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Projekt uchwały w sprawie 
systemu edukacji narodowej

I sekretarz
KC KP Litwy 

przebywał w Polsce
Na zaproszenie Komitetu

13 bm. posiedzenie Sejmu PRL
Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 13 Posiedzenie Sej­

mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 13 październi­
ka 1973 r Początek posiedzenia o godz. 9.00. Porządek dzien­
ny posiedzenia przewiduje: rozpatrzenie projektu uchwały 
Sejmu PRL w sprawie systemu edukacji narodowej.

niejszymi osiągnięciami oświa­
towo-wychowawczymi w świe 
cie.

Jest to projekt, którego rea-
lizacja wymagać będzie po-

Zebranie Klubu Poselskiego 
PZPR odbędzie się 12 paździer­
nika 1973 r. (oiatekl o godz. 17 
w "machu KC PZPR.

Zebranie ogólne Klubu Po­
selskiego ZSL odbędzie sie te­
go samego dnia o godz. 16.30 
w "machu Sejmu.

Posiedzenie Klubu Poselskie­
go SD — także w piątek 12 
bm.. o godz. 15. w siedzibie CK 
SD.

W przeddzień dwusetne! rocz 
nicy powstania Komisii Eduka-
cji Narodowe! pierwszego

Depesze z Polski

W XXIV rocznicę 
powstania NRD

Z okazji XXIV rocznicy PO
wstania Niemieckie! Republiki 
Demokratyczne! Edward Gie­
rek. Henryk Jabłoński i Piotr

i Jaroszewicz wystosowali
Ericha 
Stopha i 
depeszę, 
m mz

Honeckera.
do 

Willi
Horsta Sindermanna
w której czytamy

w dziełach Europy minister­
stwa oświaty — obradować be­
dzie Sejm PRL. Posłowie w 
imieniu całego społeczeństwa 
zdecydują o przyszłości nasze­
go systemu edukacji narodo­
wej.

Projekt nowoczesnego syste­
mu oświatowo-wychowawcze­
go powstał w wvniku przeszło 
dwuletniej pracy komitetu 
ekspertów i wielomiesięcz­
nej. powszechnej dyskusji spo­
łecznej nad raportem eksper­
tów.

Proponowane w protokole 
kierunki generalnej przebudo­
wy systemu szkolnego i upo­
wszechnienia średniego wy­
kształcenia ogólnokształcącego 
odpowiadała wymaganiom. ja­
kie w tym zakresie stawiać 
może nowoczesne społeczeń­
stwo. Zarvsowanv kształt orzv 
szłei polskiej szkoły daleko od 
biega od dnia dzisiejszego i śmia 
ło konkuruje z najnowocześ-

ważnego wysiłku całego społe­
czeństwa. Ogrom pracy, jaki 
trzeba będzie włożyć w jego 
urzeczywistnianie, zwróci się 
jednak w wielu, daleko wykra 
czających poza samą edukacje 
dziedzina'h życia społecznego i 
gospodarczego. (PAP)

Centralnego PZPR w dniach 
5—6 września br. przebywał 
w Warszawie I sekretarz KC 
KP Litwy Antanas Sneczkus.

Jak już informowaliśmy A. 
Sneczkus został przyjęty przez 
I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka. Spotkał się też 
z członkiem Biura Polityczne, 
go, sekretarzem KC PZPR 
Edwardem^abiuchem, zastęp­
cą członka Biura Polityczne­
go, sekretarzem KC PZPR 
Kazimierzem Barcikowskim
oraz sekretarzem KC
Jerzym Łukaszewiczem.

W czasie rozmów, 
upłynęły w serdecznej i

PZPR

które 
przy-

S

„Przesvłamv 
pośrednictwem

Wam i za Waszvm
Komitetowi Cen-

tralnemu Niemieckie! Socjalistycz­
nej Partii Jedności. Radzie Pań­
stwa i Radzie Ministrów oraz ca­
łemu narodowi Niemieckiej Renu­
bliki Demokratycznej, w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej • Partii Robotnicze,. 
Radv Państwa i rządu Polskiej 
Rzeczynosnolitei I udowej oraz na­
rodu noiskiego i własnym, erorące. 
braterskie pozdrowienia i najser­
deczniejsze życzenia.

Cieszymy sie wraz z Wami ze

Akademia w Berlinie

wsnaniałvch sukcesów osiagn’e-
tych przez ludzi nracv Niemiocktei 
Renubliki Demokrr>tvcznni. Bodzie 
mv czrnió wszystko ahv nadal 
umacniać nasza ntzviażń i stale 
nnełobiać wszechstronna wsnAłura-

miedzv dla
dobra : nomvślności naszych naro­
dów ” (PAP)

W Operze Berlińskiej oclby- 
ła się w sobotę uroczysta aka­
demia z okazji XXIV rocznicy 
powstania NRD.

Przybyli na nią przedstawi­
ciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych z I se­
kretarzem KC NSP.J Erichem 
Honeckerem oraz przewodni­
czącym Rady Ministrów Hor­
stem Sindermannem. Okolicz­
nościowe przemówienie wygło­
sił przewodniczący Rady Pań­
stwa NRD Willi Stoph. (PAP)

na

tygodnia

Białystok, Olsztyn, ŚOW

Plenarne posiedzenia 
instancji partyjnych

jacielskiej atmosferze — wy­
mieniono poglądy na temat 
aktualnych problemów intere­
sujących obie partie.

A Sneczkus zapoznał się z 
niektórymi doświadczeniami 
naszej partii, zwiedził War­
szawę, przebywał w woj. b;a- 
łostockim. z którym Litewska 
SRR od dawna ściśle współ­
pracuje (PAP)

W niedzielę, 7 bm., przypada 29 rocznica powołania MHicji 
Obywatelskiej i Służby Bezpieczeństwa.

Na stronie 4 drukujemy artykuł pt. „Na straży porząd­
ku i bezpieczeństwa", poświęcony tej rocznicy.

CAF — fot. Rybczyński

W Białymstoku odbyło się 
wczoraj plenarne posiedzenie 
KW PZPR, poświęcone ocenie 
-ealizacji uchwały VI Zjazdu 
oart;i na Białostocczyźnie i za­
daniom wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej w latach 
1974—75 oraz wyborom dele­
gatów na I Krajową Konfe­
rencję Partyjną.

Także w Olsztynie obrado­
wało plenum KW PZPR po­
święcone ocenie realizacji 
uchwał VI Zjazdu i wytycze­
niu dalszych zadań olsztyń­
skiej organizacji partvjnej w 
przyspieszeniu1* ekonomiczno- 
społecznego''’ rozwoju regtonu. 
Uczestnicy plenum dokonali 
wyboru delegatów na Krajo­
wą Konferencję Partyjną.

We Wrocławiu 'odbyło się 
wczoraj plenarne posiedzenie 
Komitetu Partyjnego Sląsk;e-

Okręgu Wojskowego. Te­
matem obrad była ocena 2-let- 
niej działalności instancji par­
tyjnej w realizacji zadań wy- 
nikajacvch z uchwał VI Zjaz­
du PZPR. (PAP)

Można jeszcze lepiej
W/darzeniem tygodnia w Wielkopol- 

sce było piątkowe plenum Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR, na którym 

wybrano delegató” na I Krajową Konfe­
rencje Partylną, dokonując jednocześnie 
podsumowania dołychczasoweao dorob­
ku regionu * wykonywaniu zadań społe­
czno-gospodarczych. określonych uchwa­
ła VI Ziazdi PZPR oraz wytyczono najwa- 
żnieisze zadania oczekujące nas w latach 
1974-75. Już cam temat plenarnych obrad 
wojewódzkie! Instancji partylnei dowodzi 
ich żvwo*neno znaczenia nie tylko dla 
członków PZPR, ale dla wszystkich ludzi 
pracy w Wielkopolsce, dla całego społe-
C?«ństwa.

Im wydatnie! bowiem pracujemy, 
bardz<el nomnażamv nasz społeczny 
posiadania, tvm zamożnie’szy stale

tym 
stan 

się
nasz krai. ale także wiecej zarabiamy, 
wtocel możemy kupić, bardzlel dostatnio 
żvć. Wynika to z prostego rachunku, 8 
także z doświadczeń jednostek I całeoo 
społeczeństwa no VII i VIII plenum KC 
oraz no V! Zieździe partii.

Inicjatywa partii I Je| inspiratorska rola 
w intensywnym rozwoju sooteczno-gosoo- 
darczym krato, w tym, co lapidarnie i obra­
zowo określa sie mianem „wydłużania 
kroku" jest oczywista i bezsporna. Ale rów­
nie bezsporne i oczywiste jest to. że w re-

alizowanlu zadań nakreślonych przez par­
tię uczestniczy cały naród, że ogół nie 
tylko akceptuje program wytyczony przez 
partie, lecz także przyjmuje go jak wła­
sny. Ten stosunek każdego z nas do obo 
wiazków, do codziennych zadań, soraw* 
dzajacy się nie w szumnych deklaracjach 
lecz w szarej, często nawet mało efekto­
wnej pracy, jest fermą subiektywnie wy­
rażanej akcentach tego, co się za sprawą 
partii w Polsce dzieje. A dzieje się bar­
dzo dużo I to w tempie dotychczas nie 
notowanym.

Po raz pierwszy w historii zanosi się na 
to, że przemvs> wielkopolski wykona swe 
zadania przewidziane na lat 5 w ciągu 
niespełna 4 lat. Wartość produkcji prze­
mysłowe! w Wielkooolsce prawdopodob­
nie w roku 1975 dojdzie do 150 miliardów 
złotych. W niektórych pozycjach rolnic­
two osiągnęło luż teraz wskaźniki przewi­
dziane na koniec planu 5-letniego, a w 
latach ■’974-75 partia uważa za możliwe 
zwiększenie produkcji globalnej rolnictwa 
o 4 miliardy złotych w stosunku do zało­
żeń olanu 5-letnieoo, a więc o 9 procent.

Mimo tych niewątpliwych osiągnięć, nie 
można snoczać na laurach. Rozwói gospo­
darczy Wielkopolski* nie we wszystkim 
przebieoa bowiem tak lak powinien. Ina­
czej mówiąc — są jeszcze tu I ówdzie za-

Wybuch walk na Bliskim Wschodzie
W sobotę doszło na Bliskim Wschodzie do ostrych walk. 

Wzniecone zostały one zarówno na froncie izraelsko-egipskim, 
jak i izraelsko-syryjskim Do późnych godzin wieczornych 
nadchodziły depesze informujące o trwaniu starć zbrojnych.

Według komunikatów ogło­
szonych w Kairze i w Darnasz 
ku, siły zbrojne Izraela przy­
puściły w sobotę wczesnym po 
południem niemal jednoczesny 
atak na pozycje wojsk egip­
skich i syryjskich. W ciągu na 
stępnych godzin oddziały egip 
skie — jak oznajmiono w Kai 
rze — zdołały. odeprzeć atak 
przeciwnika, sforsowały w kil 
'ku miejscach Kanał Sueski i 
rozpoczęły działania na jego 
wschodnim brzegu. W Darnasz 
ku ogłoszono, że również ar­
mia syryjska powstrzymała o- 
fensywę izraelską i przystąpi­
ła do kontrataku. W sobotę 
wieczorem walki jeszcze trwa­
ły.

Rzecznik dowództwa egip­
skich sił zbrojnych zakomuni-

kowal, że lotnictwo egipskie 
dokonało ataków bombowych 
na pozycje przeciwnika w od­
powiedzi na jego napaść na 
Egipt i Syrię.

Według Agencji MENA, woj 
ska egipskie zajęły szereg u- 
mocnionych pozycji przeciwni 
ka na wschodnim brzegu ka­
nału.

Przed wieczorem dowództwo 
sił zbrojnych Egiptu zakomu­
nikowało. że w czasie bitwy 
powietrznej nad Kanałem 
Sueskim zestrzelono 11 samo­
lotów izraelskich. Straty egip­
skie wyniosły 10 maszyn.

W Syrii na całym teryto­
rium kraju wprowadzono stan 
wyjątkowy. Decyzja w tej 
sprawie zapadła w Damaszku 
na nadzwyczajnym posiedze­
niu gabinetu- syryjskiego.

umocnień przeciwnika i zajęły 
szereg izraelskich punktów opo 
ru na Wzgórzach Golan. Syryj­
ska artyleria przeciwlotnicza 
zestrzeliła trzy samoloty izra­
elskie. (PAP)

Ofensywa patriotów 
kambodżańskich

Dowództwo armii kambodżań- 
skiej podało w sobotę do wiado­
mości, że oddziały sił wyzwoleń­
czych zaatakowały 3 pozycje wojsk 
rządowych na południe i na pół- 
nocny-wschód od linii obronnych 
stolicy kraju Phnom Penh. We­
dług doniesień Agencji Reutera si­
ły wyzwdleńcze kontynuują atak 
na pozycje wojsk Łon Nola wzdłuż 
drogi nr 38, kierując sie na stoli­
cę. (PAP)

W Poznaniu otwarto
hamowania, które opóźniają nasze przy­
słowiowe wielkopolskie przyspieszenie. 
Brak odpowiedzialności, niefrasobliwość, 
brak zdyscyplinowania, pijaństwo, niepo- 
szanowanie mienia społecznego, beztro-
skie „jakoś to będzie1 oto zjawiska,
które jeszcze, niestety, tu 1. ówdzie wystę­
pują w sferze produkcyjnej, usłuaowel, 
handlowej itp. Stąd biorą się kontrasty 
między rzetelnymi osiągnięciami wielu lu­
dzi pracy i wielu zakładów a postawa róż­
nej maści obiboków, maruderów, niero­
bów oraz nieudolnością przedsiębiorstw 
osiągających słabe wyniki. Gdyby nie te 
zjawiska I ludzie, którzy są Ich sprawca­
mi. byłoby leszcze leniej.

Podczas obrad piątkowego plenum KW 
PZPR mówiono dużo o tym. co zrobiliśmy 
I co moglibyśmy zrobić, gdyby nie było 
w ogóle zjawisk niepożądanych zarówno 
z punktu widzenia Interesów ogółu jak I 
dobra jednostek. Ala dominował akcent 
stawiania zadań na przyszłość w świetle 
dorobku, z którym wielkopolska organlza- 
cia PZPR powita I Kratowa Konferencie 
Partyjna I teoo. co należy zrobić, by jesz­
cze wydłużyć krok.

Dia nikogo, kto realnie patrzy na życie 
i na obecne przemiany, nie ulega wątpli­
wości. że w dziedzinie dokonań społecz­
no-gospodarczych nie powiedzieliśmy le­
szcze ostatnieno słowa I że możemy zro­
bić znacznie wtoCe! niż Już zrobiliśmy. I, 
co Istotne: moż”wość zrobienia wiecel i 
y/ydłużenla kroku nie wymaoa wrato la- 
kielś pracy ponad s!>v. szarpania sie i zry­
wania. Wymaga snokoinego I wvro?umo-

W kolejnym komunikacie 
ogłoszonym w sobotę póżnvm 
wieczorem naczelne dowódz­
two egipskich sił zbrojnych 
stwierdza: ..Nasza armia odnio 
sła sukces przy forsowaniu Ka 
nału Sueskiego na całej jego 
długości i opanowała dużą 
cześć wschodniego brzegu ka­
nału. Walki miedzy wojskami 
egipskimi i izraelskimi trwają”.

Wieczorny komunikat syryj­
skiego naczelnego dowództwa 
stwierdzą, że wojska syryiskie 
przełamały nierwszą linie

Harcerze z Trzcianki najlepsi

J. Tejchma przyjął 
uczestników NAL

Członek Biura Politycznego 
KC PZPR wicepremier Józef

$

Tejchma przyjął 
Rady Ministrów 
grupę harcerzy 
nów zastępów i 
którzy wyróżnili

w siedzibie 
120-osobową 

oraz opieku- 
instruktorów. 
się w Nieobo

waneao. sustemafyezneao 
wykonywania obowiązków.

i uczc«w«»ao 
A na to stać

nas w na oewno.
marian fle.tsierowicz

zowej Akcj1 Letniej ZHP.
W toku snotkania naczelnik 

ZHP Stanisław Bohdanowicz 
wręczył proporzec przechodni 
najlepszemu hufcowi w tego­
rocznej akcji. Przypadł on har 
cerzom z Trzcianki woj. po­
znańskie. (PAP)

XXII Rajd Przyjaźni
Tradycyjnym już zwycza­

jem, u stóp Pomnika Bohate­
rów na poznańskiej Cytadeli 
zebrały się w minioną sobotę 
rzesze młodych turystów. To
uczestnicy przebiegających
przez Poznań tras XXII Ogól­
nopolskiego Rajdu Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Przvbyli 
tu aby wziąć udział w oficjał 
nym otwarciu rajdu i uczcto 
pamięć tych, którzy polegli 
wvz walając stolicę Wielkopol­
ski. ,

Inaugurację rozpoczął mel­
dunek, złożony przez kierowni 
ka rajdu — Włodzimierza Łęc . 
kiego na ręce prezesa Zarzadu • 
Okręgu PTTK — kurator An­
ny Tyczyńskiej, która następ­
nie przedstawiła historię i ce- . 
le rajdów przyjaźni. Uczestni 
ków rajdu pozdrowił także 
konsul generalnv ZSRR w Poz 
naniu — Nikołaj Tałyzin.

Po odegraniu przez orkiestrę 
Dowództwa Wojsk Lotniczych 
hymnów polskiego i ZSRR de­
legacje turystów, społeczeń­
stwa Ziemi Międzychodzkiej, 
Prezydium WRN i niektórych 
zakładów pracy złożyły wieńce 
i wiązanki kwiatów pod pom­
nikiem Bohaterów.

Z okazji 
wódzkiego 
rystycznej 
Poznaniu, 
graficzna

rajdu, w salonie Woje- 
Ośrodka Informacji Tu 
na Starym Rynku w 
otwarto wvstawe foto-

d u r y pt. „Z wizytą u przyja­
ciół”. (wn)



Powrót polskich specjalistów górniczych

DO CZŁONKÓW FORMACJI SAMOOBRONY, DZIAŁACZY 
I KADRY DOWODCZO_INSTRLKTORSKIEJ

OBRONY CYWILNEJ WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO
Działacze lewicy przed plutonami

W .październiku br. w rocznicę historycznej bitwy pod Leni­
no I Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, cały naród 
polski obchodzić będzie 30-lecie Ludowego Wojska Pol­

skiego.
Bohaterskie czyny bojowe naszego żołnierza zapoczątkowane 

przez Kościuszkowców 30 lat łemu na bratniej Ziemi Radzieckiej, 
partyzantów i żołnierzy ruchu oporu w kraju, podjęłe również na 
łerenie naszego województwa i m. Poznania przez dzielnych sy­
nów Wielkopoiski — cyfadetowców, doprowadziły do ostatecz­
nego rozgromienia faszyzmu niemieckiego.

Duży i aktywny udział żołnierzy i jednostek Ludowego Woiska 
Polskiego w odbudowie kraiu oraz niesienie na każdym kroku 
pomocy społeczeństwu — winny być wzorem dla oddziałów sa­
moobrony cywilnej.

Bojowy wysiłek i pokojowa praca naszego żołnierza są szcze­
gólnie bliskie ludziom obrony cywilnej. Członkowie formacji sa­
moobrony bardzo często wsoólnie z wojskiem przychodzę z po­
mocą społeczeństwu w różnych trudnych chwilach. Wczorajsi żoł­
nierze, byli pa-tyzanci, poznańscy cytadelowcy, są dzisiaj aktyw­
nymi działaczami i instruktorami obrony cywilnej.

Cenną i aktywną oomoc oddziałom samoobrony w ich szko­
leniu i realizowaniu bieżących zadań okazuję jednostki wojsko­
we, Niech więc oddziały samoobrony Poznania i województwa 
poznańskiego, jako najbliższy sojusznik LWP, włęczę się aktyw­
nie do obchodów 30 rocznicy jego powstania.

Dla godnego uczczenia tego doniosłego jubileuszu żołnierza 
polskiego — zwracamy się z goręcym apelem do wszystkich 
członków oddziałów samoobrony, działaczy i kadry dowódczo- 
instruktorskiej, aby październik uznać miesiącem ich czynu spo­
łecznego.

Doskonalcie swoją sprawność obronną, łak indywidualną, iak 
i zbiorową, bądźcie zawsze gotowi do działania w akcjach ra­
towniczych, szczególnie łam, gdzie zachodzi konieczność ratowa­
nia życia ludzkiego i mienia państwowego. Podejmujcie czyny 
społeczne i zgłaszajcie je do Komitetu Czynów Społecznych 
Frontu Jedności Narodu.

Przodujcie w pracy zawodowe1, porządkujcie swoje wioski 
osiedla, zakłady pracy i chrońcie je przed pożarami oraz nie 
dopuszczajcie do ich powstawania. Zgłaszajcie się na honoro­
wych krwiodawców, twórzcie nowe banki krwi.

Obejmujcie opiekę mogiły żołnierzy poległych w walce z oku­
pantem, zapoznajcie się z historia Ludowego Wojska Polskiego 
i popularyzujcie ja wśród młodzieży, urządzajcie wystawy 
i ośrodki szkoleniowe obrony cywilnej. Będzie to najlepszy Wasz 
wkład w dzieło uczczenia p,ęknego jubileuszu Ludowego Woiska 
Polskiego.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej Poznania 

STANISŁAW COZAS

Przewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

TADEUSZ GRABSKI

Czyn młodzieży Wielkopolski

Z pomocą rolnikom
Trwają Dni Czynów Młodzieży Wielkopolski (2-7 X). Dzie 

wczęta i chłopcy z organizacji młodzieżowych na terenie ca 
łego województwa poznańskiego, niosą pomoc rolnikom oraz
wykonują wiele prac porządkowych w miejscach swego za­
mieszkania, zakładach pracy
Pięciuset członków ZMS z 

Czarnkowa: pracownicy Zakła 
dów „Meblomor” oraz ucznio­
wie Liceum Ogólnokształcące­
go. pracowali na oolach oko­
licznych wsi: pomagali przy 
zbiorach buraków cukrowych 
i ziemniaków.

W powiecie Kępno członko­
wie 14 Kół Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Wiejskiej 
pracowali na polach przv wy­
kopkach. Na szczególne wvróż 
nienie zasłużyli członkowie 
Koła ZSMW w Trzebienicy i O- 
patowie. 89 uczniów Zasadni-

i szkołach.
nowej. Pracowali oni również 
na miejscowym stadionie re­
perując ławki.

W Adamowie (pow. Turek) 
500 osób rozładowało 40 000 
sztuk cegły i pustaków na bu 
dowie bloku mieszkalnego, po 
wstającego pod patronatem 
ZMS.

W Poznaniu przy budowie 
ośrodka akademickiego u zbie 
gu ulic Marcelińskiej i Przy­
byszewskiego. oracuja studen­
ci — codziennie po dwa 50-oso
bowe zespoły, (tt)

czei Szkoły Rolniczej w
zimierzu Biskupim 
nin) pracowało na 
licznych PGR. Od 
działacze ZSMW w

(now 
oolach 

kilku

Ka- 
Ko- 
oko 
lat

Stawnicach
otaczana stała opieka go=nodar 
stwo inwalidy wojennego Ja­
na Ja^zczaka.

Snołeczna aktywność mło­
dzieży Wielkopolski widoczna 
jest nie tylko na polach. W od 
lewni Zakładów H. Cegielskie 
go w’ Śremie, młodzi ZMS-owcy 
opracowali w trakcie czynu 
produkcyjnego nowe technolo 
gie i wykonali modele odlewni 
cze dla elementów produkowa 
nej w HCP lokomotywy spali

Młodzieżowy Pociąg Przyjaźni
6 bm. wyjechał z Warszawy do 

ZSRR kolejny Młodzieżowy Pociąg 
Przyjaźni, organizowany przez Ra­
dę Główną Federacji Socjalistycz­
nych Zwidzków Młodzieży Pol­
skiej. Pasażerami Pociągu jest mlo 
dzież całej Polski, a wśród niej wy 
różniający sie żołnierze, aktywiści 
Socjalistycznego Związku Młodzie­
ży Wojskowej oraz dzieci uczestni 
ków bitwy pod Lenino.

egzekucyjnymi junty chilijskiej
Junta wojskowa zakomunikowała o rozstrzelaniu kolej­

nych 16 działaczy lewicy. Z wyroku trybunału wojskowego 
w miejscowości Valdivia rozstrzelano 11 osób. W garnizonie 
w Temuco żołnierze zastrzelili 4 osoby, które były areszto­
wane. Jednym z zamordowanych był członek ochrony oso­
bistej prezydenta Allende. W mieście Arica został rozstrze-

czy tej partii. Są to: członek 
Komisji Politycznej KC KP 
Chile, Rodrigo Rojas i członek 
KC KP Chile, Pascual Barrazo.

lany mężczyzna, 
nierzy rewizji w
Tak więc liczba 

egzekucji wzrosła

który sprzeciwił się dokonaniu przez żoł-
jego domu, 
oficjalnych 
do ponad

40 Prokurator wojskowy 
prowincji Santiago zażądał 
ry śmierci dla jednego z 
chodźców meksykańskich i 
obywateli Chile.

w 
ka 
u-

4

Oficjalne komunikaty junty 
utrzymują, że wskutek starć 
ulicznych od 11 września br. 
zginęło 476 osób. W rzeczywi­
stości jednak są tysiące ofiar.

Opinia publiczna świata wal 
czy o uratowanie życia sekre­
tarza generalnego KC KP Chi 
le Luisa Corvalana. Trwa 
kampania na rzecz zaprzesta­
nia terroru. Przewodniczą­
cy parlamentów 10 kra­
jów Europy Zachodniej wysto 
sowali do generała Augusto 
Pinocheta apel o uratowanie 
życia chilijskiego komunisty. 
W Helsinkach poinformowano, 
że do Chile uda się w przy­
szłym tygodniu delegacja fiń­
skich parlamentarzystów,
nrzedstawicieli 9 partii polity­
cznych. w celu zbadania sytua 
cji w Chile.

W związku z aresztowaniem 
przez chilijską juntę wojsko­
wa senatora i sekretarza gene 
ralnego KC KP Chile Luisa 
Corvalana, Prezydium Zarzą­
du Głównego Zrzeszenia Praw 
ników Polskich podjęło uchwa 
łę protestującą przeciwko ła­
maniu elementarnych praw 
człowieka.

Prasa meksykańska opubli­
kowała rozmowę prezydenta 
kraju Luisa Echeverrii z dzień 
nikarzami, w której oświad­
czył on, że Meksyk nie zamk­
nie swojej ambasady w Chile, 
m. in. dlatego, by móc udzie­
lać azylu osobom prześladowa 
nym z przyczyn politycznvch.

PAP

6 bm. powróciła 
kraju 24-osobowa 
skich specjalistów 
którzy od sierpnia

z Chile do 
grupa pol- 
górniczych, 
ub. r. — w

oparciu o porozumienie między 
państwowe — budowali szyby 
dla kopalni Boqueron-Chanor. 
Za swój owocny trud nasi gór 
nicy otrzymywali wielokrotnie 
podziękowania od prezydenta 
Allende, który odwiedzał ich 
osiedle na pustyni Atacama. 
Już pierwsze dni po faszystów 
skim przewrocie przyniosły 
polskim górnikom szykany i 
prześladowania. Ich beznieczeń
stwo stało 
żej troski 
Santiago.

się przedmiotem du 
Ambasady PRL w

W 
tury

Wyróżnienia 
dla najlepszych 
„Miastoprojektu“
Sali Wielkiej Pałacu Kul- 
w Poznaniu odbyła się w

Inauguracja 
w poznańskiej AWF
Z udziałem sekretarza KW 

PZPR w Poznaniu — Stanisła 
wa Kuleszy odbyła się wczoraj 
w auli poznańskiej Akademii 
Wychowania Fizycznego inaugu 
racja roku akademickiego tej 
zasłużonej dla polskiego spor­
tu uczelni. W uroczystości, po­
za senatem i gronem profesor­
skim, uczestniczyli także: wi­
ceprzewodniczący prezydiów 
WRN — Witold Stefanowski i 
RN Poznania — Andrzej Wi­
tuski oraz liczni przedstawi­
ciele władz sportowych i in­
nych szkół wyższych-

Sprawozdanie z działalności 
uczelni w ubiegłym roku prze­
dłożył rektor — prof. dr hab. 
Stefan Bączyk. Zebrani wy­
słuchali także wvkładu inau­
guracyjnego doc. dr. Zdoby­
sława Stawczyka, na temat 
współczesnych poglądów na 
perspektywy rozwoju rekor­
dów w lekkie^ atletyce, (zb)

Wczoraj odbyły sie także u- 
roczvs*e inauguracje roku aka 
demickiego w Sokole Głównej
Planowania Statvstyki
Warszawie oraz na Uniwersy­
tecie Warszawskim. (PAP)

Robocza wizyta 
radzieckich przyjaciół

Przedstawiciel Komunistycz­
nej Partii Chile oświadczył, iż 
chilijska junta wojskowa aresz 
towała dwóch dalszych działa-

sobotę akademia z okazji 25-le 
cia istnienia Biura Projektowo- 
Badawczego Budownictwa O- 
gólnego „Miastoprojekt”. Na 
akademię przybyli m. in.: kie­
rownik Wydziału Budownic­
twa i Gospodarki Komunalnej 
KW PZPR — Jerzy Sieczko, 
przedstawiciele władz Pozna­
nia i województwa, WRZZ oraz 
bratnich biur projektowych. 
Obecna była także delegacja 
biura projektowego Kombinatu 
Budowy Domów Mieszkalnych 
z Cottbus.

Historię i osiągnięcia „Mia- 
stoprojektu” przedstawił jego 
dyrektor — Zenon Kalemba.

Zagraniczny debiut 
Polskiego Teatru Tańca

6 bm. wyjechał z Poznania na 
pierwsze tournee artystyczne do 
Getyngi (NRFł Polski Teatr Tańca 
..Palet Poznański”. Wystani on 7 
bm. w Teatrze Muzvcznym w Ge­
tyndze ze spektaklem. stanow’a- 
cvm finał trwafacych w tvm mie­
ście „Dni Kultury Polskiej”. (PAP)

Wizyta Zespołu Aleksandrowa
6 bm. przybvł do Polski na 9- 

dniowe tournee znany na całym 
świecie Zesnól Pieśni i Tańca Ar­
mii Radzieckiej im. Aleksandrowa. 
Zesoół koncertować bedzie w War 
szawie. Katowicach, Opolu, Pozna­
niu i Wrocławiu.

Zgon M. Stoora
W Kraśniku Lubelskim zmarł w 

wieku 44 lat popularny aktor tea-
tralny, filmowy telewizyjny
Mieczysław Stoor. Artysta przeby 
wal na Lubelszczyźnle w związku 
z realizacją nowe?o filmu fabular

Bezchmurnie lub zachmurzenie 
niewlelke. Rano lokalne mgły 
zamglenia. Temperatura maksyma 
na od 19 na wschodzie dc 24 st. na 
poludniowym-zachodzie. Wiatry sła 
be o klerunkaęh zmiennveh.
iiimmm min mmmm
Dzisiejszy serwis tntormr»rvir»\

Prowokacja antykubańska 
Dwa kubań/ktę kutry rybackie 

zostały zaatakowane w pobliżu 
wysp Bahama. Jeden z kutrów zna 
leziono na mieliźnie u wybrzeży 
wrspy Andros, W nobHżu na 

trafiono również na wrak spalone

fi—'"——

Na zaproszenie Zarzadu 
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej przy­
była 6 bm. do Polski 120-oso- 
bowa grupa działaczy Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej. W jej skład wchodzą 
przedstawiciele 11 republik ra 
dzieckich — robotnicy, rolni­
cy, działacze partyjni, przed­
stawiciele środowisk twór­
czych, weterani ostatniej woj­
ny.

10-dniowa, robocza wizyta 
radzieckich przyjaciół służyć 
będzie dalszej wymianie do­
świadczeń i zacieśnieniu kon­
taktów między obu towarzy­
stwami. Goście zapoznaja się z 
codzienną praca nad realizacją 
programu VI Zjazdu partii. W 
czasie podróży na terenie 6 
województw odbędzie się sze­
reg spotkań z załogami zakła­
dów pracy, w gospodarstwach 
rolnych i placówkach kultural­
no-oświatowych. (PAP)

go drugiego kutra. Kubański Insty­
tut Rybołówstwa wysiał statki, któ 
rych załogi znalazły oba kutry po
tym, Hawanie odebrano
transmisję pirackiej rozgłośni ra­
diowej, informującą o zniszczeniu 
obu kutrów. Ich trzynastoosobowa 
załoga zginęła

Przed Kongresem Sił Pokoju
W Moskwie odbyło się kolejne 

posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodowego Komite­
tu Przygotowawczego do Świato­
wego Kongresu Sił Pokoju.

PAP RADIO INF.Wt TEl EFONEM 
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Nawiązanie stosunków
Czechosłowacka Republika Socjali 

styczna i Republika Filipin nawią 
zały stosunki dyplomatyczne.

V. V. Giri w Pradze
W sobotę przed południem przy­

był do Pragi z pięciodniową, ofi­
cjalną wizyta nrezvdent Republiki 
Indyjskiej V. V Giri.

Pirackie akty Portugalii
Portugalska sojdateska kolonialna 

wzmogła operaćje lotnictw? prze-

GŁOS WIELKOPOLSKI Poznań, ul. G-un 
*e<ozka ’9 Adres oocztowy: sk-v»ka n» 1074 
S.9-969 ®oznań A Redaguje kolegium M»
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Po całonocnych poszukiwaniach

Milicjanci znaleźli 
zaginione dziecko

W piątkowy wieczór, kiedy Danu 
ta i Tadeusz Stanisławscy ze wsi 
Nowełoskoniec (pow. Oborniki 
Wlkp) kończyli codzienne wykopki 
ziemniaków i zamierzali zejść z po-
la, 
nie 
nej 
się

z przerażeniem zauważyli, że 
ma ich najmłodszej jednorocz 
córeczki Hanki, która bawiła 
cały czas w pobliżu, z dwoj-

giem starszego rodzeństwa. Poszu­
kiwania, prowadzone przez rodzi- 
ców prawie do północy nie przy­
niosły rezultatów.

Do akcji przystąpiła wezwana na 
pomoc 30-osobowa grupa funkcjo­
nariuszy milicji, która zaczęła w 
nocy „przeczesywać” okolice wsi. 
Wcześnie rano w sobotę 6 bm. 
wśród gęstych liści buraczanych od 
naleziono zaginioną dziewczynkę. 
Nieprzytomną na skutek prze­
marznięcia, odwieziono natychmiast 
do szpitala w Obornikach, (bop)

ciwko Republice Gwinei — Bissau, 
uznawanej przez coraz więcej 
państw na świecie. Jak stwierdza 
komunikat ogłoszony przez Afry­
kańską Partię Niepodległości Gwi 
nei i Zielonego Przylądka, piraci 
powietrzni Portugalii bombardują 
obiekty na całym terytorium Repu 
bliki.

Kolejne uznanie
Republika Wybrzeża Kości Slonio 

wej uznała Republikę Gwinei — 
Bissau.

Nowy rząd grecki
Jak donoszą z Aten, w sobotę 

utworzony został nowy rząd grecki, 
złożony całkowicie z osób cywil­
nych. Na jego czele stanął Spyros 
Markezinis.

W. Brandt w Londynie
Kanclerz NRF W. Brandt przy­

był w sobotę w godzinach popołu- 
dniowrch do T ondvnu.

W bazie lotniczej Northolt powi­
tał kanclerza NRF premier W. Bry 
tani! E. Heath.

Wzrost kosztów w Szwajcarii
W Szwajcarii obserwuje się stały 

wzrost kosztów utrzymania. Tylko 
we wrześniu wzrosły one o 8,3 ■proc, 
w porównaniu z tym samym mie. 
siącem roku ubiegłego. Wzrost ceń 
obejmuje przede wszv««kim artyku 
ly żywnościowe i odz‘eż. Wyższe są 
też czynsze mieszkalne podrożały 
opłaty za usługi lekarskie.

Zasłużonym wieloletnim
nracownikom wręczono odzna­
czenia i wyróżnienia.. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: mgr inż. 
arch. Tade”sz Płońc^nk oraz 
Bronisław Przybylski. Ponadto 
szereg oracowników otrzymało 
odznaki resortu, związkowe, re 
^ionalne Pc-mama i wojewódz­
twa oraz dvnlomy uznania i 
listy pochwalne. Za zasługi dla 
rozwoju Kalisza „Miastonro- 
iękt” otrzvmał Honorową Od- 
zrnke tego miasta.

25-letni dorobek „Miastoprojek- 
tu” zaprezentowano na wystawie w 
Pałacu Kultury, na której zgroma­
dzono 90 plansz oraz. 10 makiet zre­
alizowanych i projektowanych 
obiektów. (a)

Dni Książki 
i Prasy Technicznej« 
Nie trzeba nikogo przekony 

wać, że spopularyzowanie wy 
dawnictw technicznych i eko 
nomicznych jest jednym z 
czynników podnoszących wie­
dzę i warunkujących postęp 
techniczny. Dlatego też Woje 
wódzka Komisja Upowszech­
niania Książki i Prasy Techni 
cznej przy Oddziale Wojewódz 
kim Stowarzyszenia Inżynie­
rów Mechaników Polskich 
orzvwiązuje duże znaczenie do 
Dni Książki i Prasy Technicz 
nej. które trwać będą od 8-12
bm.

Zainauguruje je wystawa 
technicznejksiążek i prasy

oraz kiermasz książek w dniu
8 października w holu głów­
nym Dyrekcji Zakładów HCP.

Wystawom, kiermaszom ks.ą 
żek i czasopism technicznych 
towarzyszyć będą prelekcje i 
dyskusje z autorami. „Filmos” 
przygotowuje zestaw filmów 
popularno-naukowych, techni­
cznych. a koła stowarzyszeń 
naukowo-technicznych działają 
ce w ramach NOT-u udziela 
wszystkim zainteresowanym 
pomocy w organizowaniu pre 
lekcji. (bg)

Pomóżcie budowniczym
trasy E-8

Budowa trasy szybkiego 
ruchu kołowego E-8 z Poz­
nania do Wrześni jest 
przedsięwzięciem głośnym 
w całym kraju. Stała się też 
swoistym symbolem zmysłu 
organizacyjno - techniczne­
go. ofiarności i uracowitości 
Wielkopolan. Ostatnio po­
twierdziło to także „oospoli 
te ruszenie” do robót ziem­
nych na trasie — w dniu 
czvnu partyjnego 30 wrześ­
nia.

wych, transportowych i in- 
nych w Poznaniu, aby po­
mogły budowniczym 
skiego odcinka trasy 
konaniu niezbędnych 
jeszcze przed zimą!

Pomoc może mieć

miej- 
w wy 
robót

różną

Trzeba nadal zrobić wszy 
stko dla utrzymania tempa 
robót i oddania trasy do u“ 
żytku w ustalonym termi­
nie. Na odcinku od Swarzę­
dza do Wrześni robotv bie­
gną prawidłowo. Natomiast 
w samym Poznaniu od Ryn 
ku Sródeckiego do granicy 
miasta, notuje się ooćźnie- 
nia. (A przy tym znaczna 
część tych opóźnień wystę­
puje w takich robotach, któ 
re nie sposób wykonywać 
zimą.

Dlatego też władze mia­
sta zwracaja sie — za na­
szym pośrednictwem — do 
dyrekcji, samorządów rohot 
niczyeh i załóg wszystkich 
przedsiębiorstw przemysło­
wych, budowiano-montażo-

formę: np. oddelegowywa- 
nia w określonych dniach, 
czy nawet godzinach — ma 
szyn budowlanych, ludzi 
i sorzętu do czynności spe­
cjalnych; odstępowania 
zbędnych materia­
łów i narzędzi itp. Na 
trasie są konieczne różno­
rodne prace nie typo- 
w e dla budownictwa, któ­
re mogą być wykonane np. 
przez spółdzielnie pracy i in 
ne zakła-dy.

Zgłoszenie pomocy można 
deklarować telefonicznie 
pod numery 548-04 i 537-12 
lub osobiście w Zarządzie 
Dróg Mostów i Zieleni w
Poznaniu, przy ul. 
oraz Wrocławskiej 
że można uzyskać 
informacje, które

Bema
25. Tam 
wszelkie 
materia-

łv są budowie potrzebne i 
w iakich ilościach.

Ze swej strony będziemy 
publikować takie deklara­
cje oraz relacjonować prze­
bieg podjętych zobowiązań.

(pch)
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Wiedzieli dokąd 
i po co idą

Na XXX-lede Ludowego 
Wojska Polskiego nakładem 
Wydawnictwa „Interpress" u- 
kazała się — w ramach zna­
nej serii „Polacy na frontach 
drugiej wojny światowej" — 
książka Czesława Podgórskie­
go „Polacy w bitwie pod Le­
nino", Oto fragment rozdzia­
łu „Atak" przedstawiającego 
wydarzenia z 12 października 
1943 roku...

Po przygotowaniu artyle­
ryjskim, o godz. 10.30, 
padł rozkaz ataku pie­

choty. Pod osłoną ognia arty­
lerii ruszyły gęstą ławą tyra­
liery czołowych batalionów 1 
i 2 pułku piechoty i szybko 
posuwały się do przodu, aby 
do czasu zakończenia przygo­
towania artyleryjskiego, pod 
osłoną ściany ognia artylerii, 
podejść pod hitlerowskie oko­
py-

Pierwsze kroki na drodze 
do Ojczyzny kościuszkowcy 
odmierzali z determinacją i 
gorącym pragnieniem zwycię­
stwa nad znienawidzonym 
wrogiem.

Dowódca 1 dywizji wspdmi- 
na:

„Nikt nie jest w stanie opi­
sać wrażenia, jakie robiła ta 
potężna lawina ludzi i żelaza, 
która szła na Niemców. Wy­
dawało się patrzącemu, że ja­
kiś straszliwy wyzwolony ży­
wioł runął naprzód, niosąc z 
sobą śmierć i zagładę. Szli ze 
ściśniętymi zębami, z niena­
wiścią w oczach, nie jak lu­
dzie, ale jak olbrzymy, spo­
kojne jak na ćwiczeniach.

Wiedzieli, dokąd i po co idą. 
Tu i ówdzie ktoś się położył, 
ale ten już więcej nie wsta­
wał.

Patrzącemu przechodził po 
grzbiecie dreszcz. Niepodobna 
było patrzeć na to spokojnie.

Radzieccy obserwatorzy ar­
tyleryjscy, którzy wspierali 
natarcie, rozentuzjazmowani, 
powyskakiwali z okopów, rzu 
cali czapki w górę i wiwato­
wali na cześć dywizji, stojąc 
w morderczym ogniu.

Kiedy wróciłem na punkt 
obserwacyjny, wezwano mnie 
do telefonu. Mówił dowódca 
33 armii gen. Gordow: — Ge­
nerale, gratuluję wam natar­
cia waszej dywizji. Długo wo 
juję, lecz takiego natarcia 
dawno nie widziałem”.

świadomy wielkich celów 
swej walki, żołnierz szedł jak 
na defiladzie, jak w czasie 
ćwiczeń z ostrym strzelaniem, 
jak uczył się przed walką na 
polach Wiaźmy. Ruch do przo 
du postępujących jedna za 
drugą tyralier, podobny do 
walca jakiejś wielkiej machi­
ny, był spokojny i nieustan­
ny.

Uczestnik tego ataku, żoł­
nierz 1 pułku piechoty Ed­
mund Dobrowolski, tak wspo­
mina te chwile:

....  Poszliśmy tyralierą, wy 
Prostowani, przez sady, ogro- 

k dy, przez pola kapusty, obok 
stanowisk dział 76 mm, wysu 
ntętych do strzelania na 
wprost Pamiętam, jak artyle 
tzyści krzyczeli: „Pochylcu 
Płowy, bo chcemy strzelać 
Nie przeszkadzajcie'." Razili 
°9niem właśnie szkielet go- 
rzelni, ~ której jazgotał nie- 
miecki cekaem Mieliśmy juz 
Pwrwszego rannego z naszeg 
Plutonu — st strz. Między- 
orądzkiegc, a im bliżej scho- 
uziliśmy w bagnistą dolinę, 

tym ogień nieprzyjaciela sta­
wał się gęstszy”.

Roman Leś opowiada:
„Bojowy duch nie opuszczał 

nacierających oddziałów. Bez 
żadnej zwłoki, szybkim kro­
kiem, tyraliery zbliżały się do 
rzeki. Sforsowanie jej było 
dla naszej kompanii wyczy­
nem nie lada. Ludzie, brnąc 
po kolana w bagnie, a następ 
nie po pas w wodzie... po czte 
rech, pięciu chwytało cekae- 
my, z trudem dźwigając je na 
plecach. Pomagali wszyscy. 
Oficerowie też...”.

XXX LAT 
LUDOWEGO 

WOJSKA 
POLSKIEGO

A oto opis ataku we wspom 
nieniach gen. broni Stanisła­
wa Popławskiego, który w 
tym czasie był dowódcą w Ar 
mii Radzieckiej:

„...Wyszliśmy ze schronu, 
starając się cos niecoś dojrzeć 
poprzez białawy całun mgły. 
Na punkcie obserwacyjnym 
zebrało się wielu oficerów ra 
dzieckich z sąsiednich i odwo 
dowych jednostek, które nie 
brały udziału w tej bitwie. 
Bojowy chrzest 1 polskiej dy­
wizji wzbudził żywe zaintere 
sowanie...

Wśród obserwujących zapa­
nowało ożywienie. Radzieccy 
artylerzyści głośno chwalili 
męstwo Polaków. Słyszeliśmy, 
jak z okopów padały okrzyki: 
„Zuchy Polacy! Niech żyje 
Polska'.”.

Atakujący szli naprzód, nie 
zważając na to, że hitlerowcy 
otworzyli skrzydłowy ogień z 
karabinów maszynowych i 
moździerzy. Pierwsze krople 
polskiej krwi wsiąkały w zie 
mię radziecką. To tu, to tam, 
trafieni pociskami żołnierze 
padali na ziemię. Pojawiły się 
polskie sanitariuszki. Specjal­
nie wyszkolone psy ciągnęły 
na noszach — płozach ran­
nych żołnierzy.

Wkrótce po opuszczeniu 
gnieźnieńskiego dworca 
zobaczyłem małe zbie­

gowisko. Utworzyli je obser­
watorzy prac drogowych, pro 
wadzonych na sk-zyżowaniu 
ulic Chrobrego, Lecha i So­
bieskiego, gdzie kładziono as­
faltowa nawierzchnię jezdni. 
Wmieszany w grupkę kibiców 
słuchałem ich komentarzy.

— Za kilka dni będziemy 
mieć rondo.

— Rondo? Nie przesadzaj­
my. To tylko bezkolizyjny roz­
jazd.

— Mniejsza o nazwę. Naj­
ważniejsze, że pozbyhśmy się 
skrzyżowania, które przyspa­
rzało wypadków i korków.

— Trzeba przyznać, że szyb 
ko się uwinięto z robotą.

— Bo pracuje ekipa Powia­
towego Zarządu Dróg Lokal­
nych. Gdyby rozjazd budowa- 
a miejska służba drogowa, 

prace trwałyby trzy miesiące, 
f nie trzv tygodnie...

W takich okolicznościach zet 
-nałem się we wrześniu z na­
stępstwami reformy, którą 
skrótowo można nazwać tak:

Z atakujących szeregów 
niosło się potężne: „Hura!”...

W miarę posuwania się na­
przód Polaków hitlerowcy za­
częli prowadzić coraz silniej­
szy ogień. Odezwały się ryczą 
ce jak krowy sześciolufowe 
moździerze. Coraz wyraźniej 
uwidoczniała się linia niemiec 
kiego ognia zaporowego. Za­
częły też strzelać karabiny 
maszynowe.

Roman Leś relacjonuje da­
lej:

„Bierny dotąd przeciwnik, 
ogłuszony i przyciśnięty do 
ziemi, zaczął dawać pierwsze 
oznaki życia. Jego ogień z 
broni strzeleckiej zastał nas w 
czasie forsowania rzeki. Padli 
pierwsi zabici, tonęli ranni. 
Ciężko ranny w płuca został 
nasz dowódca ppor. Dzikow­
ski. Komendę przejął ppor. 
Wadejko. Najważniejszym za­
daniem było wydostanie się 
na przeciwległy brzeg, bliżej 
stoków wzgórz nieprzyjaciel­
skich. Tam było martwe pole 
obstrzału... Zziajani, mokrzy 
po pas i nieco już przerzedze­
ni, z uporem wdrapywaliśmy 
się na zbocze wzgórza, z wy­
siłkiem ciągnąc mdlejącymi 
rękami cekaemy...’l.

Tyraliery szły wokół, zbliża 
ły się do Mierei. Sforsowały 
ją w bród, wyszły na zachod­
ni brzeg i ruszyły do szturmu 
na pierwszą transzeję.

Edmund Dobrowolski opo­
wiada po latach:

„Idą jak do psychicznego a- 
taku — mówili o nas radziec­
cy towarzysze...

Tak, to był jakby psychicz­
ny atak. Nie zalegaliśmy, 
choć padali wśród nas zabici, 
choć padł ranny dowódca plu 
tonu — sierżant Kowalczyk, 
potem mój drużynowy — kpr. 
Nowak, następnie łącznik dru 
żynowy i zastępca dowódcy.

Gdy dotarłem do rzeczki 
Mierei, wykruszyli się dalsi 
fizylierzy: Piwowarczyk, Zaw 
ryk i inni. Woda w rzece już 
poróźowiała od krwi. Na dru 
gim brzegu okazuje się, że nie 
ma komu nami dowodzić — z
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Dwie rady — jedno prezydiumBez sztucznych barier
Przedtem — do 5 lipca tego ro 
ku, zarówno Powiatowa Rada 
Narodowa jak i Miejska Rada 
Narodowa w Gnieźnie miały 
własny aparat administracyj­
ny. dysponujący służbami spe 
cjalistycznymi w postaci na 
przekład Powiatowego Zarzą­
du Dróg Lokalnych — PZDL 
(jednostka podległa Prezydium 
PRN) i miejskiej służby dro­
gowej (podporządkowanej Pre 
zydium MRN). Jeden z tych 
aparatów działał tylko w po­
wiecie gnieźnieńskim, drugi 
tylko w Gnieźnie. W tym ukła 
dzie ulice miasta były rejonem 
działania miejskiej służby dro­
gowej. do którego nie miał do- 
s*enu PZDL.

Bariery dzielące region gnie 
źnieński na dwie odrębne jed 
dwie rady — jedno prezydium.

^zy nie jest tak? Czy 
C— nie widuje się teraz 

częściej niż przed la­
ty — młodych mężczyzn o 
ydosach przyprószonych si­
wizną albo wręcz łysawych? 
Ponoć dermatolodzy wiedzą 
już nawet dlaczego; nie 
wiedzą tylko jeszcze, co ro­
bić, żeby proces przed­
wczesnej dewastacji czu­
pryn skutecznie hamować.

Przeto przy różnego ro­
dzaju okazjach, gdy zbiera 
sie młodzieżowe grono nie 
wprost ze szkolnej łowy, 
nietrudno dostrzec staran­
nie ukrywane wysokie czo­
ła i tonsurowe ubytki jako 
też — zazwyczaj widoczniej 
sze — znamiona szpakowa- 
tości. Płeć nadobna — acz­
kolwiek natura dla niej 
wyraźnie łaskawsza — się­
ga dość powszechnie po pe­
ruki, nie zawsze przez 
wzgląd na wymogi mody. 
Tym. łatwiej o podobne ob­
serwacje, bowiem nawykło 
sie u nas określać mianem 
młodzieży nawet trzydzie­
stoletnie mamy obsynane 
dziećmi i podtatusiałych 
trzydziestolatków z brzusz­
kami.

Nie wiadomo na pewno 
skąd się to hurtowe trakto­
wanie najmłodszych, mło­
dych i dojrzałych wzięło. 
Fakt faktem, że w ten spo­
sób poczyna nam gdzieś 
ginąć pokolenie średnie, a 
ponadto codzienne życie 
niesie sporo nieporozu­
mień, których źródłem jest 
zaliczanie nawet trzydziesto 
letnich pań i panów do gro­
na młodzieży. Sądzę, iż próg 
dwudziestu pięciu lat, od­
graniczający młodzież od 
pokolenia średniego, byłby 
stosowniejszy.

Wiaże się z tym sprawa 
udziału młodzieży w działał 
ności rozmaitych ogniw sa­
morządu w miejscach za­
mieszkania i w zakładach 
pracy; jej uczestnictwo w 
życiu organizacji snołeczno- 
politucznych. Jeśli — na 
przykład — w Konińskich 
Zakładach Maszyn Górni­
czych przeciętny wiek za­
trudnionych nie przekra­
cza trzydziestu lat; jeżeli 
— przykładowo — w po­
znańskiej dzielnicy Jeżyce 
ponad 60 procent pracują­
cych liczy nie więcej niż 
30 lat; jeśli obecnie ponad 
połowę ludności w Polsce 
stanowią ludzie do trzy­
dziestki — to z teao płyną 
określone konsekwencje.

Nie sądzę, by w felieto­
nie było miejsce na stresz­
czanie partyjnych uchwał. 
Niemniej przypominanie od 
czasu do czasu roli, jaką 
ubiegłoroczne VII Plenum 
Komitetu Centralnego par­
tii wyznaczyło młodemu po 
koleniu uważam za ze 
wszech miar celowe. Jest to 
rola świadomych budowni­
czych „drugiej Polski”. W 
tym właśnie, iż struktura 
demograficzna naszego na­
rodu wykazuje wysoki od­
setek ludzi młodych tkwi 
wielka szansa na szybszy 
jeszcze rozwój społeczno- 
gospodarczy kraju.

Są to prawdy ogólnie zna­
ne, ogólnie akceptowane — 
i przez młodych, i przez

nostki administracyjne (Gniez 
no i powiat gnieźnieński) zo­
stały przełamane scaleniem 5 
lipca bieżącego roku apara­
tów wykonawczych obu rad. 
Powstałe w rezultacie tego Do­
łączenia Prezydium PRN i 
MRN obejmuje zasięgiem swo 
jego działania cały region, co 
umożliwia na przykład skiero 
wanie PZDL do prac w mieś­
cie.

Przed reformą rozjazd przy 
zbiegu ulic Chrobrego, Lecha, 
Sobieskiego mogłaby budować 
miejska służba drogowa. Są­
dząc po jej mocy przerobowej 
(znacznie mn:ejs’ej od tej, k*ń 
rą dysponuje PZDL) trwałoby 
to około trzech rme^ięcy. <Tei 
min właściwie nie do przyję­
cia. gdyż nie wolno na tak dłu 
gi okres wyłączać z ruchu ne­

starszych. Wszakże gdy po­
pytać w tej lub innej fa­
bryce, przedsiębiorstwie, u- 
rzędzie rady narodowej, a 
nawet w organizacjach spo­
łeczno-politycznych o u- 
dział młodych we współ­
decydowaniu czy współgos­
podarzeniu — odpowiedzi 
brzmią raczej stereotypowo: 
młodzież (tu przytacza się 
procent) uczestniczy we 
współzawodnictwie, włącza 
się do czynów (pada okreś­
lona kwota lub liczba ro- 
boczogodzin), jest reprezen­
towana w ogniwach samo­
rządu, rad związkowych, 
organizacjach społecznych 
(akcentuje się z naciskiem 
wskaźnik).

Wszystko to prawda szcze 
ra. Co więcej, takie lub 
zbliżone formy włączania 
młodych w nurt codziennej 
pracy i działania są poży. 
teczne i nieodzowne. Ale, 
niejako równolegle, potrze­
ba chyba większej dozy zde 
cydowania przy powierza­
niu przeróżnych kierowni­
czych funkcji ludziom mło

Nie zawsze na linii

Młodzi 
szpakowaci

dym. Za wiele tu nadal opo 
rów, obaw i wahań, jakby 
dwudziestopięciolatki mia­
ły mleko pod nosem i na­
dawały się wyłącznie do gry 
w cymbergaja.

Daleko idące, przykłado­
we zmiany na tym polu 
łatwo dostrzec w ostatnich 
trzech (bez mała) latach w 
rozmaitych ogniwach par­
tii. Od grupowych partyj­
nych po sekretarzy komite­
tów idzie odmładzanie kadr, 
włączanie do działania 
obok ludzi w średnim i 
starszym wieku — ludzi 
młodszych i całkiem mło­
dych.

Ale przesuwanie się ich 
po przysłowiowych szczeb­
lach awansu zawodowego 
odbywa się nadal powoli. 
Nie za wielu mamy także 
młodych radnych. Przypa­
dek Zbigniewa Napierały, 
któremu powierzono obo­
wiązki dyrektora poznań­
skiej „Estrady” w wieku 
dwudziestu czterech lat (o 
czym niedawno przypom­
niał w „Tele-echu”) to wciąż 
swego rodzaju fenomen. 
Dodajmy — nie ośmielający 
jakoś do naśladownictwa, 
choć wspomniane przedsię­
biorstwo pod młodym kie­
rownictwem wysunęło się 
na czołowe w swej grupie 
miejsce w kraju.

Niedawno z Ważnej Try­
buny słyszałem zdanie, że 
w naszych zakładach pracy 
tak jakoś postępuje się z 
młodzieżą i tak na nią chu­
cha, jakby miała się ona 
usamodzielnić (no i nas za­
stąpić) gdzieś około roku 
2000. Przeto nic dziwnego, 
iż pośród młodych słychać 
opinie w rodzaju:

wralgicznej arterii). Po utwo­
rzeniu wspólnego dla obu rad 
prezydium, można było zasto­
sować inne rozwiązanie. I tak 
też zrobiono: miejska służba 
przekazała materiały budowla 
ne PZDL. który został głów­
nym wykonawcą inwestycji 
wartości około 400 000 zł. Pra­
ce PZDL były wspierane czy­
nami społecznymi. W efekcie 
trwały one około trzech tygo­
dni. Równocześnie miejska służ 
ba drogowa mając z głowy 
rozjazd, mogła zintensyfiko­
wać roboty przy budowie uli­
cy Sobieralskiego. Przykład 
ten świadczy, że integracja or 
ganów wykonawczych rad po- 
7wala zapobiegać rozp-aszamu 
sił i środków, a co za tym 
idzie — działać efektywniej niż 
dotychczas. •

Jak doszło do rozwiązania: 
dwie rady —jedno prezydium? 
Podział regionu na powiat i 
miasto był sztuczny. Nie istnia 
ły bowiem dwa odrębne, her­
metyczne organizmy społecz­
no-gospodarcze. Oczywiście tak 
powiat jak i miasto miały swo 
je specyficzne problemy, ale 
miały również wiele wspól­
nych. Ich rozwiazvwanie utrud 
niał brak jednolitej dla całe­
go regionu dyspozycji admini­
stracyjno-gospodarczej. Nawet 
wówczas, kiedy dwa równo­
rzędne ośrodki dyspozycyjne 
— Prezydium PRN i Prezy­
dium MRN — zajmowały w 
określonych sprawach iden­
tyczne stanowisko, to wcale 
jeszcze nie świadczyło, że spra 
wy te zostaną pomyślnie, a 
przy tym szybko sfinalizowane. 
Tempo rozwiązywania wspól­
nych problemów zawsze było 
bowiem hamowane licznymi 
konsultacjami i działaniami 
koordynacyjnymi. W niektó-
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— U nas jak nie będziesz 
bracie, łysawy albo szpa­
kowaty, to do żadnej odpo­
wiedzialnej pracy się nie 
nadasz.

Nie tak dawno mówiło 
się, że po to, by w Polsce 
uzyskać profesurę w uczel­
ni trzeba być w wieku 
przedemerytalnym i nie 
mieć włosów. Zmieniło się 
w tym zakresie wiele, ale 
daleko nam do praktyki, 
która stała sie udziałem 
Angeli Danis; ta nieprze­
ciętnie uzdolniona Murzyn­
ka dzięki swej wiedzy i ta­
lentom została profesorem 
uniwersutetu mając 26 lat. 
Zastanawiające, że w Nie­
mieckiej Republice Demo- 
kratjrcznej, gdzie domina­
cja starszego pokolenia jest 
absolutna, bowiem, około 20 
procent obywateli tego kra­
ju stanowią emeryci i ren­
ciści, można napotkać nie- 
odosobnione przykłady snra 
wowania kierowniczych 
funkcji przez grona ludzi w 
młodszym wieku; dotyczy 
to wielu dziedzin życia 
NRD.

Słuchać nieraz obiegowe 
orinie, że nasza młodzież 
jest interesowna, niedoj­
rzała, rozpuszczona, ba — 
że w ogóle ci długowłosi lu­
bią pochuliganić... Pomija­
jąc drobny szczegół, iż chu­
ligani bywają także łysi i 
niemłodzi, warto postawić 
pytanie jak to wobec tego 
się dzieje, że w dużej mie­
rze rękoma młodych urzą­
dzono w Poznaniu park na 
cytadeli, a obecnie buduje 
się przy ich wolnym współ 
udziale trasę E-8? A jeśli 
młodzi sa jakoby tak nie­
dojrzali, to jakim cudem, 
oceniając w setkach fa­
bryk swoich majstrów i 
wychowawców, czynią ta 
sprawiedliwie choć ostro? 
Albo dlaczego rozwija się 
pośród ogłoszonych ponoć 
big-beatem dziewcząt i 
chłopców tak piękny ruch, 
jakim jest krwiodawstwo?

No i jak orz” tych wszy­
stkich gromach, ciskanych 
chętnie na młodych, wutłu- 
macznć, iż — przynajmniej 
w Wielkopolsce — grupa 
wałkoniących sie. nie pra­
cujących, skorych do roz­
rób młodych ludzi znanych 
pod mianem marginesu sno 
łecznego. jest naprawdę 
(opinia MO) zjawiskiem, zu­
pełnie marginesowym?

Tam, gdzie młodzieży pó- 
rucza sie śmiało ważne i 
trudne zadania — tom nie­
mal nigdu ona nie zawodzi. 
W Kownie wunróbowuię 
sie młodych podczas tak 
zwanych dyrektorskich nie­
dziel, kiedy cała władza 
przechodzi w Zakładach 
Naprawczych Nomin Gór- 
niczych w ręce ZMS. Po­
dobne formy wychowywania 
młodzieży w działaniu i 
hartowania jej w ogniowej 
próbie podejmowane są 
obecnie powszechniej.

Wielka po temu pora, bo 
rok 2000 daleko, roboty wo­
koło do licha i trochę, a 
młodych szpakowatych przy 
bywa.

WIESŁAW PORZYCKI
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Święto przyjaciół zza Odry
Niemiecka Republika De- 

mokrątyczna obchodzi 7 
października rocznicę 

swojego powstania. Przeszło 
już 24 lata od momentu, kiedy 
po raz pierwszy w historii pow 
stało na ziemi niemieckiej pań 
stwo ludowe, które wszystkie 
swoje polityczne działania pod 
porządkowało jednemu hasłu, 
aby z ziemi niemieckiej nigdy 
nie wyszła wojna. Po straszli­
wych doświadczeniach drugiej 
wojny światowej hasło to za­
powiadało nie tylko historycz­
ny zwrot w stosunkach między 
Polską i jej zachodnim sąsia­
dem, lecz było także wyrazem 
tych humanitarnych treści, któ 
re reprezentował ruch rewolu 
cyjny — partia klasy robotni­
czej.

Historyczny zwrot w stosun 
kach między Polakami i Niem 
cami nie byłby możliwy gdyby 
nie przyjacielska internacjo- 
nalistyczna polityka SED. Poli­
tycznym faktem pierwszej ran 
gi jest to, że nie tylko dla Pol­
ski, lecz także dla NRD sojusz 
i współpraca, wspólnota ideo­
logiczna i polityczne współ­
działanie z nami jest obok so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim podstawa pomyślnego roz 
woju państwa i narodu. Na VI 
Zjeździe PZPR I sekretarz KC 
SED Erich Honecker nawiązu 
jąc do tych spraw stwierdził 
co następuje:

„Niemiecka Republika Demokra 
tyczna i Polska Ludowa jako kra 
je braterskie, jako sojusznicy wiel 
kiej socjalistycznej wspólnoty — 
to jest rzeczywiście doniosły histo 
Tyczny zwrot dla naszych naro­
dów i dla całej Europy, osiągnię­
cie którego będziemy strzec jak 
oka w głowie”.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna obchodzi swoje tego 
roczne święto po przyjęciu jej 
do Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych. Ten doniosły akt 
był uwieńczeniem wieloletniej 
walki, jaką toczyła NRD i jej 
socjalistyczni sojusznicy z po­
lityką rewizjonizmu uprawia­

Przed premierą

W pustyni i w puszczy

W najbliższym czasie wej­
dzie na ekrany dawno 
oczekiwane „W pustyni 

i w puszczy”. Powieść napisana 
w roku 1911 zamknęła cztero­
letnią karierę pisarską Sienkie­
wicza. Była jego ostatnim do­
kończonym dziełem.

Sienkiewicz pisał „W pustyni 
i w puszczy” jako pewnego ro­
dzaju upominek dla Wandzi 
Ulatowskiej, adoptowanej cór­
ki swego serdecznego przyja­
ciela. profesora Bolesława Ula- 
towskiego, którą poznał jeszcze 
w roku 1907 jako dziesięciolet­
nią wówczas dziewczynkę i któ 
rą pokochał jak własną córkę. 
Ona też stała się pierwowzo­
rem małej Nel.

Również inżynier Tarkowski, 
ojciec Stasia, jest wzorowany 
na znajomym Sienkiewicza, nie 
jakim Mieczysławie Gieniuszu, 
inżynierze, który przez kilka
lat mieszkał w Port Saidzie i 
pracował przy budowie Kanału 
Sueskiego. Abisyńscy handla­
rze niewolnikami porwali jego 
jedynego syna, piętnastoletnie­
go Tadeusza, i uprowadzili go w 
nieznanym kierunku. Chociaż 
zrozpaczony ojciec poruszył nie 
bo i ziemię — chłopca nie zdo­
łano odnaleźć. Sienkiewicz, któ 
ry poznał inżyniera Gieniusza 
w kilkanaście Lat oo tych wv- 
darzeniach. wykorzystał drama 
tyczną historię jego gyna.

Przeniesienie na ekran po­
wieści nastręczało od samego 
początku poważne i dość nie­
typowe trudności. Chodziło o- 
czywiście o maksymalną wier­
ność z literackim' oryginałem 
ale tu wysunęła się sprawa 
pewnej korekty historycznej. 
Sienkiewicz bowiem wykorzyj 
stał historyczne wydarzenia ia- 
ko tło akcii. ale — jak wiado 
mo — był tyirdzo bezkrytyczny 
wobec „misji cywilizacvinei” 
białych kolonizatorów i ich sto 
sunku do ludów kolonialnych.

Powieść „W ^ustvni i w ouc’ 
czv” która należy do lektura 
szkolnej, jest oczvwiącie inter
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Fragment nowoczesnego centrum Berlina — stolicy NRD.
CAF — Baliński

ną przez chadeckie rządy NRF 
Zwycięstwo w tej walce leżało 
w interesie NRD, socjalistycz­
nej wspólnoty państw, w inte­
resie pokoju w Europie. Pow­
szechne uznanie NRD jest wi­
domym wyrazem zasadniczej 
zmiany sytuacji na kontynen­
cie europejskim od zimno wo­
jennej konfrontacji do możli­
wości szerokiej współpracy.

NRD jest mocnym ogniwem 
socjalistycznej wspólnoty 
państw. Przez lata całe nara­
żona na gwałtowne ataki, NRD, 
jej kierownicza siła partia 
klasy robotniczej — SED, za­
hartowała się i nabrała doś­
wiadczenia w walce ideologicz 
nej i politycznej. Nasi zachód 
ni sąsiedzi internacjonalizm i 
jedność socjalistycznej wspól­
noty, sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, Polską i innymi kra 
jami traktują jako kamień' 
węgielny wszystkich swoich 
poczynań.

Nasz zachodni sąsiad jest dla 
Polski ważnym partnerem w 
dziedzinie gospodarki. Z NRD 
rozwijamy na szeroką skalę 
wymianę handlową. Najpraw­
dopodobniej już w tym roku 
obroty handlu zagranicznego 
NRD — Polska przekroczą po 
raz pierwszy 1 miliard rubli.

pretowana przez nauczycieli 
zgodnie ze współczesną wiedzą 
o Afryce i w tym też duchu 
został napisany scenariusz, któ 
rego autorem jest Władysław 
Siesicki, zarazem reżyser fil­
mu. W historii polskiej kinema 
tografii jest to dziesiąty film 
według dzieła Sienkiewicza.

Dla Siesickiego niemałym 
problemem było również znale 
zienie odtwórców głównych ról. 
Wybierał ich spośród siedmiu 
tysięcy dziewcząt i chłopców. 
W filmie Siesickiego małą Nel 
gra jedenastoletnia obecnie ło­
dzianka, Monika Rosca, uczenni 
ca podstawowej szkoły muzycz 
nej, zaś Stasiem Tarkowskim 
jest licealista Tomasz Mędrzak, 
również łodzianin, który ma 
obecnie lat osiemnaście.

Nie tylko zresztą ze względu 
na tzw. trudności obiektywne, 
ale i na niewielkie afrykańskie 

„Nie takie życie wyobrażałem sobie w Państwowym Do­
mu Pomocy Społecznej dla Dzieci w... Jest to więzienie dla 
dzieci, których jedyną winą jest to, że przyszły na ten świat 
pomylone. Odgrodzono te dzieci od huśtawek, dla nich nie 
ma nic, nawet piasku. Jestem ojcem i kocham swoje dzie­
cko takie, jakie jest. Nie mogę spokojnie żyć i pracoioać wie­
dząc, jak ono tam żyje. Z wielką rozpaczą potwierdzam to, 
co napisałem w obronie tych nieszczęśliwych, tak okrutnie 
skrzywdzonych przez los dzieci, własnoręcznym podpisem...".

Słare podanie głosi, że 
gdy dziecko się ro­
dzi, na niebie za­

pala się nowa gwiazda. W tej 
rodzinie radość była tym więk­
sza, że dwie poprzednie ciąże 
zakończyły się poronieniem. 
Grześ był ładny, duży, uśmie­
chał się do świata, który go 
przyjął, wiążąc z nim określone 
plany i nadzieje. Siadał, biegał, 
wyciągał rączki do zabawek, po­
wtarzał za matką bardzo pro­
ste wyrazy... i na tym poprze­
stał. Matczynym sercem zaczai 
targać niepokój. Dlaczego nie 
mówi? Dlaczego jest inny niż 
iego rówieśnicy?

Zaczęły się wizyty u lekarzy. 
Społecznych i prywatnych. Może 
któryś zapali iskierkę nadziei...

Ale werdykt jest zawsze taki 
sam: głębokie upośledzenie u-

Umocni to pozycję NRD jako 
drugiego obok ZSRR partnera 
gospodarczego naszego kraju. 
We współpracy z NRD buduje 
my wiele obiektów w celu za­
spokojenia wspólnych potrzeb. 
Nasze przedsiębiorstwa budo­
wlane są praktycznie rzecz bio 
rąc obecne na wszystkich 
sztandarowych obiektach inwe 
stycyjnych w NRD.

Rzeczą charakterystyczną dla 
stosunków między naszymi za 
przyjaźnionymi krajami w o- 
statnim okresie jest klimat 
serdecznych stosunków mię­
dzy przywódcami Polski i 
NRD. To dzięki temu podjęto 
decyzję o szerokim otwarciu 
granicy na Odrze i Nysie 
dla masowego ruchu turysty- 
czryego. Miliony obywateli Pol­
ski i NRD dzięki temu posunię 
ciu miało możliwość bliższego 
wzajemnego posilania.

W dniu święta NRD życzy­
my naszym przyjaciołom zza 
Odry nowych sukcesów we 
wszystkich dziedzinach. Jesteś 
my przekonani, że nasza przy 
jaźń i współpraca będzie roz­
wijać się nadal w interesie obu 
naszych krajów i całej socjali 
stycznej wspólnoty państw.

TADEUSZ DERLATKA

doświadczenia -naszych filmow­
ców. Po „Faraonie” był to do­
piero drugi polski film, reali­
zowany częściowo w Afryce.

Filmowymi ojcami Moniki i 
Tomasza są: Edmund Fetting 
w roli pana Rawlisona i zmarłv 
niedawno Stanisław Jasiukie- 
wicz, który zagrał pana Tar­
kowskiego. Jako Mea i Kali wy 
stępują sudańscy amatorzy. 
Malia Mekki i Emca Bango. 
Ona jest licealistką z Chartu­
mu, o.n — tancerzem estrado­
wym. W dalszych rolach — za­
wodowi aktorzy arabscy, buł­
garscy i oczywiście polscy.

Reżyser Siesicki zapewnia, że 
sama fabuła jest zgodna z lite­
rackim oryginałem, ale oczy­
wiście niewielkie zmiany były 
konieczne. Nie tylko wspomnia 
na wyżej korekta historyczna, 
lecz i czysto filmowy retusz.

Czy film „W pustyni i w pusz 
czy” będzie tak samo fascyno­
wać widza kinowego, jak książ 
ka fascynuje czytelnika? Zo­
baczymy.

CZESŁAW MICHALSKI

mysłowe. Słaba możność nawią 
zania z dzieckiem kontaktu.

Rodzice jednak nie chcą, czy 
nie mogą się z tym wyrokiem po 
godzić. Przecież dziecko reaguje 
na swe imię, potrafi wykonać ele 
mentarne czynności życiowe, 
czasem nawet matce w czymś po 
może, poda jakąś szmatkę, lub 
śmietniczkę.../

Próby rehabilitacji w specjal­
nym przedszkolu, do którego 
matka codziennie Grzesia wozi 
z podwarszawskiej miejscowości, 
nie przynoszą jednak oczekiwa­
nych rezultatów. Potem rodzi­
na przenosi się do Poznania, 
ojciec podejmuje pracę w jed­
nym z poznańskich zakładów, 
matka próbuje dorobić co nieco 
metodą chałupniczą, ale rosną­
cy Grześ coraz bardziej absor­
buje jej czas, staję się agresyw

Na straży porządku 
i bezpieczeństwa

Dom Kultury MO. Ilekroć znajduję się 
w tym budynku, niemal zawsze przy- 
staję na pierwszym piętrze, przed spo- 

rych rozmiarów tablicą pamiątkową. Jest w 
niej coś, co zmusza do zastanowienia, do chwi 
li refleksji; cząstka historii tamtych pier­
wszych, niełatwych dni narodzin biało-czer­
wonej.

Poległym w służbie narodu funkcjonariu­
szom, w XIV rocznicę powołania MO, 1944-58. 
Por. Graja Kazimierz lat 31, ppor. Pawłow­
ski Stanisław lat 25, kpr. Kubiaczyk Ewaryst 
lat 18, szer. Teschner Kazimierz lat 15... 171 
nazwisk.

Przeglądam Kronikę Wydarzeń Poznania.
6 lutego 1945. Do miasta przybyła ekipa o- 

peracyjna MO, złożona z 300 byłych oartyzan- 
tów Armii Ludowej i kadry oficerskiej, ma­
jącej pełnić funkcje komendantów powiato­
wych. Na czele ekipy stał mjr Tadeusz Pasz- 
ta.

26 maja 1945. „Głos Wielkopolski” zamieś­
cił notatkę, że prace nad rozminowaniem mia­
sta, prowadzone z inicjatywy szefa służby we­
wnętrznej MO, wykonuje od trzech miesięcy 
z narażeniem życia kapral I Komisariatu Ed­
mund Kolaisiński.

27 września 1945. Kolejna notatka „Głosu”. 
W auli Akademii Handlowej (dzisiejszej Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej) odbyła się odpra­
wa kierowników, instruktorów i zastępców 
komendantów posterunków Milicji Obywa­
telskiej. poświęcona wzmożeniu walki z ele­
mentami reakcyjnymi, szabrownictwem i prze 
stępcźością.

21 grudnia 1945. Komendant MO miasta 
Poznania zarządził na czas świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku zniesienie godziny 
milicyjnej uzasadniając, że „każdy dzień prze­
żyty zbliża nas do normalizacji życia codzien­
nego i do zespolenia władzy ludowej z obywa­
telami, której celem jest pokój ludziom do­
brej woli”. (Walka Ludu” nr 75).

T^aka była historia. Dzisiaj żyjemy w in- 
nych warunkach. Wiele też zmieniło 

się w pracy milicji. To już nie tylko walka z 
przestępczością, umacnianie bezpieczeństwa i 
ładu. To także szeroka sfera działalności spo­
łecznej, profilaktycznej, przybierająca szereg 
zinstytucjonalizowanych form stała troska o 
losy młodego pokolenia. W służbę MO wprzę­
gnięto najnowsze osiągnięcia myśli technicz­
nej' — nowoczesne środki łączności, komuni­
kacji, znakomicie wyposażone laboratoria.

A przecież nieodparcie rodzi się refleksja, 
że — tak wczoraj jak i dzisiaj — liczył się i 
liczy przede wszystkim człowiek. Jego wiedza, 
doświadczenie, obywatelska postawa i zaan­
gażowanie. Ten właśnie czynnik ma charakter 
decydujący. Funkcjonariuszom zaś — zarów­
no Milicji Obywatelskiej jak i Służby Bez­
pieczeństwa te przymioty nie są obce.

Służba milicyjna obfituje w wiele sytuacji 
konfliktowych, napięć. Wynika to z jej cha­
rakteru, decydują o tym racje natury obiek­
tywnej. Myślę przeto, że ci, którzy ją ofiarnie 
pełnią mają prawo oczekiwać od nas większe­
go jeszcze zrozumienia i pomocy w ich dzia­
łaniach na rzecz naszego wspólnego przecież 
dobra.

Tego właśnie, a także sukcesów w pracy za­
wodowej i życiu osobistym — chcielibyśmy 
wszystkim Milicjantkom i Milicjantom oraz 
Pracownikom Służby Bezpieczeństwa, dziś, w 
diniu Ich święta, życzyć.

ZBYSZEK KRUSZONA

Bez sztucznych barier
Dokończenie ze str. 3 przykład Wydział Finansowy

rych dziedzinach, w których 
niedogodności wynikające z 
funkcjonowania w jednym re 
gionie dwóch ośrodków zarzą­
dzających występowały szcze­
gólnie wyraziście, zastosowano 
— na długo przed reformą — 
rozwiązania częściowe. Myślę 
o istnieniu wspólnych dla po­
wiatu i miasta wydziałów: 
zdrowia i opieki społecznej; o- 
światy i kultury; rolnictwa i 
leśnictwa. Były to jednak pół­
środki, bo chociaż każdy z 
tych wydziałów obsługiwał za­
równo powiat jak i miasto, to 
jednak podlegał dwom ośrod­
kom — Prezydium PRN i Pre 
zydium MRN.

Koncepcja scalenia prezy­
diów (a także wydziałów) miej 
skich i powiatowych rad na­
rodowych zrodziła się w wo­
jewództwie wrocławskim z po 
czątkiem lat siedemdziesią­
tych. Od 1 stycznia 1972 roku 
znalazła eksperymentalne za­
stosowanie w Jeleniej Górze, 
Świdnicy, Legnicy i Wałbrzy­
chu. Kiedy życie potwierdziło 
słuszność tych założeń integra­
cyjnych, zaczęto je wprowa­
dzać w całej Polsce. W na­
szym województwie wspólne 
prezydia zostały powołane 
przez rady narodowe miast (na 
prawach powiatu) i powiatowe 
rady narodowe w Gnieźnie, Le 
sznie, Ostrowie i Kaliszu.

Garść szczegółów struktural 
nych — znów na przykładzie 
Gniezna. Powołane 5 lipca te­
go roku Prezydium PRN i 
MRN składa się z siedmiu 
członków Prezydium, w tym 
czterech stale urzędujących. 
Wydziałów jest 14. Niektóre z 
nich powstały w wyniku połą­
czenia dwóch organów. Na

DZIECKO CZEKA
ny, nie można go zostawić na­
wet na chwilę bez opieki. By ra 
łować samych siebie, podejmuję 
niełatwą decyzję: Dom Pomocy 
Społecznej. /

V
W dwupiętrowym budynku w 

Kobylej Górze 200 chłopców, w 
tym 50 nie opuszczających w ogó 
le łóżka. Trzeba ich umyć,'|u- 
brać, nakarmić, a w dnie pogód 
ne znieść z drugiego piętra 
(windy nie ma) na podwórko. 
Dom ten do pokazowych z pew 
nością nie należy. Nie dlatego, 
aby było w nim specjalnie brud 
no czy niechlujnie. Czegoś jed­
nak w nirĄ brak. Czegoś nie­
uchwytnego, tkwiącego w ałmo 
sferze otaczającej te łóżka, okry 
te wprawdzie czystą osłonę, ale 
stanowiące jedyne umeblowa­
nie pokoi, puste podwórko, sta 
re stoły i wyszczerbione talerze, 
instrument, na którym nikt nie 
gra...

Dwadzieścia opiekunek, bez 

Prezydium PRN i MRN został 
utworzony w wyniku scalenia 
Wydziału Finansowego Prezy­
dium PRN i Wydziału Finan­
sowego Prezydium MRN. Na­
tomiast Wydział Gospodarki 
Komunalnej, Przestrzennej i 
Ochrony Środowiska powstał z 
czterech dotychczasowych or­
ganów: z dwóch wydziałów bu 
downictwa i z dwóch wydzia­
łów gospodarki komunalnej.

Określenia: „połączenie”, „sca 
lenie” mogą sugerować, że do­
konywano mechanicznych ope­
racji. Tymczasem miały one 
charakter wieloaspektowych 
weryfikacji, co między innymi 
doprowadziło do zmniejszenia 
stanu zatrudnienia o 37 osób, 
uproszczenia wewnętrznej stru 
ktury wydziałów (zlikwidowa­
no referaty — pozostały one 
tylko w Wydziale Finansowym) 
oraz podniesienia wymogów 
kwalifikacyjnych wobec praco 
wników (obowiązuje co naj­
mniej wykształcenie średnie).

Uważny czytelnik, który za­
pamiętał szczegóły budowy roz 
jazdu przy ulicach Chrobrego, 
Lecha i Sobieskiego (myślę o 
miejskiej służbie drogowej i 
PZDL) powie, że istnienie ta­
kich jednostek (miejska służ 
ba i powiatowy zarząd) 
świadczy o niedokończeniu pro 
cesu integracji. Będzie miał ra 
cję, ale tak sądzą również go­
spodarze regionu gnieźnieńskie 
go. Dlatego też teraz na ich 
warsztacie jest właśnie łącze­
nie jednostek i instytucji, któ­
re podlegały byłym wydzia­
łom: Prezydium PRN i Prezy­
dium MRN. Między innymi za 
mierzą się scalić: miejską służ 
bę drogową i PZDL, powiato­
wy i miejski zespół urbani­

specjalnych niejednokrotnie kwa 
lifikacji, które rekompensuje 
jednak w niejednym przypadku 
serce, niewiele więcej salowych 

* i — od września tego roku — 
cztery pielęgniarki. Mało, bardzo 
mało. Dla około 30 chłopców u- 
tworzono dwie klasy specjalne, 
prowadzone przez miejscowe 
nauczycielki, które podejmują 
mozolne próby przekazania tym 
dzieciom umiejętność rozróżnia­
nia liczb i znaków pisarskich. 
Istnieje jeszcze „grupa robocza" 
złożona z łych, którzy zdolni są 
do wykonywania prostych prac 
w gospodarstwie. I to jedyna, 
poza wspomnianą już klasą szkol 
ną, forma rehabilitacji. Chociaż 
niezupełnie. Są jeszcze ćwiczenia 
logopedyczne, prowadzone przez 
asystentkę socjalną, Jadwigę 
Świątek, pod kierunkiem przyjeż 
dżającego raz w tygodniu spe­
cjalisty z Poznania. Żmudne, mi­
mo chwilowych złudzeń — wła­
ściwie bez efektu. Próbowano 

styczny, powiatową i miejską 
bibliotekę publiczną itd., itd.

Co wynika z przedstawio­
nych przykładów — zarówno 
dokonanych jak i projektowa­
nych — zmian integracyjnych? 
Z pewnością mamy tu do czy­
nienia z takim systemem dzia­
łania, który ogranicza partyku­
larne tendencje, a sprzyja kon 
centracji sił i środków, racjo­
nalnemu wykorzystaniu kadr, 
obniżce kosztów. Oznacza to 
szybsze i sprawniejsze rozwią­
zywanie problemów społeczno- 
ekonomicznych całego regionu.

MICHAŁ ŁUCZAK

Wiedzieli dokąd 
i po co idą

Dokończenie ze str. 3 

podoficerów został tylko kpr. 
Moszkowicz.

Ale idziemy sami, z przygo­
towanymi do walki wręcz fin 
kami i granatami, wpadamy 
do niemieckich okopów. Swój 
pm zarzuciłem na plecy, pod­
niosłem czyjś porzucony kara 
bin z bagnetem. Kilku hitle­
rowców bierzemy do niewo­
lił...). Naprzód, na wieś Trygu 
bowo. Jestem lekko ranny w 
pierś, ale mam jeszcze siły do 
walki. Mój granat przeciw- 
czołgowy doskonale przydaje 
się do zniszczenia napotkane­
go po drodze bunkra”.

Artyleria zryła rowy nie­
przyjaciela, zburzyła wiele 
schronów i stanowisk broni 
ciężkiej, część obrony hitle­
rowskiej nie została jednak 
naruszona. Kiedy artyleria 
przeniosła ogień dalej, by nie 
razić własnych wojsk, hitle­
rowcy rozpętali wściekły o- 
gień...

CZESŁAW PODGÓRSKI

tu kiedyś, jak twierdzą starsi pra 
cownicy zakładu, utworzyć war­
sztaty, ale „jakoś to nie' wy­
szło, podobno z braku pomiesz 
czeń...".

Przełożona pielęgniarek, Zo­
fia Nowak, bez entuzjazmu opro 
wadza po tym swoim „króles­
twie". W pewnej chwili określa 
je z nutą żalu jako „przechował 
nię dzieci", którym ułatwia się 
tylko egzystencję. To nie to, co 
w Pakówce.

— A przecież one czekają na 
uśmiech losu, tak jak co nie­
dziela czekają na przyjazd ro­
dziców. Większość z nich nie 
może się doczekać nawet tego 
drugiego... *

Pytam o Grzesia. Pamiętają 
go tu dobrze. Do wybrańców, 
zdatnych do podjęcia jakiejkol­
wiek nauki, nie nhleżał. Rodzice 
odwiedzali go często, „wypisy­
wali" z Domu na ileś tam godzin, 
zabierali na długie spacery. Okoli

0*



Słynna seria „ceramow- 
ska" poszerza się o co 
raz nowe pozycje, a 

zapowiedzi PIW-u dalszych 
tytułów są bardzo optynrsty 
czne. Obecnie, po niedawno 
wydanych lvana Morrisa — 
„Świat Księcia Promieniste­
go" oraz Farley'a Mova*a — 
„Wyprawy Wikingów", wzbo 
gacić możemy nasze zbiory, 
a przynajmniej zapoznać się 
z najlepszą chyba z opubliko 
wanych połąd monografii o 
Grecji. Jest to książka cof. 
N. G. L. Hammonda — „Dzie 
je Grecji", w przekładzie z 
angielskiego Anny Świda-ków 
ny. Napisałem, że jest to 
najlepsza z prac o Grecji. 
Łączy bowiem w rzadki spo- 
sób ogromną erudycję, im­
ponujący zasób wiedzy z 
talentem literacko - popula 
ryzatorskim.

Teatr zostaje nadal najsil­
niejszym środkiem oddziały­
wania estetycznego. Trzonem 
współczesnego teatru staje 
się reżyseria, ona kształtuje 
wyraz ideowy i decyduje w 
zasadniczym stopniu o tunk 
cji artystycznej teatru. W 
Polsce brak opracowań his­
torii reżyserii, stąd słuszny

Edward Balcerzan — autor 
tomików poetyckich („Morze, 
pergamin i ty", „Podwójne 
interlinie", „Granica na mo­
ment") oraz powieści („Po­
był" „Któż by nas takich pięk 
nych") i rozpraw krytyczno­
literackich, jest członkiem Po­
znańskiego Oddziału Związ­
ku Literatów Polskich. Twór­
czość literacką łączy z pracą 
naukową na Uniwersytecie 
Im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu.

W słowie wstępnym do swe­
go zbioru szkiców kryty­
czno-literackich „Oprócz 

głosu”, uściślając niejako ty­
tuł, wyjawił pan, co pana szcze 
golnie — oprócz głosu pisarza 
— interesuje. Może wrócimy 
do tego raz jeszcze pytaniem: 
jakie wartości wnosi do świa­
domości ogółu sztuka słowa?

— Trudno tu o regule uni­
wersalną. Systemy wartości, 
które literatura oferuje swoim 
czytelnikom, ewoluują w his­
torii. Jedno wvdaie się pew­
ne: sztuka staje zwykle po stro 
nie wartości, w danvm momen 
cie. zagrożonych. Na bezgrani 
czny kult rozumu odpowiada 
naiwna pochwała uczucia: w 
nastroju goracvch emocji sta­
je się przekornie dociekliwa

ca sama zresztą zachęca. Wiele- 
kroć zdarzyło mi się widzieć gru 
py chłopców wychodzących na 
spacer wraz z opiekunką. I właśnie 
te możność przebywania dzieci 
na świeżym powietrzu spowodo­
wała bardzo pozytywną ocenę 
Domu przez rodziców Grzesia. 
Zabrali go stąd tylko dlatego, że 
doiazd do Kobylej Góry je:* 
dość ciężki.

AA
Być może w przyszłości trafi 

Grześ do Pakówki, chwilowo jed 
nak znalazł schronienie w Domu 
Pomocy Społecznej dla Dzieci 
przy ulicy Łąkowej w Poznaniu.

Stary, piętrowy dom-zabytek, 
dzielony z przedszkolem „Ca­
ritasu". Kosztem 3 milionów zło 
tych uzyskano w nim miejsce 
dla... 28 dzieci od lat 3 do 19, 
o różnym nasileniu choroby. 
Dwie duże sypialnie, jadalnia- 
świeflica, kącik w przedłużeniu 
korytarza, w którym można poło 
żyć materace. Nic z luksusowej 
bombonierki, o której opowia- 
°3ta mieszkańcy sąsiednich do­
mów. Obok, odgrodzone od uli­
cy i sąsiedniej posesji, małe po­

zamysł PIW, aby przyswoić 
polskiemu odbiorcy najcen­
niejszą w tym zakresie prccę 
francuskiego historyka teatru 
Denisa Gablota, który w 
trzech, tomach ukazuje histo­
rię reżyserii na świecie. Jka 
zał się właśnie tom I — 
„Współczesna reżyseria 1837- 
1914" w przekładzie Edmun 
da Misiołka i Teresy Misio- 
łek-Zabża. W tomie tym u-

Z ksiqżkq na ty

W witrynie PiW-u

kazane są narodziny nowo­
czesnej reżyserii, od na^ra- 
listów Antoińe'a i Słanisłav/- 
skiego, po reprezentantów 
„Wielkiej Reformy" sprzed 
pierwszej wojny światowej, 
reprezentowanej głównie 
przez takie nazwiska, jak 
Paul Forta, Appii i Craiga, 
Meyerholda i Copeau oraz 
Maxa Reinhardta.

W starannej edycji grahcz 
nej projektu Leona Urbańskie 
go, czcionką Plantin złożony,

Rozmowy z pisarzami

Pobyt w literaturze
racjonalistyczna, wychłodzo­
na.

Moje pokolenie dojrzewało w 
latach kryzysu autonomii sztu­
ki. Literaturze przypisywano 
funkcje ściśle usługowe, ilu­
stratorskie, a wszelki ekspery 
ment wyobraźni twórczej na­
zywano pogardliwie „igraszką 
formalną”. Ten schemat pręd­
ko się załamał. Zaczęły się po 
jawiać utwory poszukujące 
trudnych, nowatorskich rozwią 
zań pisarskich. Już nie dla 
anonimowej „rzeszy czytelni­
czej” lecz dla konkretnego czy 
telnika. dla każdego z osobna. 
Chodziło o to, aby sztuka 
pomagała mu odbudowywać 
siebie. Własny świat, własny 
język, własną godność, włas­
ną, niepowtarzalną biografię. 
Byłem i jestem nadal związa­
ny z tym nurtem. (Mój debiut 
powieściowy „Pobyt” stanowił 
jakby list prywatny do przyja 
cielą; miał wyraźny podtekst 
autobiograficzny).
— Zarówno autorowi jak i czy 

telnikowi dzieła literackiego 
towarzyszy odbiorca szczegól­
nie wyczulony — krytyk. Spo 
łeczna rola krytyka to także 
pole pana zainteresowań...

— Postawą krytyka zajmuję 
się w książce „Przez znaki” 
Nazywam go „wykonawcą” 
sztuki słowa. Stawiam go jak­
by obok innych „wykonaw­
ców” — obok tłumacza, który 
przekłada obcojęzyczne arcy­
dzieło, obok autora, który re­
cytuje, śpiewa czy odgrywa 
tekst, obok filmowca, który e- 
k^-anizuje powieść, i tak dalej. 
Cóż z tego wynika9 W potocz 
nym rozumieniu krytyk jest 
przede wszystkim sędzią lite­
ratury. Ja pragnąłbym wy­
akcentować jego rolę sprzymie 
rzeńca i współtwórcy sztuki pi 
sarskiej. Bez krytyki przeży­
cie poezji i prozy stałoby się 
tajemnicą wielu rozproszo­
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dwórko. Kilka ławek, parę krza­
czków, latem rozstawiano tu dzie 
ciom namiot.

Dzień, w którym odwiedzam 
Dom, jest chłodny, chłopcy sie­
dzą więc w świetlicy, coś tam 
usiłują zbudować z klocków, je­
den zapamiętale rysuje domy w 
pełni słońca i ciemne w nocy, 
drugi, obdarzony fenomenalną 
ramiecia, której nie potrafi jed­
nak wykorzystać, recytuje zapa­
miętane tytuły czvtanek ze 
„Swierszczvka" i daty różnvch 
imienin, kilku kiwa się po prostu 
na krzesłach, jeszcze inni wvczv 
niają na materacach karkołom­
ne ewolucje, które — gdvby n e 
szelki przywiązujące do koica 
czy parapetu — nie wiadomo, 
czym by się skończyły.

„Wychowankowie Domu, dla 
osiągnięcia możliwie jak najlep­
szego stanu zdrowia i samopoczu 
cia, powinni w jak naiszerszym 
zakresie korzystać z usług świad 
czonych i organizowanych przez 
pracowników Domu w zakresie re 
habilitacji leczniczej, terapii pra 
cą oraz akcji socjalnej i kultural 
nei" — głosi regulamin Domu.

Pięć pielęgniarek i tyleż wy­
chowawczyń winno zapewnić 

ukazał się tom „Aforyzmy" 
Friedricha Nietzschego, w 
wyborze, w opracowaniu i ze 
wstępem Stefana Lichańskie- 
go. Czas najwyższy przywró­
cić imię temu myślicielowi, 
którego bezczelnie przywła­
szczyli sobie naziści. Wybór 
okazuje się bardzo trafny, uka 
zujący podstawy systemy my 
ślowego Nietzsche'go jak go 
nazywa w doskonałym swym 

wstępie Lichański — ,,naj­
większego liryka filozoFcznej 
refleksji, rodzącej się nie z 
abstrakcyjnej gry pojęć, ale 
z konkretu realnych prze­
żyć, dziejących się akurat tu 
tai, akurat teraz".

Rzadko objawia się z no­
wymi utworami Stanisław Dy 
gał, stąd zrozumiałe zacie­
kawienie każdą taką pozycją. 
Oto mikropowieść czy duże 
opowiadanie pł. „Dworzec 
w Monachium", doskonale

nych, osobistych lektur czytel 
niczych.

Potrzebny jest krytyk, który 
„wykona” tekst, „przetłuma­
czy” jego symbole na język 
znaków powszechnie czytel­
nych, reżyserując także recep­
cję książki w społeczeństwie. 
Pisarz rzadko ubóstwia kryty 
kę (podejrzewa, że krytyka go 
upraszcza), lecz nie pracuje on 
w izolacji — działa zawsze w 
otoczeniu głosów krytyki, któ 
re są mu potrzebne i często 
przenikają do jego twórczości.

— Odwołaliśmy się dotąd do 
dwóch wydanych przez pana 
książek. Jest między nimi 
wszakże pewna istotna różni­
ca...

— „Oprócz głosu” pomyśla­
łem właśnie jako rzecz kryty­
czno-literacką, natomiast w 
książce „Przez znaki” nie chcia 
lem już być krytykiem. Zada­
łem sobie pytanie: czy współ­
czesność literacka może mieć 
swojego badacza? Kiedyś są­
dzono, że nie, że w sposób nau 
kowy można opisywać tylko 
przeszłość literatury. Dziś my- 
ślimy inaczej. Rozwija się ta 
kie atrakcyjne dyscypliny ba­
dawcze w humanistyce, jak se­
miotyka i socjologia sztuki. Se­
miotyka ogląda świat człowie 
ka jako skupisko „znaków”, 
„języków” i „tekstów”. Intere 
sują ją znaki żywe, a wiec — 
współczesne badaczowi. Socjo 
logia także bada współczesność, 
zajmuje się tym wszystkim, 
co skupia się wokół dzieła li­
terackiego: środowiskiem czy­
telniczym. geografia grup twór 
czych. funkcjonowaniem in^ty 
tucji kulturalnych itd. Mię­
dzy tymi dziedzinami może się 
ukształtować odrębna, wcale 
nie mniej „naukowa” niż his­
toria literatury, wiedza o 
w<=nółczesnej sztuce literac­
kiej.

— A jednak dorobek teore-

dzieciom realizację tego progra 
mu. Może nie wszystkie ze 
względu na wiek są w stanie te 
mu zadaniu podołać. Ale nieza 
leżnie od tego jak można w 
tych warunkach stworzyć dla 2-3 
dzieci „szkołę życia", klasę soe 
cjalną, czy inną formę zajęć? 
Rekompensuje się te braki sercem 
(wystarczy popatrzeć, jak dzie­
ciaki lgną do dyrektora i jego 
pomocnic), ale serce samo nie 
wystarczy, by przywrócić je spo 
łeczeństwu, jeśli jeszcze jakaś 
ku temu szansa istnieje.

V
Ojciec Grzesia określił fen 

Dom jako więzienie, w którym 
dba się o spanie i jedzenie (istot 
nie dzieci w ciągu kilku miesię­
cy przybrały tu przeciętnie po 
6-7 kilogramów), ale przecież na 
wet ci najbardziej kochający ro 
dzice niewiele więcej mogli dać 
swemu dziecku i — choć za­
brzmi to okrutnie — umieścili :e 
w tym i temu podobnych do­
mach, by pozbyć się kłopotu.

Wśród dokumentów znajdują­
cych się w aktach dzieci, znaleźć 
można „pokwitowania" rodzi­

„zrobiona" warsztatowo, cie­
kawie pomyślana w nawarst­
wieniu problemów i wątków,

Apogeum poczytności u 
nas ma już chyba twórczość 
Ernesta Hemingway'a za sobą. 
Tym większym zainteresowa­
niem cieszyć się będzie ut­
wór pofąd nieznany, opubli­
kowany już po śmierci autora 
obecnie przyswojony nam sta 
raniem Bronisława Zielińskie­
go — „Wyspy na Golfsztro- 
mie". Jak we wszystkich 
książkach autora nagrodzo­
nej Noblem opowieści „S;ary 
człowiek i morze", podobnie 
i tutaj w bohaterze jest wiole 
z autorskiego autoportretu. 
Akcja powieści toczy się w 
latach trzydziestych na wy­
sepce u wybrzeży Florydy.

Graham Greene również nie 
może narzekać w Polsce na 
brak odbiorców. Jest to do­
skonała proza, barwna i ży­
wa. Tomik humoresek eroty­
cznych „Pożycz nam męża, 
Poopy" (w przekładzie Ewy 
Krasińskiej) jest zabawny, ’ek 
ki w czytaniu, niekiedy na­
rzuca pewne refleksje.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

tyczno-literacki, który i pan 
współtworzy, liczy się nie tyl­
ko w naszym kraju.

— W ubiegłym roku ukazała 
się w Słowacji antologia pol­
skiej wiedzy o literaturze pt. 
„Slovo, vyznam, dielo”. Jest 
to pierwsza tego typu publika 
cja za granicą. Ale nie jedyna 
Wkrótce, ukażą się podobna 
antologie: dwie w NRD. dwie 
w NRF i jedna w Holandii 
Przed wojną Zachód znał wła 
ściwie tylko prace polskiego 
filozofa sztuki literackiej, Ro­
mana Ingardena. Teraz całe 
polskie środowisko polonisty 
czne, zwłaszcza w dziedzinie 
teorii, staje się eksporterem 
idei badawczych.

— Poruszyliśmy tu kilka o- 
gólnych, teoretycznych proble­
mów. Lecz przecież pana „po­
byt w literaturze” nie ograni 
cza się do rozpraw teoretycz­
nych. Jest pan także autorem 
wierszy i powieści...

— Szczerze mówiąc, etykiet­
ka „piszącego filologa” nie u- 
łatwia mi kontaktu z czytel­
nikiem. Rodzi przeświadczenie, 
że wiersze „badacza” muszą 
być wielce „uczone”, a powie­
ści — zbliżone do rozprawy 
naukowej. Tymczasem tak nic 
jest. Nauka interesuje mnie w 
nauce, w literaturze natomiast 
— potoczność. Polszczyzna uli 
cy, dworca, biura, gazety co­
dziennej, a także: ludzkicn 
myśli, listów, przemówień, sło 
wem — to wszystko, co skła­
da sie na istotę i ruch języka 
w społeczeństwie. Myślę o nc 
wei prozie, która imitowałaby 
tom wspomnień pisanych przez 
różnych ludzi o jakimś jed­
nym człowieku. Jeżeli uda m; 
się zrobić taką książkę, be 
dzie ona nosiła tytuł „Krąg 
naibliższych”.

Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK

ców, którzy zabierali dzieci na 
określony czas pod swoją opie­
kę. Obok jednodniowych urlo­
pów (odwiedziny są tu co dwa 
tygodnie) dłuższe, kilkudniowe 
nie zrealizowane jednak do koń 
ca, bo matka (lego samego dzie 
cka, o które zrozpaczony ojciec 
tak się upomina), nie daje sobie 
z nim rady, narusza ono bowiem 
ustalony rytm życia pozostałej ro 
dżiny.

Więc choć rozumiem cała bo- 
’eść i rozpacz rodziców, którzy 
zamiast podświadomie oczekiwa 
nego cudu dostrzegają pogłębia 
jace się kalectwo jedynego dzie­
cka, na ich miejscu nie rzucała­
bym kalumnii na domy, których 
personel musi opanowywać sy­
tuacje, wobec których nawet re 
dzice stają bezsilni; natomias’ 
śmiem zapylać o sens takich, jak 
na Łąkowej, kosztownych adap­
tacji, (o których decydowali prze 
cięż konkretni ludzie), nie s*wa 
rzaiących w praktyce prawie 
żadnych możliwości przywrócenia 
choć pewnei części tych dziec 
społeczeństwu.

BOGNA 
WOJCIECHOWSKA

Psujq urok 
Starego Miasta

Ia a jedn(l z sierpniowych so 
rC/ bot udałem się po po­

łudniu na Stary Rynek, 
w Poznaniu. Wszystkie strony 
zastawione były samochodami. 
Na przestrzeni od ul. Wodnej 
do ul. Wielkiej stało 12 auto­
busów, po trzy — cztery w 
rzędzie. Przyjeżdżające do ślu 
bu pary musiały przeciskać się 
między nimi, aby dojść do Ra­
tusza.

Zastanawiam się co będzie 
za kilka lat, gdy co piąty oby­
watel będzie miał „Fiata”?

Należałoby w najpiękniej­
szym zabykowym zakątku na­
szego miasta zlikwidować par­
kingi, gdyż zwiedzający nie 
mogą się swobodnie poruszać, 
a nowa elewacja Ratusza i w 
przyszłości starych kamieni­
czek długo się nie utrzyma, je 
żeli setki samochodów i auto­
busów spalinami będą zady­
miać i powietrze. W wielu naj 
większych nawet miastach do 
zabytkowych dzielnic wjazd, 
jest zakazany. Zakazała tego 
Warszawa. Warto by o tym po 
myśleć także w Poznaniu.

(2358)
MARIAN BARAŃSKI 

Poznań

Pochwała 
dla taksówkarza 
p^jam lat 72 i pierwszy 
IIL raz spotkałem się z 

taką uprzejmością ze 
strony obcego mi czło­
wieka. Był to kierowca 
taksówki nr 1147. Nie dosyć, że 
wyszedł ze swojego pojazdu, 
pomógł mi wsiąść (mam chore 
nogi) ułożył mój bagaż, ale 
również na miejscu, gdzie mu 
siałam wysiąść, nie wziął za 
przejazd opłaty. Wyszedł z po 
jazdu, pomógł 'ni wys^ść i ofia 
rował się przeprowadzić mnie 
przez jezdnię. Taki czyn nie­
codzienny, jest godny pochwa 
ły. (2255)

HELENA BRODNIEWICZ 
Poznań

„Usługi" 
hotelowe

^Nzień 2 października a / J więc już po Targach i 
wiadomo, że każdy mo 

że dostać miejsce w hotelu. Tą 
myślą wiedziony udałem się do 
Hura Zakwaterowania Hoteli 
Miejskich w Poznaniu przy 
ul. Głogowskiej, aby dla. kre­
wnej z Krakowa zarezerwo­
wać i z góry zapłacić pokój. 
Chodziło o jedną noc i pokoje 
wolne były. Ale zarezerwo­
wać? Opłacić? Tego Biuro za 
kwaterowania nie stosuje, tak 
załatwić nie można. Po co lu­
dziom ułatwiać życie? Moja 
krewna, po wielogodzinnej po 
droży, powinna się sama, oso­
biście zgłosić do Biura Zakwa 
terowania dopełnić formalnoś 
ci i otrzymać łaskawe skiero­
wanie tam, gdzie to miłej pa­
ni z okienka będzie się podo­
bało. I to wszystko prawie oko 
ło północy.

Mam w tej sprawie tylko je 
dno pytanie: dlaczego?

W. N. 
Poznań

Na chleb 
czy na odpadki?
"^rzed kilkoma tygodniami 
r MPO przywiozło do na­

szej dzielnicy (Poznań- 
Grunwald) pojemniki na sta- 
'u chleb. Inicjatywie tej udzie 

"ił swego poparcia „Głos Wiel 
"'opolski”.

Niestety, na naszym osiedlu 
mieszkają ludzie nieporzadni, 
którzy wrzucają do pojemni­
ków wszelkie śmieci. P^zosta 
winią pojemniki niezamknięte 

chleb, jeżeli już sie tam znaj 
dzie, zalany deszczem oleśnie- 
'e i do niczego nie jest przy­
datny.

Czy dozorcy domów nie mo 
gliby częściej doglądać tych 
pojemników? Pomysł MPO 
jest dobry, ale ludzie tylko wte 
dy nauczą się wrzucać stary 
chleb do specjalnych pojemni 
ków, jeżeli zauważą, że chleb 
ten nie zmarnuje się na sku­
tek niedbalstwa sąsiadów czy 
dozorców.

’ S. K.
Poznań

MPO umieściło na poznań­
skim osiedlu między ulicami: 
Grochowską, Rycerską i Hu­
sarską estetyczne, szczelnie 
zamknięte pojemniki na stary 
chleb. Reakcja mieszkańców o" 
siedla jest jednak inna niż o- 
czekiwano. Nie przez nieświa­
domość — bo o przeznaczeniu 
pojemników mówiono i pisano 
bardzo dużo — wrzuca się do 
nich wszystkie domowe odpad 
ki z papierami, szkłem i pusz 
kami od konserw. Pojemniki 
nie służą zatem swojemu prze 
znaczeniu.

T. P.
Poznań

Oświetlić ten tunel
'przejście pod nasypem ko- 
r lejowym z ulicy Bota­

nicznej w Poznaniu skra 
ca drogę nie tylko do jeziora 
Rusałka, ale również na 
boiska GKS-Olimpia. Tunel ten 
jest, niestety, nieoświetlony. 
Wracający późnym wieczorem 
z meczu ułatwiają sobie przej­
ście w ciemnościach, paląc po 
chodnie zrobione z gazet. 
Wzdłuż drogi rosną krzaki i 
drzewa, a na torze kolejowym 
trawa jest bardzo sucha. Idący 
rzucają palące się jeszcze gazę 
ty. Po meczu sam osobiście 
„dusiłem” te pochodnie.

Sprawa jest alarmująca. W 
lasku Golęcińskim każdej chwi 
li może wybuchnąć pożar. Trze 
ba oświetlić tunel.

TEODOR KRUGER 
Poznań

Niebezpiecznie
nSilka dni temu wracałam 
/\. wieczorem z kina „Pan- 

cerniak” w Poznaniu. Go 
dżina była późna. Szłam więc 
szybko. Na ul. Wojska Polskie 
go, tuż kolo Kliniki dla Zwie­
rząt potknęłam się o wystają­
cy na 10 cm brzeg kanału i 
upadlam bardzo niebezpiecz­
nie. Szczęśliwie nic mi się nie 
stało, ale mogłam np. złamać 
nogę, a nawet się zabić. Kanał 
ten powinien być^chyba wkoło 
oblany cementem i jego brzeg 
zrównany z poziomem chodni­
ka. Wtedy się nikt nie przewró 
ci.

n. j.
Poznań

Nieporozumienie?
11podpowiedzi na opubliko 
W/ wany przez nas list

(„Głos” z dnia 23/24 
września br.) p. Jana Butkie­
wicza, Poznańskie Przedsiębior 
stwo Przemysłu Gastronomicz 
nego, Oddział Kawiarń i Ba­
rów Mlecznych wyjaśnia:

„Część ogródka kawiarni 
„WZ” w Poznaniu widoczna 
od ulicy jest czynna tylko w 
dni pogodne. Ponadto na ży­
czenie konsumenta podaje się 
do piwa porcję sera lub fry­
tek. Zażalenie klienta jest słu 
szne jeżeli chodzi o niewłaści 
wość obsłuoi. Opisane zdarze­
nie mogło być jedynie wyni­
kiem jakiegoś nieporozumie­
nia. Szkoda, że żalący się czy­
telnik nie podał daty i godzi­
ny zajścia. Można by wtedy 
ustalić, która z kelnerek obsłu 
Syła go niewłaściwi'-”.

Dyrektor Oddziału
Pozn. Przeds. Przem. Gastronom.

*A. 2CŁĄDKIEWICZ

Im krótszy Ua* do redakcji 
tym wiek«7.e ma szanse druku 
Anonimów nie publikujemy. Za 
«trzegamy prawe skracania ko 
-espondencjl Nasz adres: .Głos 
Wlpikopolski’’ — skrvtkn ooct- 
-nwł 1074 — S0-95S Poznań
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MUZYKA*;

Przez trzy ostatnie dni 
września Jarocin roz' 
brzmiewał muzyką mło 

dzieżową. Nie rozbrzm.ewał je 
dnak z taką siłą, jak w latach 
ubiegłych. Tegoroczne Wielko­
polskie Rytmy Młodych ścią­
gnęły do tego uroczego miaste 
czka dwanaście najaktywniej- 
sźych amatorskich zespołów mu 
zycznych. Przypomnę tylko, że 
w ubiegłym roku zgłosiło się 
aż 48 zespołów i organizatorzy 
po dokładnym przeanalizowa­
niu zgłoszeń i dotychczaso­
wych sukcesów dopuścili do u 
działu w imprezie 24 ugrupo­
wania muzyczne. W7 tym roku 
zgłosiło się 15 zespołów, a przy 
jechało tylko 12. Jeszcze mniej 
reprezentowało znośny pcziom 
:, nagrody otrzymały zespoły 
działające już od lat, i to czę­
sto w niezmienionym składzie.

Dlaczego tak potężna in­
stytucja kulturalna, jak Pałac 
Kultury w Poznaniu, która nie 
tylko ze względów administra 
cyjnych powinna być dla tere 
nowych domów kultury wzo­
rem do naśladowania, nie przy 
słała na IV Wielkopolskie Ry­
tmy Młodych ani jednego zes­
połu? Przecież plakaty zapra­
szające młodzież do czynnego 
udziału w zajęciach w Pałacu 
mówią także o zespołach mu­
zycznych.

Dlaczego' nie były repre 
zentowane środowiska koniń­
skie i kaliskie?

Pytania te zadawali w Jaro 
cinie także dziennikarze repre 
zentujący takie pisma, jak: 
..Sztandar Młodych”, „Panora­
ma Śląska”, „Non Stop”, „Jazz”, 
„Jazz Forum”, „Student” 
i „Trybuna Mazowiec­
ka”. Przedstawiciel tej ostat­
niej. będąc w ubiegłym roku 
na jarocińskiej imprezie zna­
lazł wzorce godne do spopula 
ryzowani^ w środowisku mazo 
wieckim, a szczególnie polecał 

Polacy na międzynarodowych 
konkursach muzycznych

Wraz z latem mija czas festiwali. Ich miejsce wkalenda 
rzu imprez zajmą liczne konkursy muzyczne o zna­
czeniu lokalnym i międzynarodowym. Polska mło­

dzież muzyczna weźmie udział we wszystkich liczących się 
w świecie muzycznym konkursach. Pójdźmy ich śladami.

W Genewie odbył się w końcu września konkurs dla wo­
kalistów i instrumentalistów. Udział w nim wzięli: bas-bary 
ton Maciej Witkiewicz i sopran Antonina Kowtunow z Wro 
cławia, fleciści: Elżbieta Gajewska-Gadzina z Warszawy i 
Jerzy Pelc z Poznania, puzonista — Tadeusz Kubik z Kato
wic oraz kontrabasiści 
Szczepaniak z Poznania.

Równolegle do konkursu genewskiego trwał w Budapesz­
cie XIII Międzynarodowy Konkurs Muzyczny im Beli Bar 
toka. w którym uczestniczyły dwie wiolonczelistki: Cecy 
lia Barczyk i Bożena Zaborowska z Gdańska oraz skrzypek 
Henryk Tritt z Poznania.

2 bm. rozpoczął się w Genui Konkurs Skrzypcowy im. Ni- 
colo Paganiniego, który trwa 8 dni. Z ramienia polskich 
skrzypków występują w nim: Stefan Stałanowski i Leszek 
Barnet z Krakowi Akompaniuje pianista Janusz Zathey, w 
jury zasiada prof. Eugenia Umińska.

Do Lizbony natomiast na konkurs skrzyocowv Vianna da 
Motta wyjada Wiesław Kwaśny z Krakowa i Stefan Czer 
mak z Wrocławia. Uczestnikom akompaniować będzie pia­
nistka Maria Rydzewska. Do prac jury tego konkursu za 
proszono również prof. Eugenię Umińską. Konkurs zakoń­
czy się 28. X. br.

W dniach 12—26 listopada br. w Berlinie na Konkursie 
im. Karajana o palmę pierwszeństwa w prowadzeniu or­
kiestr walczyk będą młodzi dyrygenci. Polskę zaorezentują 
Zygmunt Rychert i Wojciech Michniewski, obaj z Warszawy.

A oto pierwsze dobre wieści z konkursów, które zainaugu 
rowały sezon muzyczny. Z konkursu w Bolsano jako trium 
fator powrócił pianista Andrzej Ratuszyński, który zdo­
był II nagrodę; pierwszej nie przyznano.

Na konkursie wokalnym w Hertogenbosch (Holandia), 
który zakończy’ sie 12 września br. — II .nagrodę zdobyła 
mezzosopran istka z Gdańska Stefania Toczyska. Pierwszej 
nagrody nie przyznano. (PAI)

W zaciszu
W ciągu trzech tygodni poznański 

teatr IV po raz drugi wystąpił w 
p ą kowy wieczór przed widownią 
ogólnopolską. Jeśli jednak spek­
takl „Nikt tak Szaleńczo nie śpię 
wa” Jamesa Jonesa wyszedł z tej 
próby obronną ręką, to chyba nie 
można tego powiedzieć o przed­
wczorajszej prezentacji utworu Bo 
huslava Brezowskiego „W zaciszu”. 

' G’ówna przyczyna słabości 
spektaklu tkwi 7 pewnością w sa­
mej materii sztuki. Jej bohatero-

Zespół „DLACZEGO” z Wrześni.
Fot. — W. Pietrzak

je organizatorom podobnej im 
prezy w Płońsku. W tym roku 
mógł się zachwycać dobrą or­
ganizacją, ale nie poziomem 
muzycznym imprezy.

Tak więc w Jarocinie zada­
wano często pytanie „dlacze­
go?”, ale nie było zbiegiem oko 
liczności, że przegląd wygrała 
grupa DLACZEGO, działająca 
przy Zakładowym Domu Kul­

estcadzie
tury „Tonsil” we Wrześni. Ze­
spół ten składa się z czterech 
dobrych instrumentalistów i 
bardzo zdolnego Marka Dębic­
kiego, który otrzymał nagrodę 
dla najlepszego wokalisty. God 
ny podkreślenia jest fakt, że 
grupa DLACZEGO uczestniczy 
ła we wszystkich dotychczas©

Józef Jaroszewski i Bogusław

wie żyją wprawdzie współcześnie i 
cierpią na współczesną chorobę nie 
możności porozumienia z drugim, 
nawet najbliższym człowiekiem, 
jednak zarówno ich rozterki mora! 
ne, jak i prawńy, które głoszą (w 
rodzaju „nie można przejść przez 
życie nie oglądając się na innych”) 
raża płycizną i banałem.

Trudno więc się dziwić, że i od- 
twórcy tych 
wdzięcznego

postaci 
zadania.

aie mieli 
zwłaszcza 
kabotyń-^•Izislaw Krauze W roli

skiego dz'ennikarza. Jedynie Kazi­
miera Nogaiówna mogła przekonać 
swoją skupioną, oszczędną grą. In 
teresnlacą svlwotke stworzvt takż» 
Michał G-udziń«ki. Poza tym wy 
stąpili; Piotr Sowiński.
Tkacz i Stanisław Owoc. 

Reżyserował spektakl

Krystyna

Stanisław
Brejdygant, muzyka Jerzego Milia 
na, scenografia Barbary Wolnie- 
wicz. Autorem wstawek filmowych 
był Andrzej Półrolniczak. (km) 

wych Wielkopolskich Rytmach 
Młodych. Dwa dni po zakończę 
niu imprezy zdobywcy „Złote­
go Kameleona” dokonali uda­
nych nagrań w studio muzy­
cznym Rozgłośni Poznańskiej 
a nagranie zatytułowane „Je­
steś jeszcze taka młoda” mia­
ło swoją premierę antenową 
w miniony czwartek w audycji 
programu I „Metronom”.

„Srebrnego Kameleona’ zdo 
był,' podobnie jak w roku u- 
biegłym zespół Fan Art z Młc 
dzieżowegó Domu Kultury v. 
Gnieźnie. „Brązowy Kameleon” 
przypadł grupie Takt z Pozna 
nia. W tym zespole na perkusji 
gra zdobywca nagrody dla naj 
lepszego instrumentalisty — 
Marek Surdyk, a śpiewa lau­
reat nagrody dziennikarzy Wło 
dzimierz Janowski. Nagrodę 
specjalną jury za poszukiwa­
nia twórcze otrzymał jarociń­
ski zespół „Pro Public© Bono”.

Dla uczestników, obserwato 
rów i publiczności organizato­
rzy przygotowali szereg atrak­
cji. Z recitalami wystąpili: ży 
wiołowa, rock and rollowa gru 
pa Schemat oraz fascynujący 
kwartet jazzowy Henryka Sła 
boszowskiego. Imprezę zamknę 
ło jubileuszowe, X wydanie Po

• znańskich Muzykaliów, w któ- 
|rych wystąpiła grupa ANAWA.

IV Wielkopolskie Rytmy Mło 
dych miały, jak już wspemnia 
łem, znakomitą organizację. 
Zasługa to Zarządu Powiato­
wego ZMS, Powiatowej Pora­
dni Pracy Kulturalno-Oświa­
towej oraz miejscowych władz 
i zakładów pracy. Grupa mło­
dych działaczy: Donat Odor- 
czyk, Michał Pakuła i Leszek 
Krychowski zapięła imprezę na 
orzysłowiowy ostatni guzik.

Przewodniczący MRN w Ja 
rocinie Czesław Molczyk za­
praszał serdecznie na V WRM 
które mają zostać zorganizo­
wane z jeszcze większym roz­
machem. w rozbudowanej, zmo 
dernizowanej sali bursy. Z za 
proszenia na pewno skorzysta 
my — tylko czy dopiszą zespo 
’y?

ANDRZEJ KOSMALA

NASZE WOJSKO — Przypada­
jąca za pięć dni 30 rocznica po­
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego jest sposobnością do 
przedstawienia różnych aspek­
tów działalności naszych sił 
zbrojnych. Na łamach „Argumen 
Sów" znajdujemy obszerny wy­
wiad z zastępcą szefa Głównego 
Zarządu Politycznego WP gen. 
bryg. dr. Norbertem Michtą. Ge­
nerał podkreśla doniosłość dzia 
łalności wychowawczej wojska 
jako integralnej części ogólno- 
pańsłwowego systemu wychowa­
nia. Wysiłki wychowawcze woj­
ska — podkreśla — zmierzaią 
do ukształtowania żołnierzy o- 
szerokich horyzontach umysło­
wych, politycznie zaangażowa­
nych, bezgranicznie oddanych 
Polsce i socjalizmowi.

Gen. Michta stwierdza-
„Z całą pewnością o nowoczesno 

ści naszych sił zbrojnych świad­
czy rakietyzacja wszystkich rodzą 
jów wojsk. Siły lądowe dysponują 
rakietami, „ziemia — ziemia” o 
przeznaczeniu taktycznym, tak­
tyczno-operacyjnym i operacyj­
nym, a także rakietami przeciw­
pancernymi. Lotnictwo posiada ra 
kiety „powietrze — powietrze” i 
„powietrze — ziemia”. Nasz nowo 
czesny sprzęt łączności charakteiy 
zuje się daleko idącą automatyza­
cją systemów dowodzenia oraz nu 
niaturyzacją urządzeń. W lotni­

Idea 
irzeczywistość 
W piątek, 5 października, Filharmonia Poz­

nańska zainaugurowała sezon koncerto­
wy wieczorem symfonicznym, na którym 

został wykonany Koncert B-dur op. 83 Jana 
Brahmsa oraz dramat muzyczny Tadeusza Bair­
da „Jutro". Odtwórcami utworów byli: Orkiestra 
Filharmonii Poznańskiej, pianista amerykański 
Malcolm Frager, śpiewacy: Krystyna Szostek — 
Radkowa, Jerzy Artysz i Edward Pawlak, aktor 
dramatyczny Janusz Ostrowski oraz dyrygent 
Renard Czajkowski.

Słuchając Koncertu B-dur Brahmsa odnosi się 
wrażenie, jakby kompozytor tłumił w sobie nad­
miar inwencji twórczej i powściągał żarliwy tem­
perament, by nie dać ponieść się zbytniej fan­
tazji i uniknąć jakiejkolwiek błyskotliwości. Dla­
tego Koncert ten, a zwłaszcza jego pierwsza 
i druga część, posiada głęboko refleksyjny cha­
rakter. Szlachetna, niewypolerowana materia te­
go utworu oporna jest na tanie światełka efeK- 
townej wirtuozerii wykonawczej. Nie ma dla niej 
miejsca zarówno w orkiestrze jak i fortepianie, 
który nie jest tu wyeksponowany typowo solisty­
cznie, lecz współtworzy ogólny obraz dźwięko­
wy jako wtopiona w całość aparatu wykonawcze­
go grupa instrumentów o specyficznym brzmie­
niu. Tak więc można przyjąć tę kompozycję jako 
symfonię o poszerzonym o fortepian zespole wy­
konawczym. Stwarza to silną barierę, którą prze­
kroczyć mogą bezkarnie jedynie wybitni artyści, 
mający jednak większy szacunek dla tej muzy­
ki, niż dla własnej wybitności. Tacy, którzy po­
trafią podporządkować swoją osobowość twór­
czej idei Brahmsa.

Piątkowe wykonanie Koncertu B-dur należało 
do najlepszych jakie miałem sposobność słyszeć 
na poznańskiej estradzie. Dyrygent, pianista, or­
kiestra cała, wszyscy zespolili się w dążeniu do 
jednego celu: do odtworzenia dzieła Brahmsa w 
najbardziej autentycznej i artystycznie spójnej 
postaci. Cel ten został w pełni osiągnięty. I nie 
można tu dzielić zasług na większe i mniejsze.

Było to wręcz fdealne współgranie stopionych 
jak w chórze głosów i prowadzenie dialogów na 
zasadzie równego partnerstwa.

Partię fortepianową wykonał Malcolm Frager, 
pianista o dużych możliwościach technicznych. 
Fascynował on jednak głównie wysoką kulturą 
muzyczną i tym gatunkiem ekspresji i emocjo- 
nalności, którą odczuwa się jako wzburzony, 
lecz głęboko podskórny' nurt. Ponadto każdy 
dźwięk fortepianu śpiewał pełnym, ale celowo 
przyciemnionym, matowym głosem i ten rodzaj 
zabarwienia wydawał mi się najwłaściwszy dla 
brahmsowskiej muzyki.

Doskonałe odtworzenie fortepianowej partii 
Koncertu przez sławnego pianistę nie było nie­
spodzianką. Bardziej cieszył fakt, iż nasza or­
kiestra okazała się godnym jego partnerem, 
świadomym artystycznie instrumentem, a jej dy­
rygent Renard Czajkowski, tak wrażliwym i czuj­
nym koordynatorem wszystkich jednostkowych 
działań. W tym tkwi główne źródło sukcesu.

Z „Jutrem" Tadeusza Bairda zetknąłem się 
cztery lata temu podczas „Festiwalu Polskich 
Oper i Baletów", w ramach którego ów dramat 
muzyczny został przedstawiony na sc&n'e Opery 
Poznańskiej. Wspominam o tym dlatego, że w 
porównaniu scenicznej wersji utworu z estrado­
wą (taką usłyszeliśmy na omawianym koncercie) 
wynikają dość istotne — jak mi się wydaje — 
wnioski. Otóż oglądając „Jutro" na scenie, jako 
teatr, nie wyniosłem dobrego wrażenia o muzy­
ce Bairda. Być może, iż zbyt wiele napięcia dra­
matycznego zawierał grany przez aktorów 
tekst, bym mógł baczniej obserwować dźwięko­
wą warstwę sztuki. Teraz odwrotnie: z dużym 
zainteresowaniem słuchałem tej muzyki, która 
wciągała mnie w sferę oryginalnych rozwiązań 
kolorystycznych współtworzących niepokojąca 
linie dramatyczne spięć i rozładować. Natomiast 
tekst libretta* stał się trudny do zniesienia. Wy­
konany wprawdzie przez znakomitych śpiewa­
ków i świetnego aktora, raził przecież swą tre­
ściową — nie muzyczną — warstwą dysonującą 
ze statystyczną, niejako uroczystą postawą od­
twórców. Pomyślałem sobie wtedy, że gdyby 
kompozycja ta była śpiewana i mówiona w nie­
znanym mi języku, to z całą pewnością znacznie 
lepiej urzeczywistniłaby się twórcza idea kom­
pozytora.

ANDRZEJ SATURNA
* Libretto napisał Jerzy S. Sito według noweli 

Josepha Conrada pt. „Jutro”.

Jesień w Parku Sołackim

Fot. — K. Przychodzki 
mrwimi u iBUMwmwrntMg

ctwie myśliwskim obserwujemy 
stały wzrost walorów taktyczno- 
technicznych. W ostatnich 20 la­
tach efektywność pokładowych 
środków zwalczania celów wzro­
sła 5-krotnie, a manewrowość sa­
molotów 4-krotnie.

Podobnego postępu dokonaliśmy 
W innych rodzajach wojsk.”

PORTRET MIASTA — Magazyn 
Ilustrowany „Tydzień" wprowa­
dził na swoje łamy rubrykę pn. 
„Portrety miast", w której na 
początek przedstawia Chodzie! 
— mistrza gospodarności w 
Wielkopolsce i wicemistrza gos­
podarności w skali kraju. O dy- 
namiżmie przemian zachodzą­
cych w tym łętniącym społeczny 
mi inicjatywami i czynami mie- 
ście świadczy takie m. in. siwieć 
dzenie autora tej publikacji,' 
Waldemara Kosińskiego:

„...miasto młodnieje. Na dawnynł 
wysypisku śmieci wyrósł dworzec 
PKS-u (też w czynie społecznym), 
dalej ciągną się bloki nowych o- 
siedli mieszkaniowych. W miejscu 
starego gmaszyska dworca kolejo­
wego rosną fundamenty pod no­
wy obiekty obok stoi jeszcze bu­
dynek WC, który daje pewne po­
jęcie o tym, jak tu wyglądała. 
DOKP wyasygnowała na budowę 
nowego dworca 12 min złotych, 
roboty mają być zakończone do 
końca przyszłego roku. W przy­
szłości przewiduje się połączenie 

obu dworców, PKP i PKS, pod­
ziemnym przejściem”. ■

Jednocześnie historię inicja­
tyw chodzieskich przedstawia 
Wanda Bublińska na łamacn 
„Walki Młodych".
BRAK WYOBRAŹNI! — W fe­
lietonie pt. „Czyżby brak wy­
obraźni" Bogdan Jachacz zajmu 
je się na łamach tygodnika stu­
denckiego „itd" kwestią systemu 
nauczania w szkołach wyższych.

„...spotkałem się niedawno — pi- 
sze autor — z taką, wcale nie nie­
realną koncepcją kształcenia stu­
dentów, w której w ogóle nie ję- 
dzie miejsca dla tradycyjnych 
egzaminów. Student w okresie 
studiów miałby do wykonania 

5 do 10 prac. w zakresie 
pełnego cyklu badawczego oraz w 
ramach zadań naukowo-badaw­
czych i wdrożeniowych wy­
nikającymi z tego faktu konsek­
wencjami.

Czy można tak zreformować sy­
stem kształcenia, aby studia były 
faktycznie angażujące i wprzęga- 
jące studenta do bezpośredniej 
pracy badawczej (oczywiście o 
różnym stopniu trudności w zależ­
ności od stopnia przygotowania i 
indywidualnych predyspozycji). 
Tak, aby młodzi uczyli się nie 
tylko odtwarzać, ale i tworzyć, 
aby ich praca na studiach oyła 
bardziej społecznie użyteczna?(..)

Zakraczą pewnie poniektórzy, 
że to śpiewka zbyt odległej przy­
szłości, że nie ma po temu warun­
ków, że trzeba by najpierw prze­
budować cały system oświaty, zbu 
izyć mentalność kadry nauczają­
cej, wycofać XIX-wieczną dy­
daktykę i tak dalej. Właśnie o to 
chodzi. O walkę z pozorowaną no 
woczesnością, o zdobywanie krok 

po kroku pola dla przyszłościo­
wych idei”.
NAKAZ CHWILI — Ochronę śro 
dowiska — łemat dnia także w 
naszym kraju — przedstawia w 
„Literaturze" Wojciech Adamiec­
ki właśnie jako nakaz chwili. 
Autor odwołuje się do semina­
rium naukowego, które pod pro 
lektoratem UNESCO odbyło s!ę 
niedawno w Zakopanem. Tutaj 
chcemy zwłaszcza zwrócić uwa­
gę na to, że pogląd, iż w Pol­
sce w porównaniu z najbardziej 
rozwiniętymi krajami, pod wzglę 
dem zanieczyszczenia środowi­
ska naturalnego nie jest jeszcze 
lak źle, uważać należy za bar­
dzo niebezpieczny. Bo — jak 
mówi biolog, prof. dr hab. Wło­
dzimierz Zelawski z Akademii 
Rolniczej w Warszawie — sprzy­
ja samouspokojeniu w sprawach 
ochrony środowiska. I sprzyja 
też pustosłowiu na ten temat.

„Już dziś na Śląsku mamy 
przykłady dość dramatyczne — 
mówi profesor. — Niektóre 
fragmenty wschodniej części Za­
głębia są pustynią, a przecież ży­
ją tam ludzie. Tym bardziej, że 
jesteśmy krajem, który się rozwi­
ja, w którym jeszcze używa się 
silników dwutaktcwych bardziej 
zatruwających atmosferę. Za jakiś 
czas znajdziemy się w tym miej­
scu, w którym obecnie znajdują 
się kraje najbardziej rozwinięte i 
byłoby bardzo źle, gdybyśmy mu- 
siei' przeżywać tę samą sytuacją, 
jeśli idzie o stan zagrożenia śro­
dowiska naturalnego, w oblicza 
której tamte kraje znajdują się 
obecnie. Podejmując zawczasu ak­
tywne działania, mamy wszelkie 
szanse uniknięcia tego.”
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79 Wisła Pany Udany start poznaniaków

Boks

Juniorzy Olimpu 
ulegli S. C. Cottbus

Zwycięstwem zespołu NRD 12:8, 
zakończyło się wczorajsze spotka­
nie bokserskie, pomiędzy reprezen­
tacjami juniorów poznańskiej Olim 
pii i S. C. Cottbus.

Chociaż w ringu wystąpili za- 
<wodnicy młodzi, siłą rzeczy niezbyt 
jeszcze wyszkoleni, to jednak kilka 
pojedynków mogło się podobać. 
Bardzo ładną walkę stoczyli za­
wodnicy wagi papierowej: Motała 
(Olimpia) i Wehner (Cottbus). Jed­
nogłośne zwycięstwo na punkty od­
niósł poznaniak. Walką wieczoru 
był pojedynek w wadze koguciej, 
w której zmierzyli się: Stasiak 
(Olimpia) i Kamper (Cottbus). Pięś­
ciarz NRD, mistrz kraju w tej ka­
tegorii, mimo, że zwyciężał już ze 
Stasiakiem, tym razem jednak mu 
siał uznać wyższość dobrze przygo­
towanego i ambitnie walczącego 
gwardzisty.

W sumie S. C. Cottbus wystawił 
Silniejszą i bardziej wyrównaną 
ekipę, odnosząc w rezultacie zasłu­
żone zwycięstwo. W zespole gospo­
darzy natomiast, do słabszych 
punktów należeli zawodnicy w wa­
gach cięższych. (zb)

Liga angielska
Wyniki meczów I i II ligi angiel­

skiej objętych zakładami piłkar­
skimi na dzień 6 bm.

1. Arsenał — Birmingham 1:0, 2. 
toventry — Everton 1:2, 3. Derby 
•— Norwich 1:1, 4. Ipswich — Tot- 
tenham 0:0, 5. Leeds — Stoke 1:1, 
6. Liverpool — Newcastle 2:1, 7. 
Manchester City — Southampton 
1:1, 8. Queens Park — Chelsea 1:1, 
9. Sheffield Utd — Leicester 1:1, 
10. West Ham — Burnley 0:1, 11. 
Wolverhampton — Manchester Utd 
2:1, 12. Aston Villa — Cardiff 5:0, 
13. Blackpool — Notts County 0:1.

„Wisła Pany“. To określenie bardzo popularne na terenie 
Krakowa, oznaczające zwycięstwo piłkarzy Wisły, powstało 
w okresie, kiedy dwa kluby z podwawelskiego grodu: Wisła 
i Cracovia, toczyły „świętą wojnę“. Raz była „Wista Pany“ 
a „Cracouia Dziady“ i na odwrót. Obecnie, chociaż tradycja 
spotkań tych dwóch jedenastek jest nadal utrzymywana, na 
placu boju pozostali tylko wiślacy. Drużyna Cracouii przeży- 
wa od kilku lat głęboki kryzys i nie może jakoś nawiązać do 
dawnych tradycji. Natomiast Wisła gra coraz lepiej. Jest to 
obok Ruchu najdłużej grająca drużyna w I lidze piłkarskiej, 
która ma na swoim koncie 5 tytułów mistrza Polski. Wista 
miała swoje lata „chmurne i górne“, ale obecny sezon, jest 
dla piłkarzy krakowskich bardzo pomyślny. Z dorobkiem 10 
punktów, zdobytych w 6 meczach, Wisła zajmuje aktualnie 
drugie miejsce w tabeli, ustępując tylko liderowi (Ruch) gor- 
izą różnicą bramek.

Sukcesy, jakie w ostatnich la­
tach osiągają piłkarze Wisły, są w 
dużej mierze zasługą trenera 
pierwszego zespołu Jerzego Stec- 
kiwa, z którym wczoraj wieczo­
rem przeprowadziliśmy krótką roz 
mowę. Odbyła się ona co prawda 
w dość nietypowy sposób, bo w 
trakcie drogi z hotelu do restau­
racji, gdzie ekipa krakowska ja­
dła kolację po długiej drodze z 
Krakowa do Poznania, niemniej 
problemy jakie poruszył J. Stec­
kiw, warte są przedstawienia na- 
czym Czytelnikom.

Pierwsze pytanie, jakie zadali­
śmy naszemu rozmówcy, dotyczyło 
wieku zawodników, gdyż pierwszy 
zespół Wisły, to aktualnie jedna z 
najmłodszych drużyn występują­
cych w ekstraklasie.

— Mamy obecnie — powiedział 
J. Steckiw — bardzo młodą druży­
nę. Poza Lendzionem i Sarnatem, 
wszyscy pozostali to młodzi — jak 
na I-ligowe warunki — ludzie i 
mam nadzieję, że klub nasz będzie 
miał z nich pociechę jeszcze przez 
długie lata. Godny podkreślenia 
jest fakt, że są to nasi wychowan­
kowie. Co prawda Gonet, Musiał 
i Krawczyk przyszli do nas z in­
nych klubów, ale jeszcze jako 
juniorzy właściwy szlif piłkarski 
otrzymali w Wiśle. Dlatego też i 
tę trójkę uważamy za swoich wy­
chowanków.

— W jaki sposób przeprowadza­
cie nabór młodych adeptów sztuki 
piłkarskiej?

I LIGA PIŁKARSKA
Zagłębie

II
Piast —
Arka —

ROW 1:0

LIGA PIŁKARSKA
GKS Tychy 
Arkonia

Avia — Lechia 
Motor — Ursus 
BKS Bielsko — Urania (Sl.)

1:2
2:0
0:1
3:1
0:0

(t)

— Poza dwoma zespołami senio­
rów: pierwszym i rezerwami, po­
zostałe drużyny, a jest ich kilka­
naście, to juniorzy i trampkarze. 
Talentów piłkarskich szukamy kil­
koma sposobami. Klub organizuje 
co roku turniej dzikich drużyn, w 
którym bierze udział każdorazowo 
około 1500-2000 chłopców. Jest to 
ogromny wysiłek, gdyż cała orga­
nizacja spoczywa wyłącznie na bar 
kach działaczy klubowych, ale w 
sumie wysiłek się opłaca. Ponadto 
przez cały rok prowadzimy roz­
grywki dla wszystkich, którzy ma­
ją tylko ochotę grać. Po prostu 
zgłasza się grupka chłopców, tworzą 
zespół i grają kilka meczy. Naj­
lepsi zostają, pozostałych kieruje­
my gdzie indziej, według uzdol­
nień. Szukamy także młodych ta­
lentów w małych klubach woje­
wództwa krakowskiego. Jest kilku 
działaczy w sekcji piłki nożnej Wi­
sły, którzy wyłącznie zajmują się 
tymi właśnie sprawami. W sumie 
nie możemy narzekać na brak 
młodzieży.

— Przy tak rozbudowanym syste­
mie szkolenia, dysponujecie chyba 
kilkunastoma płytami boiskowymi?

— Niewiele klubów I-ligowych w 
Polsce, ma tak fatalne warunki tre 
ningowe jak my. Poza boiskiem na 
głównym stadionie, mamy jeszcze 
jedną płytę treningową i dwa po­
letka, gdzie trenują trampkarze. Są 
one eksploatowane od rana do 
wieczora i czasami ja i moi kole­
dzy — trenerzy pracujący w Wiśle 
oraz działacze, nie możemy wyjść 
z podziwu, jak to się wszystko 
pomieści.

Na pytanie w jakim składzie Wi­
sła wybiegnie dzisiaj na płytę Sta­
dionu im. 22 Lipca, trener J. Stec­
kiw odpowiedział w sposób okreś­
lany na ogół jako dyplomatyczny. 
Podał mianowicie nazwiska 14 pił-

Światowe forum sportu
>2f\września 1973 roku przejdzie do hi- 

storii światowego sportu. W tym 
dniu otwarty został bowiem w buł 

garskiej miejscowości Warna X Kongres 
Olimpijski. W obradach światowego fo­
rum ruchu sportowego i olimpijskiego bra 
li udział członkowie Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, przedstawiciele 
międzynarodowych federacji sportowych 
oraz narodowych komitetów olimpijskich. 
Obrady Kongresu toczyły się wokół 
trzech podstawowych tematów: współcze­
sny ruch olimpijski i jego przyszłość, sto 
sunki pomiędzy Międzynarodowym Korni 
tetem Olimpijskim, a federacjami i korni 
tetami narodowymi oraz nad obliczem 
przyszłych Igrzysk Olimpijskich.

Ale znaczenie kongresu w Warnie nie 
leży tylko w ważności poruszanych tam 
problemów. Jest to co prawda już dziesią 
ty kongres olimpijski, jednak dziewiąty 
odbył się aż 43 lata temu, w 1930 roku w 
Berlinie. Od tego czasu świat wtrącony 
został w zawieruchę wojenną i inne spra 
wy zaprzątały uwagę ludzkości. Niemniej 
to, że od poprzedniego kongresu upłynę­
ło tak wiele czasu, ma związek z osobi­
stymi przekonaniami niektórych przywód 
ców ruchu olimpijskiego, a głównie byłe-

światowy sport pytania czy też wprowa­
dzenie natychmiast jakichś rewolucyjnych 
zmian. Mówcy, którzy' występowali w imię 
niu MKOl, w pełni popierali sugestie mię 
dzynarodowej federacji i narodowych ko 
mitetów, ale z ich wypowiedzi wyraźnie 
dało się odczuć, że dążą do zachowania do 
tychczasowej struktury organizacyjnej, a 
propozycje wprowadzenia do MKOl po 
jednym przedstawicielu każdego ze 131 na 
rodowych komitetów, zbyli po prostu mil 
czeniem. Tendencje zaszczepione przez A. 
Brundage‘a są jeszcze bardzo żywe i mimo 
że obecny przewodniczący lord Killanin 
jest powszechnie uważany za człowieka, 
który chce skierować MKOl, na tor w kie­
runku nowoczesności, sporo jeszcze czasu 
upłynie nim to się stanie.

Sporo kontrowersji wywołała propozy­
cja ograniczenia, a nawet likwidacji całe 
go ceremoniału otwarcia i zamknięcia I- 
grzysk oraz dekoracji zwycięzców. Tym 
tendencjom zdecydowanie przeciwstawili 
się przewodniczący Komitetu Olimpijskie 
go ZSRR Mikołaj Adrianów i prezes Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego Bolesław 
Kapitan. Przedstawiciel Polski stwierdził 
m. in.: „Przywiązujemy dużą wagę do u-

go przewodniczącego MKOl. 
Brundage’a.

Auery
roczystego charakteru Igrzysk do cere

karzy, którzy mają szanse zagrać 
w meczu z Lechem. Oto one: Gonet 
(bramkarz) oraz H. Szymanowski, 
A. Szymanowski, Płonka, Musiał, 
Polak, Obarzanowski, Garlej, Sar- 
nat, Krawczyk, Kapka, Kmiecik, 
Kusto i Maculewicz.

Również na następne pytanie do­
tyczące wyniku meczu Lech — Wi­
sła, J. Steckiw odpowiedział w po­
dobny sposób: wygramy, przegra­
my, a może zremisujemy.

Tak więc nic innego nie pozosta­
ło jak podziękować za rozmowę 
i wraz z kilkudziesięcioma tysią­
cami kibiców czekać na odpowiedź 
czy piłkarze Wisły będą Pany czy 
też...

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI

Koszykarze Jugosławii
mistrzami Europy

Koszykarze Jugosławii, po raz 
pierwszy w historii, zostali mistrza 
mi Europy. Pokonali oni w finale 
Hiszpanów 78:67 (43:31). Brązowy 
medal zdobył ZSRR po zwycięstwie 
nad CSRS 90:58 (52:25).

Polscy koszykarze zajęli XII 
miejsce. W ostatnim meczu Polacy 
przegrali z Grekami 64:65. (ot)

w regatach na Malcie
Z udziałem wioślarzy 35 klubów, rozpoczęły się wczoraj na Malcie 
Centralne Regaty Jesienne, w których startują także reprezentanci 
pięciu klubów z NRD i jednego z Węgier — Spartacusa Gyora.

Zawody rozgrywane są we wszy­
stkich kotegoriach wiekowych, stąd 
też prawie przez cały dzień, trwał 
wzmożony ruch na poznańskim to_ 
rze regatowym. Wczoraj odbyło się 
ponad 50 wyścigów, w tym 25 bie­
gów finałowych, których przebieg 
nie zawsze był zgodny z teoretycz­
nymi kalkulacjami.

Na ogół dobrze spisują się pozna­
niacy, którzy wczoraj kilkakrotnie 
plasowali się w pierwszej trójce. 
Jedyne zwycięstwo wywalczył w 
jedynkach mężczyzn R. Drygas 
(AZS). Trzeci w tym biegu był A. 
Krejza (Posnania). W dwójkach 
podwójnych mężczyzn triumfowa­
ła osada AZS-u Szczecin i Gedania 
Gdańsk, a trzecie miejsce zajęła 
osada Trytona J. Pastusiak — I. 
Gensler.

Nadal nie widać konkurentów 
dla rodziny Ślusarskich z KKW 
Bydgoszcz, którzy odnieśli wczoraj 
przekonywające zwycięstwo w wy­
ścigu czwórek bez sternika. Czwar­
tym w załodze był M. Gołata. Tu­
taj również na trzecim miejscu 
uplasowała się załoga poznańskie­
go AZS-u.

Zaciętą walkę stoczyły zawodnicz 
ki w wyścigu jedynek kobiet. Zwy

ciężyła J. Klucznik (Warmia) przed 
E. Drygas (AZS) i Z. Szymańską 
(Warmia).

Równie ciekawe były pojedynki 
juniorów. W tej konkurencji kil-
kakrotnie zwyciężali zawodnicy
NRD, m. in. w jedynkach i dwój­
kach podwójnych dziewcząt. Szko­
da, że tylko nieliczne kluby wy­
stawiły swe załogi w ósemkach, na 
leżących do najbardziej widowisko 
wych wyścigów. W konkurencji ko 
biet zwyciężyła reprezentacja 
PZTW przed KKW Grudziądz (star 
towały tylko dwie osady), a wśród 
mężczyzn — WKS Zawisza przed 
połączoną osadą KKW Bydgoszcz 
i AZS Wrocław. Startowały 3 za­
łogi. (zb)

KTDB?
Godz. 9 — 

sienne, 
cie.

Godz. 9.30

NIEDZIELA
Centralne Regaty Je-
Tor regatowy na Mal-

— Drużynowe mistrzo-

Na lekkoatletycznym
mityngu bez rewelacji

Wczoraj na stadionie AZS-u, od­
był się międzynarodowy mityng 
lekkoatletyczny, z udziałem repre­
zentantów Zbrojovki Brno i 
dwóch ekip rumuńskich (Brasov i 
Cluj), przeciwko którym wstąpiły 
zawodniczki i zawodnicy Orkanu, 
AZS-u, Warty, Energetyka, Olim­
pii i Calisii.

Wszystkie konkurencje rozgry­
wano tylko w klasyfikacji indy-

widualnej, jako że zrezygnowano 
z wystawienia pełnych ekip. Na 
starcie zabrakło też kilku czoło­
wych lekkoatletów poznańskich 
klubów pierwszoligowych. W tej 
sytuacji trudno się dziwić, że nie 
było także godnych podkreślenia 
rezultatów, i tylko kilka pojedyn­
ków mogło się podobać.

Dość wyrównaną stawkę zawod-
ników oglądaliśmy biegach

Zwycięstwa
Olimpii i Lecha

W sali przy ul. Chwiałkowskie- 
go, odbywa się turniej koszykarek 
z udziałem trzech I-ligowych ze- 
połów Poznania: AZS-u, Lecha i 
Olimpii. Wczoraj koszykarki Olim­
pii wygrały z AZS-em 74:70, do 
przerwy prowadziły akademiczki 
30:29. Spotkanie prowadzone było 
w żywym tempie, najwięcej punk­
tów dla Olimpii zdobyły: Trela 
17, Gąsiorowska 16 i Mańczak 14, 
a dla AZS-u: Jóźwiak 28 i Walko- 
wiak 15.

W pierwszym meczu turnieju ja 
ki odbył się w piątek zespół Lecha 
pokonał AZS 65:62 (26:37). (s)

sprinterskich. Wśród mężczyzn na 
dystansie 100 m, najszybszym oka­
zał się Kowalski (AZS) — 10,6 sek. 
Ten sam czas miał także jego ko­
lega klubowy Bis, który był dru­
gi, wyprzedzając Toma (Brasov). 
W drugiej serii zwyciężył Mar­
kowski (AZS) — 11 sek. Kowalski
triumfował również biegu na
2Ó0 m, czasem 22,1, przed Toma — 
23,1. Wśród kobiet na tym samym 
dystansie zwyciężyła Putnova 
(Brno) — 25,2, wyprzedzając Świ- 
goń (Warta) — 25,9 sek. Bieg na 
100 m w konkurencji kobiet przy­
niósł zwycięstwo Piwosz (AZS) —
12,0, przed 
(AZS).

W biegu 
Wasilewski

Putnovą i

na 3000 m 
(Orkan)

Piechocką

zwyciężył 
z czasem

Samolotowe
mistrzostwa Polski
W nocy z piątku na sobotę roze­

grano 7 konkurencję, którą był prze 
lot po wyznaczonej trasie, a za­
wodnicy mieli ją pokonać w ści­
śle określonym czasie oraz odna­
leźć znaki świetlne. Zakończyła 
się ona niemal remisowo, gdyż 5 
załóg zdobyło maksimum 900 pkt. 
Natomiast dwie dalsze zaledwie o 
5 pkt. mniej.

Klasyfikacja po siedmiu konku­
rencjach: 1. Popiołek — Lenarto­
wicz •— 6225, 2. Baran — Wiśniew­
ski — 5907 pkt. (R)

Październik 
7

t Marli, ,
Marka

Niedziela Brygidy,
Pelagii

8
Poniedziałek Słońce: 5.50—17.02

stwa okręgu w łucznictwie. To­
ry przy al. Reymonta.

Godz. 11 — Lech — Wisła Kraków. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo I 
ligi. Stadion im. 22 Lipca.

Godz. 13 Posnania Wisła
Płock. Mecz piłki ręcznej o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Marcelińskiej.

Godz. 15 — Olimpia — Błękitni 
Wronki. Mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy okręgowej. Sta­
dion na Golęcinie.

— Polonia — Prosną Kalisz. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo klasy 
okręgowej. Boisko przy ul. Har 
cerskiej.

Godz. 16.30 — Grunwald — Polonia 
Środa. Mecz hokeja na trawie o 
mistrzostwo I ligi- Boisko przy 
ul. Świerczewskiego.

Polscy kolarze 
na czele w AIOCC

Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Organizatorów "\Vyścigów Szoso­
wych, dla kolarzy amatorów, od 
1967 r. prowadzi punktację druży­
nową.

Oto aktualna sytuacja w klasy-
fikacji AIOCC 73:
1. Polska
2. ZSRR
3. CSRS
4. Holandia

.35 pkt 
32 pkt 
26 pkt

19 pkt.

8.13,6. Drugi był Rutkowski (War­
ta), a trzeci Mazurkiewicz (Orkan). 
Przez większość dystansu bieg pro 
wadziła para zawodników Orka­
nu, narzucając szybkie tempo, któ 
rego w końcówce jednak nie wy-< 
trzymał Mazurkiewicz, pozwalając 
Rutkowskiemu wyprzedzić się na 
ostatnich kilkuset metrach.

A oto niektóre z pozostałych 
wyników: Rzut młotem Golda 
(Orkan) — 61.42; 800 m — Kłobu- 
szewski (AZS) — 1.56,6; skok w 
dal — Barczak (Orkan) — 7,29 m. 
Trójskok — Rotaru (Brasov) — 
15,24 m. Skok w dal kobiet — 
Michalewicz (Warta) — 165 cm.

(zb)

Warta II - Przemysław 1:1
Wynikiem nierozstrzygniętym za 

kończył się jedyny, rozegrany 
wczoraj w Poznaniu, mecz piłkar­
ski o mistrzostwo klasy okręgowej, 
w którym rezerwy Warty zmierzy­
ły się z zespołem Przemysława.

Mimo atutu własnego boiska, je­
denastka Warty nie potrafiła po­
radzić sobie z mądrze taktycznie 
grającymi piłkarzami Przemysła­
wa. (zb)

Zwycięstwo Polaków
W pierwszym z test — meczów 

reprezentacji żużlowych Polski i 
ZSRR, rozegranym 6 bm. w Gdań­
sku, zwyciężyła Polska 47:31.

Ten amerykański milioner był zwolen­
nikiem dyktatury Międzynarodowego Ko 
mitetu Olimpijskiego w światowym spor­
cie i wszelkie próby dyskusji inicjowane 
zarówno przez nielicznych działaczy 
MKOl. jak i innych międzynarodowych 
organizacji sportowych, likwidował w spo 
sób często bardzo brutalny.

Świat od dawna czekał na sprecyzowa­
nie zgodnie z duchem czasu pojęcia arna 
tor. wyeliminowanie z ruchu olimpijskie­
go wszelkiego interesu, podjęcie znacznie 
ostrzejszej niż dotychczas walki z dyskry 
minacją rasową, ustosunkowanie się do 
głosów krytykujących rozbudowany nad­
miernie program igrzysk Olimpijskich. W 
MKol. zajmowano się raczej drobiazga­

mi, jak to było w Sapporo, gdzie nie roz 
patrywano całości problemu amatorstwa 
w narciarstwie alpejskim, a tylko zdys 
kwalifikowano Austriaka Karla Schran- 
za, chociaż powszechnie wiadomo, że zde 
cydowana większość startujących w kon­
kurencjach alpejskich zawodników nie 
miała nic wspólnego z tym co dotychczas 
rozumieliśmy pod określeniem amator.

Nic więc dziwnego, że wszyscy czekali 
z ogromnym zainteresowaniem na rozpo­
częcie X Kongresu Olimpijskiego w War 
nie, chociaż niektórzy znawcy przedmio­
tu ostrzegali, że nie należy się spodzie 
wać odpowiedzi, na wszystkie nurtujące

monii, flag i hymnów, do defilady ■ naro­
dów — do wszystkich tych elementów pro 
tokołu olimpijskiego, w których społeczeń

TEATRY ~1
stwo

X 
czył 
rych

widzi identyfikację ze swoją ekipą”. 
Kongres Olimpijski w Warnie zakon 
się przyjęciem kilku wniosków z któ 
niewątpliwie najważniejszy mówi o

utworzeniu pod przewodnictwem prezesa 
MKOl. stałego komitetu koordynacyjnego, 
w którego skład wchodzić będą przedsta­
wiciele MKOl. narodowych komitetów i 
międzynarodowych federacji. Zakres u- 
prawnień oraz skład komitetu ustalone zo 
staną później. Ponadto dokument końco­
wy uwypukla znaczenie opieki państw nad 
ruchem sportowym, co podkreślali w swo 
ich wystąpieniach przedstawiciele krajów 
socjalistycznych.

Dodać tutaj należy, że niektóre próbie 
my omawiane na kongresie, rozpatrzone 
zostaną na sesji Międzynarodowego Korni 
tetu Olimpijskiego, którego obrady odby­
wają się obecnie w Złotych Piaskach.

W pracach X Kongresu wzięło udział 
61 członków MKOl., delegacje 26 między­
narodowych komitetów olimpijskich. W su 
mie 650 osób, które na zakończenie obrad 
zwróciły się do sportowców całego świata 
z apelem, by strzegli olimpijskich ideałów 
jako wartości najwyższej. Są to bowiem 
idee przyjaźni i pokoju między narodami. 
I właśnie te słowa, które padły z trybuny 
X Kongresu Olimpijskiego, godne są naj
wyższej uwagi. M- S,

NIEDZIELA

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

MARCINEK — g. 11 1 17 „Bajki 
pana Bajki”.

NOWY — g. 19 „Moralność pani 
Dulskiej”.

OPERA — g. 19 „Boccaccio”.
POLSKI — g. 19 „Dobry czło­

wiek z Sfeczuanu”.

KINA

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Męż­
czyzna, który mi się podoba” (fr. 
16 1.), niedz. i poniedz. g. 16, 18, 
20 „Szpieg Szoguna” (jap. 18 1.), 
poniedz. g. 10, 12, 14 „Droga do 
Saliny” (fr. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16 „Bar­
wy walki” (poi 14 1.), g. 14, 18, 20 
„Helga” (NRF 14 1.), poniedz. nie­
czynne.

APOLLO — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 
20 i poniedz. g. 15, 17.30, 20 „Za-
zdrość i medycyna’ (poi. 16 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30. 15.30, 20.30 
i poniedz. g. 10, 12.30. 15.30. 18, 20.30
„Hubal” (poi. 
seans zamkn.

GONG — g. 
maruda” (ang.

14 1.), niedz. g. 18

10. 14. 16 „Słoń
11 1.), g. 18, 20 „Sla

dem czarnowłosej dziewczyny” 
(jug. 18 1.). poniedz. g. 18, 20 „Lu­
dzie przeciwko sobie” (jug. 18 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Zgubiony

flecik” (poi. 7 1.), poniedz. g. 19.30 
„Siadem czarnowłosej dziewczy­
ny” (jug. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14 „Win- 
netou w Dolinie Śmierci” (jug. 11 
1.), g. 16, 18, 20 „Król, dama, wa­
let” (NRF 16 1.), poniedz. g. 10.30, 
13, 15.30, 18, 20.15 „Morderca sa­
motnych kobiet” (NRD 18 1.).

KOSMOS — g. 18 „Cichy Den” 
(III s. radź. 16 1.), poniedz. g. 17, 
19.30 „Chewsurska ballada” (radź. 
14 1.).

MALTA — g. 15.30 „Wielka włó­
częga” (fr. 11 1.), g. 18, 20 „Od­
strzał” (USA 16 1.), poniedz. g. 16, 
18, 20 „Homolkowie na urlopie” 
(czes. 14 1.).

MINIATURKA — g. 14, 16 „Leśn> 
patrol” (radź. 7 1.), g. 18, 20 „Gang 
sterski walc” (fr.-wł. 16 1.), ponie­
działek nieczynne.

OLIMPIA — g. 11, 12 bajki, g. 
13, 15 i poniedz. g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Gracz” (radź. 16 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Przygody mi­
sia Yogi” (USA 7 1.), g. 19 „Mały, 
wielki człowiek” (USA 16 1.), po­
niedziałek g. 16, 19 „Gangsterski 
walc” (fr. 16 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Winne- 
tou i Apanaczi” (jug. 11 1.), g. 17.30,

g. 14.45 „Szeryf długie ucho” (poi. 
7 1.), poniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30 „Gap- 
pa” (jap. 11 1.), g. 18, 20.15 „Noc­
ny kowboj” (USA 18 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 16 „Nowa 
misja korsarza” (fr. 11 1.), g. 18
„Jeźdźcy” (USA 16 1.), 
nieczynne.

poniedz.

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Dziew 
czyna z długim warkoczem” (radź. 
7 1.), g. 17, 19.15 „Rewizja osobista”
(poi. 18 1.), poniedz.

FOTOPLASTIKON 
„Polski Fiat bije 
światowe”.

CYRK „ARENA” 
nu im. 22 Lipca) — 
19, poniedz. g. 19.

nieczynne.
— g. 13—18 

trzy rekordy

(©■bok Stadio- 
niedz. g. 15 i

DYŻURY
SZPITALE — NIEDZIELA: inter­

na, chirurgia ogólna, okulistyka, 
neurologia — ul. Walki Młodych 7; 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33; 
laryngologia — ul. Przvbyszewskie 
go 49; PONIEDZIAŁEK: interna, 
chirurgia ogólna, laryngologia — 
ul. Mickiewicza 2: okulistyka, neu

20 „Jezioro osobliwości” 
1.), poniedz. g. 17.30, 19.30 
nik” (ang. 14 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45,

(poi. . 14 
„Zbereż-

18, 20.15
„Umrzeć z miłości” (fr. 16 1.), po­
niedziałek nieczynne.

RIALTO — 
20 „Sekret” 
g. 10, 13, 16, 
(radź. 14 1.).

RUSAŁKA

g. 10, 12.30, 
(poi. 16 1.), 
19.15 „Myśl

(Swarzędz)

rologia ul. Walki Młodych 7;
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po-

15, 17.30, 
pęniedz, 
i serce”

g. 14
„Kwiat ocknienia” (poi. 7 1.), g. 
15. 17, 19.30 „Szklana kula” (poi. 14 
1.). poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 14, 17 „Tylko dla 
orłów” (ang. 14 1.), g. 20 „Jedynym 
wyjściem jest śmierć” (kanad. 16 
1.). poniedz. g. 16 „Ucieczka w kaj 
danach” (USA 14 1.). g. 18, 20 „Nar 
komari” (USA 18 1.).

WARTA — g. 10. 11. 12. 13 „Miś 
na morzu” (poi.), g. 14. 16. 18, 20 
i poniedz. g.W. 12. 14. 16, 18, 20 
„Zbereźnik” (ang. 14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —

znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 'w nocy nagłe wynadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349 Dą­
browskiego 140/142 Głogowska 
107/109 Główna 53 Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12: Kórnicka 24 Sło­
wiańska Starołecka 78 (dvtury 
inme) Marcinkowskiego 11 (cała 
dobę).
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Fotograficzny 
Konkurs „Aury” 
Redakcja miesięcznika poświęconego o- 

chronie środowiska „AURA”, wraz z 
Zarządem Okręgu Krakowskiego Zwią 

zku Polskich Artystów Fotografików ogła­
sza ogólnopolski konkurs fotograficzny pod 
nazwą „Ochrona środowiska człowieka”.

Tematem fotogramów mogą być zjawiska 
zagrażające środowisku, dokumentacja znisz­
czeń powodowanych przez współczesną cywi 
lizację', przedsięwzięcia zmierzające do ogra 
niczenia szkodliwego oddziaływania przemy­
słu i całej gospodarki na środowisko człowie 
ka, usuwanie spowodowanych szkód itp.

W poniedziałki i dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania, Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St, 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18. sob. dni 
przedśw. — wystawa „Wyobraże­
nia o Kosmosie w epoce Koper­
nika” (do 30. XII).

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17 niedz. i święta g. 10—16 —

INSTRUMENTÓW MUZYCZ. 
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) _ codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 Grafika Herber­
ta Sandberga (do 3. XI).

ROLNICTWA (Szreniawa) — co 
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, po 
niedz. i środy — g. 12—18. Wysta 
wa „Wazy gołuchowskie” (do 
30. XII).

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—18, niedz i święta 
g. 10—15.

t RADIO j

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.15 Polska Kapela p/d F. Dzier­
żanowskiego; 17 Koncert życzeń; 
18.08 Film, musical, operetka; 19 
Przy muzyce o sporcie; 19.53 Do­
branocka; 20.15 Kwadrans dla A. 
Jantar; 20.30 „W Jezioranach”; 
21 Panorama rytmów; 21.30 Jar­
mark cudów; 22.30 Z nagrań „The 
National Youth Jazz Orchestra”; 
23.10 Ogólnop. wiadomości sporto­
we; 23.25 Wieczorna serenada; 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 
Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 20. 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM Ii: 7.35 O czym pi- 
sze prasa literacka; 7.45 W ran­
nych pantoflach: 8.35 Radiopro- 
blemy; 10 .Wielkopolska niedzie­
la”; 12.05 Muzyka ludowa: 12.35 
Czy znasz tę książkę? — zagadka 
literacka; 13 Sprawozd. z meczu 
piłkarskiego o mistrzostwo I ligi 
„Lech” Poznań — „Wisła” Kra­
ków; 14 Zgaduj zgadula; 15.30 Kart 
ka z notatnika — słuch.; 16.15 Z 
księgarskiej lady; 16.30 Konc, cho­
pinowski z nagrań A. Harąsiewi- 
cza; 17.01 „Kurtyna w górę” — 
aktualności teatralne Poznania i 
Wielkopolski; 17.30 Mel. i piosen­
ki dla wszystkich; 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR: „O Pon- 
cyanie. cesarzu rzymskirii” — 
słuch, wg zbioru opowieści wyda 
nego w wieku XVI — polska wers 
ja „Gęsta Romanorum”; 20.10 „Mi­
strzowskie wykonania — mistrzów 
skie nagrania”, cz. I; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Arie 
operowe i pieśni z ork. śpiewa 
słynny tenor Peter Schreier: 21.50 
— z nagrań wielkiego Chóru Radia 
i TV Berlińskiej- 22 Pozn. wiadom. ’ 
sportowe: 22.10 Gra M. Scblenker 
— organy: 22.30 Parnasik; 23 Gra 
ja ork. radiowe NRD; 23.40 Guen 
ten Kochen — Trio op. 6 na for­
tepian, skrzypce i wiolonczele.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4,30. 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.
Uwaga: UKF 69,74 MHz trans 

mituje program II.
Program własny: 18.30 

Warszawski program stereofonicz 
ny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie 
ze Zdenka I.orencova; 8.10 Mój 
pierwszy dzień wolności — rep.; 
8.35 Niedzielne rytmy: 9 „Piknik 
na skraju drogi” — ode. 19; 9.10 
Grające listy; 9.35 Gdv sie mówi 
A... — aud. public.: 10 Ilustrowa 
ny Tygodnik Rozrywkowy; 11.22 
Zapomniane konc, fortep. — B. 
Latoszyński: Konc. słowiański; 
12.05 „Kryptonim Pommernstel- - 
lung dl” — ode. 6; 12.30 Między 
„Bobino” a „Olympia”; 13 Tydzień 
na UKF-ie; 13.15 Przeboje z no­
wych płyt; 14.05 Pervs’kop — prze 
glad wydarzeń tygodnia: 14.30 
Bluesy Taj Mahala; 14.45 Za kie­
rownica; 15.10 Nowości Amigi; 
15.30 Kraj tytoniem pachnacv — 
rep.; 15.50 Zwierzenia prezentera; 
16.15 „Szmaragdy Zofii i śmierć 
Lwa”: 16.45 U źródeł samby; 17.05 
„Piknik na skraju drogi” — ode. 
20: 17.15 „Mój magnetofon”; 17.40 
„Kogutek” — słuch.: 18.12 „Ben- 
gal” — gra zespół M. Urbaniaka: 
18.30 Mini-max — czyli minimum 
słów, maksimum muzyki: 19.05 Pio 
senki ze scenki: 19.20 Coś w tym 
jest — rozmowa o filmie: 19.35 
Muzyczna noczta UKF; 20 Refleks 
je antyczne — aud. prof. dr. J. 
Łanowskiego; 20.20 Wielkie recita­
le — Z ostatnich koncertów So- 
fronickiego; 21.05 „I w moim kra­
ju wiersz sie rodzi” — poezja 
NRD: 21.25 Płyty nasze i naszych 
przyjaciół: 21.50 Opera tygodnia — 
Vincenzo Beilini: „Norma”; 22.08 
Śpiewa Claudio Baglioni: 22 20 
Studio Teatralne Pr. III — Dawid 
Mercer: „Mordujemy Vivaldiego”; 
23.30 „Gdv gasna światła” — śpię 
wa R. Flack; 23.50 Gra Herwig 
Peychaer.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I; 

8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. siedmiu 
stolic; 8.35 Non stop instrumental­
ny; 9.05 Dla kl. I i II (jęz. poi.) 
Kolorowe listy; 9.30 Słuchamy
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słynnych rosyjskich chórów ludo­
wych; 10.08 Poranek filmowy; 10.30 
Muzyka; 10.40 20 minut z zesp. 
„Bergendi"; 11 Górnik — express 
muzyczny; 11.25 Refleksy; 11.30 
Konc. przed hejnałem; 12.20 Od 
Zgierza do Łowicza; 12.30 Muzyka; 
12.50 Geografia i muzyka; 13.35 
Wojsko śpiewa; 14 Alert dla bio­
sfery; 14.05 Klasycy muzyki roz­
rywkowej — Nina Rota; 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 W rytmie 
na 3/4; 15.05 W rytmie na 4/4;
15.30 Listy z Polski; 15.35 Estrada 
przyjaźni; 16.10 W kręgu polskiej 
muz. rozrywką 16.30 Studio Mło­
dych: „Naszym zdaniem” — felie­
ton; 16.35 Płyty z różnych stron — 
Francja; 16.59 Sygnał stacji — 2 
takty; 17.00 Studio Młodych: Ra- 
diokurier; 17.15 Magazyn PSJ; 
17.50 Z księgarskiej lady; 18.05 
Studio muzyki popularnej; 18.30 
Aktualności kulturalne; 18.35 Mały 
przewodnik po muz. rozrywką 
19.05 Muz. i Aktualną 19.30 Gwiaz­
dy polskich estrad; 20.15 Moskwa 
z melodią i piosenką; 20.30 Muz. 
wizyty przyjaźni; 21 Miniatury 
rozrywkowe; 21.15 Naukowcy — 
rolnikom; 21.30 Rytm, taniec i pio­
senka; 22.05 Rytm, taniec 1 pio­
senka; 22.25 Co słychać w świecie; 
22.30 Małe monografie jazzowe — 
Mahalia Jackson; 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.15 Rytm, 
taniec i piosenka; 0.05 Kalendarz 
Nauki Polskiej; 0.10 Program noc­
ny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 8, 9, 10, 12.05, 
15, 16, 20, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II; 7.35 W radiowym 
tyglu; 7.45 Muz. dialog: organy — 
saksofon; 8.35 Studio Młodych: 
„My 73” mag. Federacji SZMP; 
8.45 Polska muz. ludowa w oprać, 
artystą 9 I suita z baletu „Świą­
tynia chwały”; 9.20 Opolskie pro­
pozycje muzyczne; 9.40 Tu Radio 
Moskwa; 10 „Drzewo życia” — 
pową 10.20 Konc. z nagrań Chóru 
a capella PR i TV w Krakowie; 
10.40 Kobiece ABC; 11 „Opowieść 
o prawdziwym człowieku” — 
słuch.; 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność; 11.45 „Od Tatr do Bałty­
ku”; 12.30 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13 OIRT Cykl: Nauka w służ­
bie pokoju”; 13.20 W kręgu hisz­
pańskiej piosenki; 13.35 „Kwaran­
tanna” — powieść; 13.55 „Mini 
przegląd folklorystyczny” — Dziś 
Holandia; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Mój dom, moje osiedle; 14.35 
Wizerunki piosenkarzy instrumen­
talistów; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 „Czescy du­
dziarze” — cykl Pieśni i tańce 
świata; 15.55 Godzina „0” — mon­
taż dokumą 17.20 Antena młodych; 
17.45 Poniedzielne remanenty sport. 
E. Pacholskiego; 17.50 Radio- 
express; 18 Pozn. konc. życzeń; 
18.40 „Sprawy codzienne"; 19 Stu­
dio Młodych: „Wśród innych”; 
19.15 Język rosyjski; 19.30 Odtwo­
rzenie Konc. Symf. PR i TV w 
Krakowie; 20.08 Wiersze S. Goli; 
20.55 Muz. rozrywką 21.55 „Wó­
zek” — słuch.; 22.35 „Dalibor” — 
opera w przekroju; 23.40 Z muz. 
włoskiej XX-go wieku.J

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.

UWAGA: UKF 69 ,74 MHz trans­
mituje pr. II.
/ PROGRAM WŁASNY: 15.15 Pro­
gram stereofoniczny.

TELEI^IZJA j

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.35 
— TV Kurs Rolniczy; 8.10 — Przy­
pominamy, radzimy; 8.20 — Nowo­
czesność w domu i zagrodzie; 8.45 
— Bieg po zdrowie; 9 — Dla mło­
dych widzów „Teleranek”; — „Zrę

W konkursie mogą brać udział wszyscy fo­
tografujący. Każdy autor może nadesłać do­
wolną liczbę prac w formacie 30 X 40 cm 
(zdjęcia czarno-białe) i 6 X 6 cm (przeźrocza 
barwne). Do każdego fotogramu dołączyć na 
leży po dwie wglądówki w formacie 18 X 24 
cm. Na odwrocie każdego zdjęcia należy po­
dać tytuł pracy oraz dowolną pięciocyfrową 
liczbę, którą należy również oznaczyć zam­
kniętą kopertę z nazwiskiem i adresem auto 
ra, dołączoną do fotogramów. Każdy uczest­
nik zobowiązany jest wpłacić 25 zł 'na koszty 
organizacyjne.

Termin nadsyłania prac mija 30 paździer­
nika br Prace należy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja miesięcznika „AURA”, skrytka pocz 
towa 224, 30-960 Kraków 1.

Za najlepsze prace jury przyzna nagrody, 
których łączna kwota wynosi 25 000 złotych, 

(nicz)

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta 
dela) — codziennie g. 9—16.

MUZEUM w KORNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16, niedz. i święta g. 10—18.

BWA (St.. Rynek) „Arsenał” — 
Wystawa malarstwa I Ogólnopol­
skiego Konkursu im. J. Spychal­
skiego oraz Wystawa rysunków i 
grafiki A. Jezierskiego — g. 11—18. 
niedz. i święta g. 10—15, poniedz. 
nieczynne (do 7. X).

GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ PSP (ul. Wrocławska 13) — 
czynna codziennie g. 12—16, niedz. 
nieczynna.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Grafika i malarstwo NRD — g. 
10—20, niedz. g. 12—18 (do 17. X).

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta­
wa Z. Dłubaka ,Ocean” — g. 10—18, 
niedz. i święta g. 10—15 (do 12. X).

kowiny pana Michała”; — Klub 
Śmiałych; — Rodzina na rzece — 
kolor; — Galeria; 10.20 — Z cyklu 
„180.000 km przygód” — próg. pt. 
„W krainie Inków” — ode. ost. — 
kolor; 10.50 — „Antena” — informa 
cja o programach TV i radiowych; 
11.05 — „Piórkiem i węglem”; 11.35 
— TV Informator Wydawniczy 
(MON); 12 — Dziennik; 12.15 — „Mi 
nęło nam 30 lat” — fragm. konc. fi 
nałowego VII Festiwalu Zespołów 
Artyst. WP w Polczynie-Zdroju; 
13 — „Od buraka do kryształu” — 
program wiejski; 13.30 — Dla dzie 
ci — „Przygoda na wagarach” — 
fab. film NRD — (kol.); 14.35 — Lo 
sowanie Toto-lotka; 14.50 — Finał 
Wojskowego Turnieju Czytelnicze­
go z okazji 30-lecia Ludowego Woj 
ska Polskiego; 15.45 — „Interstu- 
dio”; 16.20 — Sportowy Magazyn 
Sprawozdawczy; 17.45 — Filmy J. 
Passendorfera „Kierunek — Ber­
lin” dramat wojenny; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik — kolor; 20.15 — 
„Kuzynka Bietka” — ode. III — 
film ser. prod. ong. pt. „Dalila i 
jej służba” — (kolor); 21 — PKF; 
21.10 — „Ewa Winśiewska przed­
stawia” ode. I — kolor; 21.55 — Ma 
gazyn Sportowy.

PROGRAM II: „Minerzy podnieb 
nych dróg” — film fab. prod. 
radź. ode. I; 17.45 — „Wzywam pi 
lota” — program z cyklu „Mor­
skie zawody”; 18.30 — „Pierwszy 
pancerny” — film dokumą 18.50 — 
Wernisaż, malarstwa i rysunków 
Janusza Eysymonta (z cvklu Ga­
leria ?3 milionów) — kolor; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik — (kolor); 
20.15 — XXIII Festiwal Piosenki 
Włoskiej w San Remo (kolor); 21.40 
— Z cyklu „Miniatury dramatycz­
ne” — Poroszuran „Koresponden­
cja żartobliwa” reż. Olga Lipińska; 
22.05 — „Impresjonizm” — z cyklu 
„Dźwięk i linia”.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Matematyka 1. 27 
(Pochodna funkcji w punkcie); 
13.25 — TTR — Mechanizacja Rol­
nictwa lekcja 10 — Układ zasilania 
silników niskoprężnych; 16.30 — 
Dziennik; 1G.40 — Dla dzieci „Zwie 
rzyniec” w progr. film z serii 
„Przygody psa Huckleberry” — 
(kolor;; 17.30 — Ecbo stadionu; 17.55 
— „Gaudeamus dla tysięcy”; 18.20 
— Teleskop; 18.40 — Eureka — ma 
gazyn pop. naukowy — (kolor); 
19.10 — Wypowiedź Ambasadora 

NRD Guentera Seibera z okazji świę 
ta państwowego; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik — kolor; 20.15 — Teatr 
TV — Henri Becque — „Kruki”; 
22 10 — „Pamiątka z Tuchowa”.— 
rep. 22.35 — Dziennik; 22.50 — Na te 
maty rosyjskie i węgierskie gra An 
drzej Stefański (fortepian). W pro 
gramie utwory: Ludwika van Beet 
hovena, Beli Bartoka i Franciszka 
Liszta.

PROGRAM II: 16.55 — Program 
dnia i prezentacja spikerek; Anji 
Strohschein i J. Piątkowskiej; 17 — 
Wyprawa do Berlina — felieton fil 
mowy; 17.20 — „Tobiasz Bremser— 
jako przewodnik wycieczek zagra­
nicznych po Berlinie” — film prod. 
NRD; 17.30 — śpiewa Vera Olschle 
gel — progr. rozrywkowy TV 
NRD; 18 — „Kłopoty Tobiasza 
Bremsera z dorastającą córką” — 
film prod. NRD; 18.15 — „Adam i je 
go raj” — film krajoznawczy pro­

dukcji NRD; 18.40 — „Państwo Brem 
ser i samochody” — film prod. 
NRD; 18.50 — „NRD — dziś” — 
program publicystyczny; 19.10 — 
Wystąpienie Ambasadora Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej w 
Polsce; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik — (kolor): 20.15 — „On ona, 
ono” — film fab. prod. NRD — (ko 
lor); 21.45 — „Tomasz Bremser na 
delegacji” — film prod. NRD; 22 — 
Wielki koncert rozrvwkowv z Sali 
Friedrichstadt Palast w Berlinie:
22.55 — Zakończenie dnia NRD i 
program na wtorek.

Akademia Medyczna w Poznaniu zatrudni zaraz 
— KIEROWNIKA Sekcji Transportu •

ze średnim wykształceniem technicznym + 
praktyka w zakresie spraw transportu,

— TECHNIKA urządzeń sanitarnych.
Wynagrodzenie w/g zasad płacowych dla 

szkolnictwa wyższego.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy Akade­

mii Medycznej ul. Fredry 10, ^ okój 13.
7272-K1

Zespół Wojewódzkich Przychodni Specjalistycz­
nych w Poznaniu, ul. Słowackiego 8/10 
— zatrudni natychmiast na okres stały

PALACZY C. O.
Warunki pracy i płacy do omówienia na 

miejscu w Sekcji Kadr. 7207-K1

PPH „Centrala Rybna” — powierzy PROWA­
DZENIE SPRZEDAŻY AKWIZYCYJNEJ RYB 
i PRZETWORÓW RYBNYCH na terenie miasta 
Poznania i województwa poznańskiego — OSO­
BOM posiadającym własny samochód dostaw­
czy.

Szczegółowych informacji udzielą kierownicy 
niżej wymienionych hurtowni:
— dla m. Poznania i powiatów: Nowy Tomyśl. 

Oborniki, Śrem i Środa — Kierownik Hur­
towni w POZNANIU, ul. Szyperska 20, tel. 
580-81, wewn. 81 i 82;

— dla miasta i powiatu Leszno oraz •powiatów: 
Gostyń, Kościan, Rawicz i Wolsztyn — Kie­
rownik Hurtowni w LESZNIE, ul. Leszczyń­
skich 30. tel. 20-75; \ \ '

— dla rhiasta i powiatu Ostrawa oraz powia­
tów: Jarocin, Kępno, Krotdszyn, Ostrzeszów 
i Pleszew — Kierownik Hurtowni w OSTRO­
WIE, Rynek 8, tel. 22-19;

•y dla powiatów Kalisz i Turek — Kierownik 
Hurtowni w KALISZU, ul. Waryńskiego 2, 
tel. 24-92;

— dla powiatu Gniezno — Kierownik Hurtowni 
w GNIEŹNIE, ul. Kon.ikowo 6/8, tel. 22-41;

- dla powiatów Konin. Koło i Słupca — Kie­
rownik Hurtowni w KONINIE, ul. Wojska 
Polskiego 15. tel. 281 79;

- dla miasta Piły i powiatu Chodzież — Kie­
rownik Hurtowni w PILE, ul. Ossolińskich 5, 
tel. 27-66.

Wnioski kierować pod wyłaściwe adresy hur­
towni CR. 7189-K1

| Zarząd Międzynarodowych Targów Poznań­
skich przyjmie do pracy zaraz na stałe nastę­
pujących pracowników:

— KIEROWCÓW
— PALACZY
— POMOCNIKÓW palaczy
— ŁADOWACZY.
Warunki płacy według zasad płacowych do 

omówienia w Wydziale Osobowym Zarządu 
Międzynarodowych Targów Poznańskich, Poz­
nań, ul. Głogowska 14 w godz. od 11 do 13.

7149-K1

P r i e t a f g i_____ _______
Spółdzielnia Pracy „Cinema” w Poznaniu, ul. 
Wroniecka 17 ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie ADAPTACJI LOKALU z przezna­
czeniem na poczekalnię, kasę oraz po­
mieszczenia sanitarne Kina „Gong” w Po­
znaniu, przy ul. Wielkiej 21/22.

Remont obejmuje wszystkie zakresy robót 
budowlano - montażowych, przebudowę insta­
lacji elektrycznej oraz roboty instalacyjne 
wod.-kan. i wentylacyjne.

Termin ukończenia całości robót adaptacyj­
nych ustala się do 15. 12. 1973 r.

Dokumentacja techniczna do wglądu w biu­
rze administracyjno - handlowym Sp-ni Poz­
nań, ul. Marcinkowskiego 24, tel. 594-54.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie' ofert nastąpi komisyjnie w dniu 
16 X. 73 o godz. 9 rano w biurze Sp-ni Pracy 
„Cinema” w Poznaniu, ul. Marcinkowskiego 24.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, względ­
nie unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn.____________________________ 7241-K1
________ Pracownicy oos/ukiwam  
Ślusarzy, frezerów i tokarza zatrud­
ni natychmiast Zakład Doświadczalny Kon­
strukcyjno - Prototypowy PlMR w Poznaniu, 
ul. Starołęcka 31. 7212-K1

CSO — Zakład Budownictwa Szklarniowego 
i Urządzeń Ogrodniczych w Poznaniu, ul. Oża­
rowska 42, telefon 700-92 zatrudni zaraz nastę­
pujących pracowników:
— kierownika magazynu wyrobów hutniczych 

i szkła
— kierownika magazynu drewna, farb i wy­

robów gotowych
— monterów konstrukcji stalowej
— szklarzy.

Wynagrodzenie do uzgodnienia zgodnie z 
Układem Zbiorowym Pracy w Budownictwie. 

_______________________ 7206-K1 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, ul. Marchlew­
skiego 128 przyjmie do pracy na budowach w 
Poznaniu:

— MURARZY
— CIEŚLI
— BETONIARZY
— STOLARZY
— SZKLARZY
— ROBOTNIKÓW
— SPAWACZY
— ZBROJARZY
— BLACHARZY.
Przedsiębiorstwo zapewnia pracę ciągłą przez 

cały rok — oraz wszystkie świadczenia wyni­
kające z Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie + posiłki regeneracyjne — dla zamiej­
scowych bezpłatne zakwaterowanie.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Pracy i Płac w Poznaniu, ul. Marchlew­
skiego 128, pokój 100, tel. 650-51, wewn. 210.

________________ 7236-K1

Zakład Samochodów Rolniczych Poznań, ulica 
Warszawska 349 — zatrudni pracowników w na­
stępujących zawodach:

— blacharz samochodowy,
— lakiernik,
— ślusarz narzędziowy i ogólny, 
— spawacz gazowy.
Bliższych informacji udziela Dział Kadr 
Szkolenia, tel. 700-81, wewn. 68. 
Dojazd do pracy autobusem zakładowym.

_________ 2569-K2

Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produkta­
mi Naftowymi „CPN” w Poznaniu, ul. 27 Grud­
nia 15 zatrudni zaraz:
— KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa 

jazdy
— KIEROWNIKA Działu Inwestycji — z wy­

kształceniem wyższym + praktyka.
Warunki pracy i płacy do omówienia pod 

w/w adresem. 7267-K1

S^mo< hodi
Kupię samochód Star lub 

' Lublin, tel. 435-16 lub o- 
> ferty „Prasa”, Grunwal- 
| dzka 19 dla 8814g. 
' Sprzedam samochód oso- 
, bowy Renault R4, cena 
1 80 tys. zł. Poznań, War­
szawska 67 — Gazobudo- 

, wa. 8799g
Sprzedam Trabanta 601, 

j tel. 672-305 od godz. 17. 
6«33g

Lokale
Małżeństwo z dwuletnim 

i dzieckiem (studenci) po- 
, szuikuje pokoju na rok.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 8822g.
.Kupię mieszkanie spół­
dzielczo - własnościowe 

Imam do zamiany pokój z 
kuchnią, samodzielne w 
śródmieściu 39 mJ, kwate 
rumkowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 8807g.
W Bydgoszczy M-4 spół­
dzielcze zamienię na M-4 
lub M-3 Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8790g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8770g.
Studentki na pokój przyj 
mę. Dąbrowskiego 168a.

8721g
Zamienię pokój 46 m* 
wraz z balkonem i przy- 
należnościami, centrum 
Jeżyc na kawalerkę. Wa­
runki do uzgodnienia. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 8710g.
Kulturalna rencistka szu 
ka pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8593g.
Oddani pokój pusty. Dę­
biec, ul. Bohuszewiczów- 
ny 10, dojście ul. Sosno­
wą. 8-640 g
Panienkę na wspólny po­
kój przyjmę Gromadzka 
1.4. 8687g
Przyjmę na pokój panien 
ki dzielnica Łazarz. Adres 
wskaże „Prasa”, Gr_.i- 
waldzka 19 dla 8702g.
Własnościowe trzypoko­
jowe komfort w Szamotu 
łach sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8646g.
Młode małżeństwo -poszu­
kuje pokoju z przynależ- 
nościami (członkowie spół 
dzielni) Niewykluczone 
peryferie. Wiadomość tel. 
642-83. 7950g
Mieszkanie własnościowe 
M2 lub M3 pilnie kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 83O6g.
Wdowa, samotna poszuku 
je komfortowego pokoju, 
cena obojętna. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 8348g._________________  
Pokój wspólny uczenni­
com wynajmę. Poznań.
Słoneczna 25. 8311g
Pani szuka pokoju, dziel­
nica Jeżyce lub Grun­
wald. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8594g.
Panienka pracująca poszu 
kuje 1-osobowego, niekrę 
pującego pokoju. Najchęt 
niej dzielnica Dębieć lub 
Swierczewo. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8405g.
Przyjmę na pokój student 
kę. Dąbrowskiego 322.

8430g
Nauczycielka, członek spół 
dzielni mieszkaniowej po 
szumuje niekrępującego 
pokoju najchętniej Grun 
wald. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8457g.
Młode bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje na rok 
pokoju, opłata miesięcz­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8507g.

Kupię domeik jednoro­
dzinny, c o. ogrodem w 
okolicy Poznania z dogod 
ną komunikacją tel. 
724-22 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8057g.
Sprzedam pilnie domek 
wyłączony z ogrodem Po 
znań — Sołacz, warunek 
mieszkanie zastępcze. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8764g.
Sprzedam działkę w Su- 
chymlesie 4800 m! duży 
barak. Informacje Piątko 
wo, Agrestowa 4 . 8769g
Kupię parter willi względ 
nie mieszkanie własno­
ściowe typu M3—M5. Po­
siadam duży słoneczny 
pokój do ewentualnej za­
miany. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 87?9g.
Ciechocinek — sprzedam 
domek jednorodzinny, pię 
trowy. Wiadomość Poz­
nań, teł. 307-06 8372g
Puszczykowo! kupię dział 
kę przy ul. Podleśnej lub 
Słonecznej względnie w 
Pusz czy kówku przy lesie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 8398g.
Kupię działkę Puszczy- 
kówku bez pośrednictwa. 
Oferty podaniem po­
wierzchni i ceny „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8414g._____________________  
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego, komfortowo 
wyposażony, wyłączony.- 
Po kupnie wolny dzielni­
ca Winogrady. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8489g._________________ 
Zakopane willa komfor­
towa murowana, wolno­
stojąca, wyłączona w 
pięknej dzielnicy Zakopa 
nego zamienię na równo 
rzędną w Warszawie, 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8488g.
Zamienię działkę w Pusz 
czykówku pod zabudowę 
z domkiem 2 pokoje, kuch 
nia, garaż na podobne w 
Poznaniu lub kupię mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8649g.
Kupię małe gospodarstwo 
rolne w okolicach Pozna 
nia. Oferty z ceną „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8704g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny (3 pokoje z kuch­
nią 95 m1) i ogrodem- 
4800 m1 w Ostrowie Wlkp. 
Po kupnie wolny. Telefon 
Poznań 322-43 od godz. 18 
lub oferty Biuro Ogłoszeń 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8818g.________________  
Gospodarstwa kupię — 
wydzierżawię, poprowa­
dzę dożywotnio osobie 
samotnej lub starszemu 
małżeństwu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
86O7g.

• Różne

e Nieruchomości
Sprzedam parcelę budów 
laną w Piątkowie o pow. 
1670 \m! wraz z zezwole­
niem; na budowę. Pod ola­
ny -4 .Piątkowo ul. Kru­
cza 9. 8214g
Sprzedam ładną nierucho 
mość, 4 pokoje, 2 łazien- , 
kl, garaż. Krajewskiego j 
52 przedłużenie Sosnowej I 

..63g 1

Wykonuję usłu.gi blachar 
sko dekarskie. Poznań, 
Pszczyńska 16. 8506g
Oddam garaż ogrzewany, 
kanał, woda, Kordeckiego 
57. 8561g
Wykonuję prace elektro­
instalacyjne. Wojciech
Wechmann, Poznań, ul. 
Rycerska 12 m. 14 . 8701g
Pieska odpłatnie w opie­
kę na rok oddam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8649g.

Matrymonialne
Panna lat 32 technik, 
ogrodnik. 164 cm wzrostu 
z braku znajomości pozna 
ogrodnika do 35 lat łagod 
nego charakteru. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8556g.

Bal Samotnych — zapo­
znawczy urządza 13 paź­
dziernika (sobota) Biuro 
Matrymonialne „Ogni­
sko” Poznań, Strusia 9 
Zaproszenia do nabycia w 
biurze. 861 Ig

Wdowiec, samotny, eme­
ryt, Inżynier pracujący, 
niezależny, dobrze sytuo­
wany — pozna panią, 
uczciwą, pogodną, niepa­
lącą, sytuowaną. Cel ma­
trymonialny Szczegóło­
we oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8368g.

PUNKTY SKUPU
Gminnych Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska” 
w miastach i wsiach 

skupują

w obecnym sezonie każdą ilość

KASZTANÓW
Cena skupu 1,50 zł. za 1 kg.

Bliższych informacji w sprawie skupu 
udzieli każda gminna spółdzielnia 

7230-K1



WIELKOPOLSKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 
W POZNANIU

Przyjmę administrację. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 8524g.

uruchamia na terenie m. Poznania następujące

PUNKTY SPRZEDAŻY MATERIAŁU SZKÓŁKARSKIEGO;
uL Urbanowska narożnik Pułaskiego od dnia 10 X. br.

Opiekunka do półroczne­
go dziecka potrzebna na 
7 godzin. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia Zbą- 
szyńska 4 parter godz. 
16—18. 887 5g

w godz. od 
uL Grunwaldzka 150 za Gospodą Targową od dnia 

w godz. od 

ul. Bobrownicka 12 — Spławie — od dnia 12 X.
w godz. od

10 do 17
11 X. br.
10 do 17

br.
10 do 17

ul. Złotowska—Ławica—Ogrody Działkowe od dnia 12 X. br. 
w godz. popołudniowych

W NIEDZIELĘ punkty sprzedaży będą 
w godz. od 

Dnia 14 X. br. przy ul. Urbanowskiej odbędzie się 
ze sprzedażą materiału szkółkarskiego połączony z 
cięcia i sadzenia drzewek.

czynne
9 do 13

kiermasz 
pokazem 
7195-K1

POZNAŃSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE

OFERUJĄ DLA WSI
PISKLĘTA KURZE TYPU „BROILER"

z przeznaczeniem do tuczu dla potrzeb własnych.

Pisklęta można nabyć w Zakładach Wylęgu Drobiu

♦ WOLSZTYN, ul. Michała Drzymały 12
♦ OBORNIKI Wlkp., ul. Powstańców Wielkopolskich 47

CENA ZA 1 szt 6,96 zł.
7140-K1

Praca @ Nauka
Potrzebny piekarz samot­
ny na wieś. Informacje 
Poznań, Jeżycka 31. 8584g

Kto wykona tynki, posadź 
ki, posiadam betoniarkę 
Oferty ,,?Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 8339g.

Krawcowa potrzebna za­
raz. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8453g.

Opiekunkę do 3-letniego 
dziecka i lekkich prac do 
mowych przyjmę natych 
miast. Garbary 4 m. 3,
tel. 552-38. 8874g
Zatrudnię szlifierza - po­
lemika, ul. Filipińska 4. 

8834ig
Krawcowa potrzebna na­
tychmiast. Dzierżyńskiego
39 m. 3. 8797g
Pomocnik cukierniczy o- 
raz uczeń potrzebni. Pusz 
czykowo telefon 199.

877 3g
Potrzebna kobieta do pra 
cy w wytwórni wód ga­
zowanych. Botaniczna 20.
Potrzebny ślusarz ze zna­
jomością pracy na prasie. 
Głogowska 159, tel. 679-166. 

8718g
Potrzebna gosposia na 4 
godziny dziennie. Kan­
clerska 11 Grunwald.

8738g
Przyjmę na stałe szlifie­
rza, na dobrych warun­
kach — Janickiego 22.

874?g
Zatrudnię krawcową do 
szycia płaszczy damskich 
konfekcyjnych. Poznań, 
ul. Palacza 116 . 8724g
Przyjmę ucznia do. war­
sztatu mechanicznego. T. 
Matyja, Gwardii Ludowej
26. 8707 g
Przyjmę do pracy kraw­
cową oraz dziewiarki. 
Tel. 676-2152 . 8689g
Opiekunka dziecka po­
trzebna, ul. Trybunalska

17 października następne zakłady

Losujemy 5 z 35

Małego Lotka"

Wiele nagród rzeczowych

Skody de Lux z równoczesną dopłatą różnicy 
w gotówce do ceny Fiata 125p.
Telewizory do odbioru programu w kolorze 
lub równowartość w gotówce.

Każda premiowana końcówka banderoli
jest nagradzana.

SZCZEGÓŁY W KOLEKTURACH
OSTATNI DZIEŃ ODDANIA KUPONÓW W TERENIE-PONIEDZIALEK15.10.br.

W POZNANIU — WTOREK 16. 10. br. W GODZ. OD 10 DO 18.

7222-K1

52. 8914g
Tokarz, ślusarz potrzeb­
ni. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 7764g.

Motocykl NSU — 600 (gór
noza worowy) na
kupię, 
być : 
642-69.

względnie
części 
może

sam silnik telefon 
8887g

Do kotła 
grzewania 
seukuję 
drzwiczek

centralnego o- 
„Strebel” po- 
obramo wania, 

paleniskowych.

Potrzebny spawacz elek­
tryczny emeryt na pół 
etatu i pomocnik do spa­
wacza — emeryt. Poznań, 
Górczyn ul. Metalowa 12 
m. 9 przy Krzywej.

866 3g

Przyjmę murarzy i robot­
ników. Zgłoszenia Poz­
nań, ul. Poplińskich 8
,,Elewacja”. 8298g
Przyjmę uczennicę, pra­
cownia bieliżniarska ul. 
Żupańskiego 7 m. 1.

8345g

Uczennicę przyjmę. Gor- 
seciarstwo Piekary 11.

 8618g
Przyjmę pomoc domową 
dochodzącą — ul. Łąkowa 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dz’i 19 dla 8786g.

Nauczam najnowocześniej 
sze formy tańca beatowe 
go i discotheęue dancing. 
Tel. 67-22-65 godz. 17—18. 
_______ 8353g

Pomoc domowa do domu 
lekarza na stałe potrzeb­
na. Może być z prowin­
cji. Zielewicz, 60-823 Po­
znań, Słowackiego 18 m.

Tańców uczę. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7a.

8362g
Sprzedam kury nioski, na 
rosół, koguty. Gromadzka

Golski, Krasińskiego 12.
875 3 g

Płytki podłogowe PCW 
lustrzane i matowe, gama 
kolorów, poleca Wytwór­
nia, Poznań, ul. Grudzie-
nieć 94. 8194g

Sprzedam samochód War­
szawa 204 w dobrym sta­
nie. Poznań, ul. Modra 
19 m. 4, godz. 14—18.

8228g

5. 850 3g
Przyjmę pracownicę do 
szklarni Poznań — Wino­
grady Pszczelna 22. 8499g
Kulturalną panią do dziec 
ka przyjmę. Winogrady, 
80 m. 2, po 16. 8512g

14. 8751g

Kupno © Sprzedaż
Kupię garaż blaszany mo 
że być używany. Gro­
madzka 14. 8i94g
Obraz przedwojenny ma­
larza polskiego — kupię. 
Oferty „261517”, Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, Poz

Sprzedam sumator elek­
tryczny „Olympia Werke 
AG” produkcji zagranicz­
nej. nowy.. Poznań, ul. Du 
najecka 19 (Wola).

8748g

Chryzantemy wielokwia­
towe cięte, dostarczę włas 
nym transportem. Nowac 
ki Jutrosin, ul. 22 Lip­
ca 5 pow. Rawicz tel. 119.

8399g

Sprzedam asparagus kar­
py i sadzonki w dwunast 
kach, tel. 708-28 godz. 6—8 
i 18—23. Kupię piec c.o. 
26—32 m‘ pow. „E-ca”, sta 
Iowy - żeliwny. 8459g

Sprzedam Syrenę 1'5, od­
biór natychmiastowy. Le 
wandowski, Września, Le
nina 15. 8385g

Przyjmę uczennicę kra­
wiecką lat 18 z prowincji, 
uczciwą z utrzymaniem, 
spaniem, warunki do 
uzgodnienia. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8«90g.

Fryzjer lub fryzjerki mę 
ska potrzebna zaraz 62-020 
Swarzędz, ul. Kórnicka 6. 

8374g

Przyjmę w Poznaniu pa­
nienkę (od lat 16) do rocz 
nego dziecka. Najchęt­
niej ze wsi z wielodziet-
nej rodziny.
uzgodnię 
Oferty

Z
Warunki 

rodzicami
„Prasa”, Grun-

nańska 38. 2577-K2

Potrzebna krawcowa do 
szycia krawatów. Krysty 
na Kotlicka, Poznań, Ju­
gosłowiańska 8b warsztat. 

8364g

waldzka 19 dla 8519g.

Kupię no-życe mechanicz 
ne do cięcia blachy 5 mm 
oraz tokarnię TUE. To­
masz Ożarowski Gniezno, 
ul. Promienista 28, tel. 
35-91 (podać cenę).

860p

Nowy sumator elektrycz­
ny 10-cyfrowy oraz czar­
ne łapki karakułowe sprze 
dam korzystnie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 8312g.

Pudle — średnie czarne 
8-tygodniowe rodowodo­
we sprzedam. Ciszak, 
88-400 Żnin, Śniadeckich 
13. 8719g

Sprzedam 400 m rur do 2 
cal i inne, do centralne­
go ogrzewania z rozbiór­
ki. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 8217g.
Sprzedam nowy kożuch 
damski. Czesława 1 m. 14
po 16. 8290g

Sprzedam mierzwę bydlę 
cą Krzyżaigórska, Lisów- 
ki, poczta Dopiewo.

8396g

Palnik c.o. na ropę
produkcji zachodniej, peł

Okazyjnie z powodu wy­
jazdu sprzedam Vo’kswa- 
gen Variant 1500, telefon

na automatyzacja
grzewa wille,
brojlernie, 
sprzedam

442-13.
o-

szklarnie, 
warsztaty

Grzegorowska,

84O6g
Warszawę 204 korzystnie 
sprzedam. Poznań, Maga­
zynowa 9. tel. 313-25.

8432g

Poszukuję opiekunki do 
S-miesięcznego chłopca. 
Może być osoba zamiej­
scowa. Warunki do uz^od 
nienia Jakubiak, Puszczy 
kowo, willa „Rusałka” 28. 
_______  8235g

Przyjmę pomoc do dziec­
ka 3.5 rocznego na 5 
godz. dziennie Kowalak, 
Kasprzaka 1 m. 4.

Do szycia krawatów po­
trzebne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8683g.

Samodzielną pomoc do­
mową przyjmę. Oddziel­
ny pokój. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8388g.

Krawcowa do szycia ko­
szul, bluzek potrzebna. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8400g.

W dniu 4 października 1973 roku, zmarł 
emeryt Poznańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w Luboniu

SZCZEPAN KWIATKOWSKI

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia

składają

Samorząd Robotniczy i Dyrekcja 
Poznańskich Zakładów Nawozów 

Fosforowych w Luboniu.

2587-K2

Dnia 4 października 1973 r. zmarł nasz 
współpracownik

ALEKSANDER PLICH

8562g
Maszynistka przyjmie pra 
ce' zlecane, ewentualnie 
etat, specjalność teksty
techniczne naukowe.
Znajomość języków za­
chodnioeuropejskich i ma 
łej poligrafii. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 8522g.

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 8 października 1973 
na cmentarzu Junikowo.

w pomcdziałek, 
r. o godz. 12.30

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia

składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa i Pracownicy 
Biura Projektów Budownictwa 

Komunalnego w Poznaniu 
ul. Piek ry 14/15.

7265-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 5 października 1973 r. po długich 
cierpieniach zmarła moja najukochańsza 
żona, matka, teściowa i babcia

HELENA KUKAWA
z domu ŁUKASZEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 bm. 
o godz. 14, na cmentarzu w Żabikowie.

W smutku pogrążona
rodzina

Luboń 1, Hibnera 7 m. 4. 8988g

Kupię książki: „Zegarmi- 
strzostwo” — trzeci tom 
oraz z dziedziny „Ruszni- 
karstwa” Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla £52Cg
Sprzedam pianino płyta 
metalowa ul. Modra 19 m.
4 godz. 14—19. 822Sg
Sprzedam tokarnię dłu­
gość toczenia 1300, cena 
30.000 zł. Jan Witkowski, 
64-410 Sierków Wlkp., 
Zamkowa 2. 840p

Dnia 5 października 1973 r. zmarła nasza 
najdroższa siostra, szwagierka, kuzynka 
i ciocia, śp.

HALINA ALKIEWICZ
emerytowana bibliotekarka 

Biblioteki Uniwersyteckiej 
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 października 

o godzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim. 
W smutku pogrążona

rodzina

9000g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 4 października 1973 r. zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św. mój najdroższy mąż, 
nasz kochany ojciec, dziadek, brat i wu­
jek, śp.

WŁADYSŁAW KREISNER
lat 82

Nabożeństwo żałobne odprawione zosta­
nie dnia 7 bm. o godz. 15 w kościele w Bą- 
deczu. Złożenie zwłok do grobowca dnia 
8 bm. o godz. 10 na cmentarzu w Mogilnie.

W smutku pogrążona

8969g żona z rodziną

tW dniu 5 października 1973r. zmarła 
przeżywszy lat 93

MARIANNA ULATOWSKA
Pogrzeb odbędzie się 8 bm. o godz. 11.55 

na Junikowie.

Strapiona
rodzina

Sikorskiego 36 m. 3. 8989g

tW dniu 4 października 1973 r. zmarł 
po długich cierpieniach mój najdroż­

szy mąż i najukochańszy ojciec i zięć, śp.

EUGENIU3Z SLÓSARSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 
godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia'

89622 żona z rodziną

Sprzedam Zetor A 26 1 
MZ S 250/2 stan idealny.
Zdzisław Lulczyk, 
wy Suche, poczta 
wy Mokre, pow. 
Tomyśl.

Dako- 
Dako- 
Nowy 

8796 g

Wapno hydratyzowane, 
gips, kredę, smołę, lepik, 
karbolineum, płyty supre 
ma. poleca Składnica Po­
znań, Głogowska 180.

8429g

Sopot, Tatrzańska 4 m.
65. 84 g

Sprzedam magnetofon Phi 
lips — Stereo, hifi. Ryn­
kowski, Ostroroga 21 tel.

Snrzedam MZ-250 Trophy
Poznań, ul. Dąbrowskie-
go 35/37 m. 26 . 8517g
Sprzedam motor MZ-ES
250/2 w dobrym stanie.
Ogladać godz. 15—17, Po-
znań, Kopernika 6 m. 11.

Kupię Trabanta rocznik 
72/73. Nowy Tomyśl tel.
774. 8443g
Sprzedam „Octawię” Nad 
Wierzbakiem 22 m. 6.

8444 g
Wartburga 353 idealnym 
stanie sprzedam Poznań, 
ul. Polna 22 m. 1 godz.
16—18. 84ó2g

67-23-17. 85 5 8g

Sprzedam kożuszek dam­
ski nowy. Tel. 214-27 
godz. 17—19. 8382g
Sprzedam 50 ton buraków 
pastewnych. Poznań, Wi­
nogrady 76, Solarek. 

8273g

Sprzedam pudle. Żmudz- 
ka lOa (Sołacz), godz. 
17—19. 8438g
Futro czarne imitacja ka 
rakułów nowe większy 
rozmiar sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8680g.

Asparagus sprengerii — 
siewki — sprzedam, tel. 
Swarzędz 175 wew. 98.

8675g

Sprzedam Wartburga 312
Poznań, Arciszewskiego 
35 H m. 7. 8547g
Sprzedam Syrenę 104, rok 
70. Rodziewiczówny 14 po
15. 8544g

* Samochody
Sprzedam samochód Mo­
skwicz 407 w dobrym sta 
nie. Luboń, ul. Dworcowa

Sprzedam Moskwicza 412 
rocznik 1970 w bardzo dob 
rym stanie przystosowane
go dla inwalidy.

14. 8681g
wiejskiego 12 
562-65 od 17.

m.
Nowo- 
5, tel.

tDnia 5 października 1973 r. zmarł mój 
ukochany mąż nasz ojciec, teść i dzia­

dek, przeżywszy lat 78, śp.

WŁADYSŁAW KNOPCZYK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w 
8. 10. 1973 r. o godz. 15 — na 
Krzyżownikach.

W smutku pogrążona
rod

poniedziałek, 
cmentarzu w

z i n a

tDnia 5 października 1973 r. zginął 
śmiercią tragiczną w 8 wiośnie życia 

nasz najukochańszy synek i brat, śp.

SZYMEK DĄBROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 9. 1?. 1973 r. 

o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

Zawiadamiają z bólem

rodzice i rodzeństwo

Poznań, ul. Wybickiego 2 m. 8.

tDnia 5 października 1973 r. zakończyła 
pracowite życie w wieku 75 lat nasza 

najdroższa, zawsze nam oddana mamusia, 
teściowa i babcia

HELENA JANIAK
z domu STRYJAK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia
9 bm. w Ostrowie Wlkp. o godz. 13 z ko­
ścioła Najświętszej Marii Panny przy 
ul. Królowej Jadwigi.

W głębokim smutku pogrążeni
8970g córki i synowie z rodzinami

Za złożone wieńce i kwiaty oraz wyrazy 
współczucia z powodu śmierci, śp.

LEONA JUSZCZAKA
jak również za udział w uroczystości po­
grzebowej wszystkim Kolegom i Znajo­
mym

serdeczne podziękowania składa
8819g rodzina

Fiat 600 sprzedam. Czesła 
wa 1 m. 14, po 16.

8289 g
Sprzedam „Zastawę”. Po 
znań, Głogowska 60 m. 5.
tel. 621-18. 8288g
Sprzedam Żuka po kapi­
talnym remoncie. Poznań 
Piątkowo, ul. Żurawia 2. 

8329g
pasma

Fiat 850 sprzedam, rok 
produkcji 1969. Oglądać 
parking PI. Wiosmy Lu-
dów godz. 15—17. 8954g
Sprzedam Zastawę. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 8720g.
Sprzedam nową Syrenę 
105. Poznań, Nowowiej-
skiego 24 m. 8. 8714g

tDnia 5 października 1973 r. zmarł po 
krótkich i ciężkich cierpieniach, opa­

trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 
77, nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

WAWRZYN WACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 8 bm. o godz. 14 na 
Miłostowie.

W smutku pogrążona

w poniedziałek, 
cmentarzu na

rodzina
Poznań — Żegrze, ul. Pyrzyczańska 8a.

8982g

tDnia 5 października 1973 r. zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach, opa­

trzona Sakramentami św. nasza ukochana 
mama, teściowa i babcia przeżywszy lat 
65, śp.

MARIANNA MAJCHRZAK
z domu MACIEJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. 
o godz. 14.15, na cmentarzu komunalnym 
na Junikowie.

W bólu pogrążona
rodzina

Poznań, Umińskiego 6 m. 8. 8996g

Wszystkim tym, którzy towarzyszyli w 
ostatniej drodze naszego ukochanego mę­
ża i tatusia

mgr TADEUSZA RYBY
najserdeczniejsze podziękowania 

składa
żona z córką

Poznań, Kasprzaka 3a m. 8. 8504g

PONIEDZIALEK15.10.br
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MAT W 3 RUCHACH

Realizacja prostego planu bia­
łych do l.Wf5 nie jest możliwa 
z powodu 1. ...Gb4. Jaki zatem 
pierwszy ruch musza wykonać bia 
łe, by w trzecim posunięciu wy­
grać?

Rozwiązanie trzychodówki poda- 
jemy niżej.

l.Hb2! W ten sposób białe od­
ciągają czarnopolowego gońca 
wskutek 1. ...G:b2. Teraz dopiero 
następuje 2.Wf5. Czarne bronią 
pola f8 ruchem 2. ...Wf3. ale jedno 
cześnie przesłaniają swego biało- 
polowego gońca. Następuje ude­
rzenie 3,Wh5X.

Ten temat zadaniowy — zamia­
ny posunięć obronnych — wszedł 
do literatury nroblemistyki pod 
nazwą drezdeńskiego.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Zapracowany
"Rozwichrzone włosy spo- 
/^C czywały bezładnie na 

poduszce. Teofil pocało 
wał śpiącą w kark i uśmie­
chnął się do wspomnień. Bez­
szelestnie otworzył drzwi, 
zbiegł szybko po schodach, za 
puścił motor i po chwili był 
już przed zakładem. Portier 
zasalutował sprężyście i spuś 
cił łańcuch.

— Moje uszanowanie dla pa 
na kierownika — powiedział 
jak co dzień, ukłoniwszy się 
grzecznie, niemal służalczo. 
Świadomość klasowa świado-
maścią, a 
kiem

— Pani
Teofil do

kierownik kierowni

Ewo — powiedział 
siedzącej za biur-

kiem blondyny, o rubenso- 
wych kształtach — Proszę 
mnie połączyć z domem... Ko­
tuś? To ja, twój Bubuś... Nie 
gniewaj się Kotuś, ale mieliś 
my z dyrektorem Kieliszkiem 
ogromnie dużo pracy i nie mo 
głem wrócić do domu... No, 
wspominałem ci o tej zaległej 
analizie cen porównywalnych, 
trzeba to było wreszcie zro­
bić... Tak Kotuś, o wpół do 
niątej. Pa Kotuś, pa — odłożył 
słuchawkę i odetchnął z ulgą.

Następnie przejrzał stos ga­
zet leżących na biurku. Roz­
negliżowane dziewczyny na 
ostatnich stronach były wy­
blakłe i jakby niedożywione. 
Z niesmakiem odłożył gazety 
i wykręcił numer. Umówił się 
z kolegą na ryby, później za­
dzwonił do spółdzielni dostar­
czającej gaz propan—butan, do 
administracji, by wymieniła 
zamki w piwnicy i do nieja­
kiej L. K. umawiając się na po 
jutrze. Był przybity i zrezygno 
wany.

Otworzył teczkę z korespon 
dencją i wyjął dwa kupony 
Tarto—Lotka, które wypełniał 
rozważnie i mozolnie. Obciął 
paznokcie, przetarł zaspane 
oczy i zapalił papierosa.

— Panie kirowniku — usły 
szał za sobą głos blondyny — 
Czy zechciałby pan podpisać 
przepustkę majstrowi Slisarko 
wi? Musi pójść do lekarza... 
Nie, nie był wzywany, ale mó 
wi, że dzieci chorują i że mu­
si. Przepustkę podpisał maj­
ster zmianowy, starszy dyspo 
zytor, kierownik kadr, młod­
szy referent i teraz kolej na 
pana.

— Chciałem ci kupić złołę bransoletkę, ale pomyślałem,
że kwiaty to bardziej romantyczny prezent!

— Tym razem ja mam list dla 
pani, pani Teresko!

U PAŹDZIERNIKOWYCH SOLENIZANTEK
Rysował: GWIDON MIKLASZEWSKI

Kto został zwycięzcą 
maratonu krzyżówkowego

Teofil westchnął ciężko, zło 
■ żył zamaszystą parafę i opo­

wiedział blondynie dowcip o 
zakupie gaci na wacie.

— Ach panie kierowniku — 
blondyna była wniebowzięta 
to przedni dowcip. Zarobić to' 
my tu nie zarobimy, ale ile 
się codziennie naśmiejemy... 
Zaparzę panu kawy?

Teofil zrezygnował, powie­
dział tylko, że go nie ma dla 
nikogo, zsunął dwa fotele, wy 
jął z biblioteczki poduszkę, roz 
luźnił krawat i sznurowadła. 
Wyłączył zakładowy głośnik, 
w którym pracownicy wypo­
wiadali się na temat współza­
wodnictwa. Obudził się 20 po 
drugiej i poszedł na obiad. Ko 
lejka była monstrualna, kotlet 
niedosmażony, a ziemniaki 
zimne. Spotkał jednak inżynie 
ra Hołysza, z którym przedy­
skutował ostatnie zalecenia w 
sprawie podnoszenia dyscypli­
ny i efektywności pracy. Do 
biura wrócił po trzeciej, przej 
rżał zaległą korespondencję, 
zwinął służbowe akta, włożył 
to wszystko do teczki i poje­
chał do domu.

Przywitał się z żoną, zdjął 
marynarkę, rozłożył papiery i 
z boleściwą twarzą zabrał się 
do pracy. Zona wyjęła z lo­
dówki piwo, które przygoto­
wała sobie do mycia włosów, 
pogładziła Teofila po siwieją­
cych skroniach i z niepokojem
obejrzała 
oczy.

— Mój 
ła — Nie

jego podsiniaczone

drogi — powiedzia- 
chciałabym się wtrą

mam — Jadziu, 
działaś, że

nic mi nie powie- 
masz dzisiaj imie­
niny!

— Ja tylko na chwilę z życzeniami, bo 
jeszcze 4 inne Tereski!

— Byliśmy już dzisiaj na czterech imieni­
nach, ale mąż unarł się, żeby jeszcze i pani 

złożyć życzenia!

KSitGOWy

— Mam narzeczoną Teresę, jej siostra ma 
na imię Jadwiga, ich matka Urszula — czy mo­

gę prosić o jakąś zaliczkę!

Ostatnio odbyło się w re­
dakcji — z udziałem orzed- 
stawicieli „Koziołków" i „Gło 
su" — losowanie głównych na 
gród za prawidłowe rozwiąza­
nia maratonu krzyżówkowego,, 
trwającego na naszych ła­
mach od 1 lipca do 10 wrze­
śnia br.

I nagrodę w postaci mag­
netofonu kasetowego wyloso 
wał — Bonifacy Jan Płotko- 
wiak — Rogoźno Wlkp., ul. 
Kościuszki 17,

II nagrodę w postaci radio-
odbiornika „Iwona' o-

trzyma St. Wiejak — Poznań, 
ul. Engestróma 18/3,

III nagroda w postaci apa­
ratu fotograficznego „Czaj­
ka" — przypadła w udziale 
Edmundowi Chwiałkowskiemu 
— Poznań, ul. Rutkowskiego 
39b m 5.

Nagrody można odebrać w 
Dziale Wydawniczym Poznań­
skiego Wydawnictwa Praso­
wego RSW „Prasa — Książ-
ka Ruch", Poznań, ul.
Grunwaldzka 19, pok. 17 w 
godz. 9—14.

KRZYŻÓWKA NR 29

cać do twoich spraw, ale nie 
masz 20 lat. Obowiązek obo­
wiązkiem, sumienność sumień 
nością, ale zdrowie najważniej 
sze. Nie pozwolę, abyś eksplo 
atował się ponad siły.

Przygotowując w kuchni ko 
lację, obserwowała pochylone 
plecy Teofila. „Mój Boże — po 
myślała — jakiż on jest zapra 
cowany. Mógłby zostać nawet 
ambasadorem, gdyby ci na gó 
rze poznali się na nim”. Uśmie 
chnęła się szczęśliwa, bowiem 
sos tatarski udał się wyśmie­
nicie. Niech i Teofil ma coś w 
tym ponurym i znojnym życiu

ogniowa, 4. "^dodatkowa walka 
szermierzy, 1. bogacz indyiski.

honorowa lub ślą — z dopiskiem „Krzyżów­
ka” — prawidłowe rozwiązania 
rozlosujemy nagrody w posta-

Poziomo:

areny, .kończyna, 19. żmija.
styl pływacki, 22-*^awniej: 

brzuch. 23. dusigrosz. 24. róż­
nica ceny^zakupu i ceny sprze 
dąży.

Pionowo: Tr" przyrząd do po­
miaru głębokości wód. '27*'ąuto- 
mat zastępujący prace człowie
ka. irzysmak
dużyrport nad Morzem Kaspij 
skim, S^^Ptak z rodżiny soko­
łów. O^zastepuje pieniądze w 
grze. 9. opera G. Pucciniego. 
11 utwór opiewający wybitna 
Dostać. 12. współzałożyciel To­
warzystwa Filomatów. 1^, krze 
sło na plaży, ^5^ na piersiach 
jako ozdoba. szpara lub 
dziura. Mf^dychawica. 49. pens 
ja w niektórych zawodach, 20. 
przetwór owocowy.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do 12 października br. prze

Słownik wyrazów nieobcych

ł 
ł
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Poziomo: draka, Omar, tank. 
Ala, arara, krater, mama, gra­
naty, abaka, jeż, nogawka. No
warra, kok. konar, Atanazy.
rama, kaliko, konik, iwa, tuba, 
fant, basza.

Pionowo: dramat, ataman.
karakon, ana. mara, Alan, ra­
taj, Paryż, rab, krowa, eter, 
aga, awizo. kok araroba. rota, 

ananas, kraksa, kakao, kalif, 
Ami, niwa, Akan, Kub.

Nagrody postaci bonów
książkowych ą 50 zł otrzymu­
ją: Kazimiera Leśniewicz — Po 
znań, Powstańców Wlkp. 2 m. 
1, E. Chwiałkowski — Poznań. 
Rutkowskiego 39b m. 5 i H. 
Heyderowa Jarocin, Wojska 
Polskiego 19.

Nagrody wyślemy pocztą.

Etymologia wojskowa
CAPSTRZYK — z niemiec­

kiego Zapf — czop i Streich 
— uderzenie, dosłownie więc 
uderzenie po czopie na znak, 
dosyć! Dawniej mówiono czap- 
strych. Znak dawany w woj­
sku dla spoczynku o dziewią­
tej wieczorem. Z instrukcji 
dla komendantów placu (rok 
1809): „Wszyscy dobosi i tręba 
cze załogi przeprowadzeni w 
porządku staną wcześnie 
przed godziną oznaczoną na 
placu głównej warty, uszykują 
się w jeden lub dwa szeregi i 
czekać będą godziny oznaczonej 
do bicia i trąbienia capstrzy- 
ka; wszyscy będą trąbić i bęb­
nić, bębniąc i trąbiąc od głów 
nego placu aż do kwater swe­
go pułku lub oddziału”. Zwro 
ty „Już po capstrzyku" — sta­
ło się, przepadło, już za póź­
no. „Nie chodź po capstrzy­
ku” — nie rób niczego w nie 
właściwym czasie.

CHORĄGIEW — pożyczka z 
mongolskiego — orongo, ho- 
rongo, Starożytność klasyczna 
nie znała chorągwi, ppjSwiła 
się natomiast na Wschodzie. 
Oddział jazdy liczący 100' do 
200 koni, a będący jednostką 
taktyczną w organizacji woj­
ska, nazywany był w czasach 
jagiellońskich, a może i daw­
niej, rota. Gdy jednak za Zyg­
munta lii zmieniono dawną 
polską organizacje piebhoty na 
autorament cudzoziemski f 
rzędy piechurów zaczęto nazy­
wać rotami, jazda zmieniła 
nazwę roty na chorągiew, po 
nieważ każda jej rota miała 
swój oddzielny proporzec, czy-

li chorągiew. Odtąd mówiono, 
że ktoś służy w chorągwi, je- 
dzie do chorągwi, zaciąga 
(werbuje) chorągiew. Chorą­
żego zwano także proporni- 
kiem.

Najważniejsi byli w Polsce 
chorążowie ziemscy, to jest ci, 
którzy za Piastów nieśli do bo 
ju chorągiew swoich ziem. 
Według Długosza, na pogrze­
bie Kazimierza Wielkiego by­
ło 12 chorążych, to jest 1,1

daje podręcznik artylerii z 
czasów Stanisława Augusta, 
był to rodzaj działa krótkiego, 
ale średnicy obszernej, do rzu 
cania bomb i różnych kul og­
nistych. Bywały moździerze 
nożne, ręczne, okrętowe, wi­
szące, stojące, kolcowe.

RUSZNICA z czeskiego

niosło herby 
sty — orła 
Wzmianki o 
jeszcze Gall

księstw, a dwuna 
białego Korony, 
chorążych dawał 
Anonim. „Cho-

rąstwo” stało się w wiekach 
późniejszych urzędem koron­
nym i ziemskim. Chorągiewki
żelazne
znaczniejszych

umieszczane na
budynkach

miejskich i wiejskich, były 
tak wykonane, że obracały się 
za najlżejszym powiewem wia 
tru. ukazując jego kierunek. 
Wycinano na nich rok wzniesie 
nia budynku i inicjały lub 
herby fundatora. Od tego po 
szło wyrażenie „jak chorą­
giewka na dachu”, oznaczające 
człowieka chwiejnego charakte 
ru/ Zwroty: „Wywiesić białą 
chorągiew”, czyli poddać się, 
„zwinąć chorągiew” — wyco­
fać się, zwroty wzięte z języ­
ka wojskowego: wojsko roz­
wijało chorągiew idąc do wal­
ki i zwijało po skończonej 
bitwie.

MOŹDZIERZ — z niemiec­
kiego „Mórser”,. z łaciny mor- 
tarium. W XVI wieku były 
odmienne postacie tego słowa: 
moździerz czy mozgierz. Jak po

słowa rucznica, nazwa „ręcz­
nej broni palnej” nabijanej 
prochem. W XVI w. Stryjkom 
ski pisze, że „Gedymin roku 
1328 od Krzyżaka kulą z ruś- 
nicy zabity”, a Kłokocki o Tu? 
kach, że noszą za pasem „pis 
tolety albo krótkie rusznicz- 
ki”.

PUŁK — z dawnego pełk, 
ocalałego w nazwach osobo­
wych jak Swiątopełk. Przed- 
pełk, Jaropełk. Prasłowiańska 
nazwa oddziału wojska. W TI 
połowie XVIII w. jazda lekka, 
czyli przednia straż, dzieliła 
się na pułki. W epoce poroz- 
biorowej piechota i jazda. 3 
za Księstwa Warszawskiego 
także artyleria podzielone by­
ły na pułki jako na jednostki 
gospodarcze.

PRZYŁBICA — dawna rdzeń 
nie słowiańska nazwa hełmu z 
żelaznej blachy (czeskie przil- 
bice), utworzona od tego, że 
spoczywał na głowie, czyli 
przy — łbie. Hełm zwali Po* 
lacy także szyszakiem (z wę­
gierskiego sisak). a w XIX 
wieku kaskiem (z francuskie­
go casnue). Zwroty: „Uchyli-
przyłbicy' zdradzić swoje
myśli, zamiary. „Z podniesio­
na przyłbica” — szczerze, bez 
obłudy. (PAI)


